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Upraw a kminku (Carum earvi Ł.).

U praw a km inku nie je s t  rzeczą nową. —  Kiedy 
jednakże w sąsiednich k ra jach  niemieckich prowadzoną bywa 
na wielką skalę  *) i wielkie dochody gospodarstwu p rz y n o s i , 
—  je s t  u nas  prawie n ieznaną i nie przywiązujemy do niej 
t a k  wielkiej wagi, na jaką rzeczywiście zasługuje .

K m inek  je s t  rośliną w ie lo le tn ią ,  k tó ra  dopiero 
w drugim  roku kw itn ie  i owoc (ziarno) wydaje. — Ziarno 
to km inku używane je s t  w z n a c z n y c h  ilościach do z a ­
prawy wódek, które pod nazwą rozolisów i likierów w handlu  
przychodzą i wysoko są cen ione ; używa się także km inku 
(ziarna) do przypraw aromatycznych przy wyrobie serów, 
chleba i innych materjałów pożywienia ludzk iego ; — ztąd 
też i pokup na ziarno znaczny i ceny wysokie. -  Że zaś 
młoda roślina może byó tak że  użytą na karm ę inw entarza , 
a p rzedew szystk iem  owiec, a to ta k  wT stanie  zielonym przed 
okwitnięciem ścięta , jako też na siano przerobiona, przeto 
tem więcej dla nas in teresu  przedstaw ia i tem  pewniejszy 
dochód dać może.

Że k lim at nasz sprzyja uprawie km inku, dowodem: 
znaczne ilości tegoż dziko rosnące po miedzach i łąkach  na 
ziemi w położeniach przyjaznych, — pomyślne re z u l ta ta  
uprawy w Krzeszowicach pod Krakowem, Grzybowicach pod 
Lwowem i innych miejscowościach, jako też  próby w Dubla- 
nach przeprowadzone.

Do uprawy kminku powinniśmy wybierać g ru n ta
żyzne, głębokie, gliniasto-piasczyste , pruchnicowe, ciepłe ale 
nie suche, lecz przeciwnie więcej wilgotnawe. — N awet
g ru n ta  ta k  wilgotne, że uprawie zbóż (z wyjątkiem owsa) 
nie sprzyjają, nie przynoszą szkody uprawie k m in k u ,  jeżeli
tylko wilgoć nie jest stojąca i nie tamuje rozrostu i z a g łę ­
b ian ia  się korzeni, które na 1 m etr w podgrunt s ięgają .

*) W  okolicy H alli, w rejonie jednom ilow ym  na około m iasta , upraw iają  
corocznie przeszło 500 hektarów  km inku ; okolice E rfurtu  produkują rocznie

• p rzeszło  l ‘/ 2 m ilion a  k ilogr. n asien ia , które się  ztąd na ca łe  N iem ce rozchodzi.

R oln ik . T om  X V III . 19
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Świeże nawożenie i bezpośrednio pod tę  roślinę wy­
konane, nie je s t  odpowiednie. —  N ajlepiej udaje się k m i­
nek po roślinie poprzednio dobrze znaw ożonej, jak np po 
okopowych, rzepaku, mięszaukach, itp . —  Ponieważ jednakże 
czystośd roli je s t  koniecznym w arunkiem  dobrego udania się 
uprawy, za tem  uprawa okopowych powinna zawsze, gdzie to 
tylko możliwe, uprawę km inku poprzedzać.

Rozm nażanie  kminku odbywa się albo przez wysiew 
miejscowy w przyplon lub przez f lancow anie ; wysiew bez 
przyplonu je s t  n iep rak tycznym , gdyż km inek dojrzewa do­
piero wr roku drugim po zasiewie, przeto rok jeden użytko­
wania z g ru n tu  byłby dla nas straconym, nadto rozwija się 
on o wiele pomyślniej, jeśli w czasie młodości je s t  osło­
nięty. — Jako  przyplon służyć może jęczmień lub owies 
rzadko posiany. —  Siać można także  w rzepak i naw et 
z korzyścią, gdyż dwie te  rośliny w wymogach co do g ru n tu  
są dosyć zbliżone, a chociaż użycie obornika bezpośrednio 
pod rzepak mniej kminkowi odpowiadać będzie, to jednakże 
szybkie us tąp ien ie  rzepaku z pola wynagrodzi sowicie to, co 
świeże znawożenie ujęło. Z pomiędzy znanych sposobów 
wysiewu najwięcej zasługuje  na polecenie w y s i e w  r z ę ­
d o w y ,  a dając rzędom 4 0 — 45  ctm. odległości, prowadzić 
je należy  w k ierunku prostopadłym do k ie runku  rzędów rze ­
paku. Rola pod rzepak  powinna być b a r d z o  s t a r a n n i e  
upraw ianą, tak ,  ażeby jej zapewnić pulehność i czystość, 
k tóre  dla dobrego udan ia  się rośliny te j są konieczne, i 
ażeby wszelkie s ta ran ia  posiewne usuniętem i być mogły. 
S ta ran ia  bowiem posiewne nie mogą być przy rzepaku  p ra k ­
tykowane, gdyż młode roślinki km inku zostałyby zniszczone.

Siew rzędowy nie powinien być gęsty , a najwłaściwszą 
m iarę utrafimy przeznaczając  na  h e k ta r  10 kilogramów n a ­
sienia.

R zepak  odgrywający rolę przyplonu, rozwija się w .p o ­
równaniu z km inkiem  bardzo szybko, a że dosyć dobrze p o ­
krywa i ocienia rolę, wstrzymuje przez cały okres własnej 
wegetacji rozwój ro ś l in y ,  k tórą  ch ron i;  rozwój więc s i ln ie j­
szy km inku nastąp i wtedy dopiero, skoro rzepak  us tąp i 
z pola, co w lecie drugiego po wysiewie roku będzie mieć 
miejsce.

— Po zbiorze rzepaku p rzys tąp ić  wypada bezzwłocznie 
do oczyszczenia miejsc międzyrzędowych km inku, do czego
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najlepiej użyć plewiacza konnego a oplewiony kminek za­
czyna się szybko rozwijać i pokrywać obfitym liściem w je­
sieni jeszcze, doradzają śpaść go wtedy owcami, przepędza­
jąc je przez pole tak szybko, ażeby nie nadwerężyły pędów 
środkowych. Ponieważ przy pilnej nawet baczności nie po­
dobna tego bez znacznego uszkodzenia roślin i przyszłego 
plonu dokonać, dlatego spasania jesiennego kminku polecać 
nie możemy. Po przeprowadzeń ein plewieniu, w jesieni 
jeszcze przerywa się kminek ta k ,  ażeby na rzędach stały 
rośliny w odległości 30 cm., do czego najstosowniej użyć 
plewiacza Smitha lub Seiderslebeu’a, prowadząc go w kie­
runku prostopadłym do rzędów. Z wiosną plewi się kminek 
po raz drugi i następnie osypuje, zakończając tern starania 
posiewne. Plewienie wykonuje się wcześnie, skoro tylko 
wprowadzenie plewienia w rolę jest możliwe, osypywanie 
w cztery lub pięć tygodni później. Oprócz z rzepakiem wy­
siewają kminek z innemi roślinami, jak to powyżej już 
wspomnieliśmy , i tak n. p. we wschodniej Rosji siewają 
kminek w jęczmień, w Saksonji w żyto ozime, itp. Sta­
rania następne około kminku są zupełnie takie same, jak 
przy wysiewie w rzepak.

Przy metodzie flancowania, która ze względów po­
trzeby robotnika ręcznego w znacznej ilości, mniejby może 
na polecenie zasługiwała, wysiewa się kminek szeroko- 
rzutnie w szkółki' czyli rozsafiniki, przygotowane jak 
pod rozsadę kapusty, — zkąd dopiero przesadza się na 
miejsce przeznaczenia. Pole na które przesadzone być mają 
rośliny, może być np. pod mieszankę, szybko ustępującą 
użytkowane. W lipcu lub sierpniu tego samego r<ku, jeśli wy­
siew wiosenny w ' szkółkę był, a względnie drugiego roku 
jeżeli wysiew był jesienny, przesadza się roślinki w pole i to 

* bądź za pługiem, bądź też za kołkiem, zachowując odległość 
rzędów i na rzędach, podobnie jak przy wykonaniu siewu 
rzędowego, po przeprowadzonem przerywaniu. Starania po­
siewne pozostają i tutaj te same, jakie przy wysiewie rzędo­
wym miejscowym wykonujemy.

Zbiór kminku przypada zwyczajnie przy końcu 
czerwca lub z początkiem lipca, a stosowną epokę takowego 
poznamy po zbrunatnieniu znaczniejszej części ziarn. Odpo­
wiednią chwilę zbioru troskliwie przestrzegać wypada, gdyż 
przy gorętszym czasie dościga kminek bardzo szybko, często

19*
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i w dniu jednym, a wtedy wykrusza się bardzo łatwo; dla­
tego nie wyczekujemy zanim wszystkie ziarna będą suche, 
lecz większa część tak o w y ch ; temci więcej, gdyż zielone 
ziarna, po ścięciu rośliny a pozostawieniu przy łodydze, p rze­
biegają następnie dojrzewanie pozbiorowe.

Żniwo kminku najpraktyczniej przeprowadzić sierpem, 
gdyż najłagodniej wstrząsamy roślinami, a temsamem naj­
mniej narażamy się na u tra tę  ziarn dojrzałych. Za żniwia­
rzami iść winni robotnicy utrzymujący rozpostarte płachty, 
w które się garście zżęte przed związaniem w snopy pilnie 
otrząsa, celem wyziarnienia nasienia dojrzałego. Nawiązane 
snopy układa się w mendle, w których pozostają aż do doj­
rzenia ziarn. W ymłot uskutecznia się cepam i, a że wyziar- 
nianie idzie łatwo, wszelkie siły robocze użytkowane być 
mogą; zazwyczaj powierza się takową dorostkom, jako robot­
nikowi najtańszemu. Zwożenie niewyziarnionych snopów do 
stodół nie ma celu, i narażałoby nas na niepotrzebne straty , 
najlepiej przeto postąpiemy wymłacając w polu na rozścielo­
nych płachtach.

Ziarno świeże wysuszać należy w bardzo cienkich 
warstwach, kilka razy dziennie przeszuflowując; s taranie  
to żadną miarą pominiętem być nie może, gdyż przy naj- 
mniejszem zagrzaniu ziarno pleśnieje, co w grubych war­
stwach lub przy zaniechaniu szuflowania z pewnością nastąpi; 
W ysuszane ziarno przepuszczamy przez młynki, a gdy dobrze 
wysuszonem było, może być następnie bez żadnych obaw 
w grubych warstwach przechowanem.

Jeżeli g run t jes t  silny, sprzyjający rozwojowi kminku, 
to wydarza się, iż korzystnem będzie pozostawić go do roku 
następnego a naw et wyjątkowo i trzeciego, do zbioru n a ­
sienia ; —  w tym razie cale s taran ia  około roli ograniczają 
się na spulchnieniu i pieleniu miejsc międzyrzędowych. 
Użycie superfosfatu wraz z solami potasowemi jes t  przy 
dłuższem pozostawieniu kminku na tern samem miejscu 
bardzo do polecenia. — R ozsiewa się nawozy te  w ilości 
2 00  kgr. na hek ta r  szerokorzutnie po całym lanie,  a dopiero 
potem przedsiębierzemy spulchnienie miejsc międzyrzędowych.

Z jednego hektara  zebrać można od 1000  do 2000  
kgr. ziarna. Licząc 100 kgr. po 15 złr. w, a. tylko, możemy 
mieć z bek. przychodu 150 do 3 00  złr., a przyjmując nawet 
połowę przychodu na pokrycie kosztów produkcji, pozostaje
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dochód czysty z hek tara  75 do 150 złr. Słomy daje kminek 
1 5 0 0  do 2500  kgr. z h ek ta ra ;  takowa posiada dosyć nizką 
wartość pastewną i najlepiej dawać ją do przegryzki owcom, 
resztę  zaś nie spasioną ożyć na podściół.

Kminek jako karma w stanie zielonym, lub też przy 
równie wczesnem skoszeniu przerobiony na siano, jes t  cenną 
paszą dla owiec a nawet krów mlecznych. Na paszę nie 
wysiewa się czysty, lecz mięszany z koniczem lub trawami, 
do których to mięszanek 5 kgr. na hek tar  kminku dodajemy.

Po-zbiorze kminku zostaje nam dosyć czasu do prze­
prowadzenia uprawek pod zboża ozime; na gruntach zwię- 
źlejszych wysiewamy po tej roślinie pszenicę, na mniej zwię­
złych żyto, a rośliny te udają się po kminku równie dobrze 
jak po koniczynie. 71. B.

K ilka u w a g  nad ogólnym  u nas stanem hodow li.
N apisa ł dr. Z. Rościszewski.

{Ciąg dalszy) .

Racjonalny hodowca trzy następujące punkta  b a d a  przy wy­
borze rozp łodn ików : 1. J a k ie  je s t  zw ierzę? 2. Co warte, t. j. j a k  
się odziedzicza?- 3. Jak iego  je s t  pochodzenia, t. j.  jakiej rasy  i k ie ­
runku  i przez kogo je s t  hodowane, od jak ich  pochodzi przodków ? 
Na te trzy  py tan ia  musi znaleźć odpowiedź, jeżeli  chce nie 
„w worku k o ta “, lecz pewne do rozpłodu nabyć zwierzę.

K ażdy  hodowca p rzystępując  do wyboru zwierzęcia m usi je 
sobie przedstawić niejako za m a s z y n ę , k tóra  względnie do celu 
m a  być zbudowaną. B łędem  je s t  niektórych naszych hodowców, 
którzy pod wpływem  gładk ich  słów S e t t e g a s t a  chcą m ie rzyć  
k sz ta ł t  wszystkich zwierząt jedną  m iarą,  opisując je  l in jam i pro- 
s tem i i ja k  najdokładniej wpisując w równoległobok *). Ów równo- 
ległobok tułowia, w którego ram ach  chce pomieścić S e t tegas t  
wyścigowego i pociągowego k o n i a , opasowego wołu i m leczną  
krowę, owcę c ienkowełnistą  i świnię, owa s ia tka  z linij i l in i jek ,  
z której m am y  obliczać względną wartość każdego zwierzęcia, n ie

*) P a trz  wyborny zkąd inąd a rty k u ł „Hodowla zw ierząt domowych “ 
w -Encyklop. roln., w k tórym  au tor m etodę tę  poleca.
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zdaje nam się być odpowiednią ; koń, bydlę, owca i Świnia, czworo 
domowych zwierząt, od których tak różnorodnych wymagamy 
usług, nie mogą być wszystkie podług jednej zasadniczej formy 
zbudowane. Teorja ta równoległoboku przez angielskich autorów 
do opasowego tylko bydła zastosowana, ma rzeczywiście swoją, 
rację bytu, lecz bezwzględne je j zastosowanie do wszystkich do­
mowych zwierząt jest niemożebnem. Wszak koń wyścigowy an­
gielski i  krowa shorthorn odpowiadają zupełnie zamierzonemu 
celowi hodowcy, dwoje jednak tych zwierząt zupełnie odmienną 
posiadają budowę ciała i  w siatce Settegasta nadzwyczaj różny 
przedstawiłyby rezultat obrachunku. Czego innego żądamy od 
krowy wyłącznie dla produkcji mleka trzymanej, czego innego od 
krowy jako reproduktorki zwierząt do pociągu lub opasu. Są to 
odcienia, których żadną miarą w ogólnych rysach podać nie 
można.

Polski hodowca niestety nad wyborem zwierząt do rozpłodu 
często mniej czasu strawi, niż nad sukna lub kortu wybraniem 
na swoje odzienie. Byle rasa, nie pyta o więcej. Co najwięcej 
wdek zwierząt i  maść go obchodzi; —  a winą tego lekceważenie 
ważności indywidualnej wartości osobnika, jeżeli takowy dyplom 
pochodzenia z dobrej rasy posiada, tern bardziej, gdy zwierzę 
z zagranicy pochodzi. W yjątek tu tylko często stanowią barany, 
lub czasem konie, przy których kupnie niekiedy nasz hodowca 
zapyta o rodowód i  na osobiste zasługi zwierzęcia większą zwraca 
uwagę. Z bydłem rogatem i świńmi to próżny kłopot; tych 
dwóch rodzajów zwierzęta, byle były rasowe, już wartość w jego 
oczach posiadają ogromną.

Nikomu nie jest obcem, że sztuka hodowania na umieję­
tnym doborze ta k  m ę z k i c h  j a k  ż e ń s k i c h  osobników polega, 
źe produkt z parzenia tych tak dobranych zwierząt jedynem jest 
świadectwem postępowej hodowli, a dochód z tej ostatniej racjo­
nalności dowodem. Pomimo jednak pewnika tego, niewymagają- 
cego żadnych dowodzeń, u nas inne pojęcia panują. Byle ten lub 
ów kup ił pięknego ogiera lub stadnika, to nie wchodząc w roz­
strzygnięcie pytania, czy ogier ten lub stadnik odpowiednim jest 
materjalem do zniszczonych i skarłowacialych matek, już miano 
postępowego hodowcy uzyskał w okolicy, a jeśli nadto produkt 
jego, choć wcale do warunków i konjunktur jego gospodarstwa się 
nie nadaje, za dobrą budowę i  stan zdrowia otrzymał na wysta­
wie nagrodę, już reputacja i im ię racjonalnego hodowcy gotowa,.
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już zbyt ua zwierzęta z gromady tego pseudo-postępowca na d łu­
gie lata zapewniony.

Wątpliwości żadnej nie ulega, źe samce przeważnie są prze­
znaczone do wywierania zbawiennego wpływu na hodowlę, jako 
produkujące więcej potomstwa w danym przeciągu czasu niż sa­
mice. Otóż im posiada hodowca większą liczbę reproduktorów 
pici męzkiej, tern łatwiej i prędzej do zamierzonego dojdzie celu, 
dokładniej je bowiem dobierać może do samic, a przez to pewniej 
i prędzej osiąga wyrównanie kształtów i przymiotów całego stada- 
Lecz czy i większa wartość samca w hodowli wyklucza przez to 
wybór matek do chowu, czy mając dobrego samca miałźeby ho­
dowca do wyboru samic żadnej nie przywiązywać wagi? Nie — i pe­
wnie nie. Lecz nasi hodowcy wybrawszy z dobrych gniazd męzkie 
reproduktory i zapłaciwszy za nie grube pieniądze, już się nie 
troszczą o nic, tiómacząc sobie, iż na samice nie ma pieniędzy, 
źe z czasem i ze swojego choć dziś lichego stada doczekają się 
po dzielnym tym reproduktorze dobrych matek, i źe „jakoś to pój­
dzie”. Zapominają, iż w7ydatek na samca może stać się zupełnie 
nieprodukcyjnym, a nawet dla miejscowej hodowli i gospodarstwa 
pociągnąć za sobą niepotrzebną stratę wyłożonego nań kapitału, 
jeżeli ziarno rzucone przezeń nie padnie na grunt odpowiedni dla 
siebie, jeżeli liche matki pomimo zaszczytu kojarzenia się m ał­
żeńskim węzłem z arystokratycznym samcem rodzić będą kiepskie 
i słabowite kulfony, nie zdatne ni do użytku, ni do dalszego roz­
płodu. Błaha więc i na niczem nie oparta jest  pociecha takiego 
hodowcy i lepiej by uczynił, jeżeli ma zupełnie złe i zanędzniałe 
samice, gdyby nakładu na doskonałe samce - rozpłodni ki prze­
znaczone nie robił — lepiejby uczynił w takim razie, gdyby 
pozbył się całkowicie mało, lub nic nieprodukującego swego stada, 
a natomiast nabył mniejsze co do liczby, lecz większe przymio­
tami i możebnym dochodem. Utrzymanie bowiem złego i nie- 
odpowiednego stada zawsze i wszędzie jest najkosztowniejszem, 
ponieważ nie opłaca dostatecznie spożytej paszy, a pielęgnacji i 
dozoru wymaga na równi z najlepszych ras i zawodów osobnikami.

Ponieważ umiejętny wybór rozpłodników podstawą jest racjo­
nalnej hodowli a u nas w zupełnem jest zaniedbaniu, koniecznem 
jest, aby gospodarze nasi, jeżeli sami z rozmaitych powodów nie 
mogąc, lub nie umiejąc zająć się tą ważną kwestją hodowli, zdali 
ją w ręce fachowo wykształconych ludzi. Nie chcemy ubliżyć 
przez to naszym rolnikom, lecz wyznać musimy, iż mato spotka­
liśmy między nami takich, którzyby wszystkie warunki, jakich  od
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prawdziwego hodowcy w ym agam y, w zupełności posiadali. Jeżeli 
wielu z nich potrzebne do tego posiadają wiadomości, to b rak  im  
za  to tego szczególnego daru, ja k i  w każdym  zawodzie je s t  n ie ­
zbędnym, b rak  energji  i wytrwałości,  aby hodowlę poprowadzić 
m ogli dobrze, pomimo zawodów i niepowodzeń, z k tó rem i ciągle 
spotykać się m uszą. D la c h ę tn y c h , lecz jeszcze młodych i n ie­
doświadczonych hodowców przedew szystk iem  potrzebna p rak tyka ,  
n iepodobna bowiem li teore tycznie nabrać dostatecznie znajomości 
przymiotów wym aganych od zw ierząt ,  gdyż przymioty te są n ie ­
raz  tak  delikatne, ta k  nie dające się opisać s łow am i,  iż tylko 
unaocznienie ich może wystarczające o nich  dać pojęcie a wprawa 
i doświadczenie jedyną  możliwą drogą ich rozpoznania *).

Rodowód zwierzęcia je s t  wielką dla hodowcy pomocą przy 
wyborze go do rozpłodu. Ten  nam  wskaże aźali osobnik, k tórego 
wybieram y nie j e s t  pozornie tylko dobrem  zwierzęciem, on wskaże 
rodziców jego, ich wady i p rzym ioty  w k aż d em  s tad ium  ich ży­
wota, on dowiedzie czy wady te  i p rzym ioty  w c z ę ś c i , lub zu­
pełnie się dziedziczą przez potomków, czy usta lone są d łu g ą  linją  
genealogiczną, czy więc można takowe w rachunku na praw dopo­
dobieństwa rzucić szalę. Rodowód zresztą wykaże n am  szczeble 
pokrewieństw a wszystkich osobników grom ady  m iędzy sobą — 
pokrew ieństw a, k tóre  tak  często w wielkich s tadach  szczególnie 
owiec i świń bez prowadzenia dokładnego rodowodu mogłoby mieć 
miejsce. Słowem rodowód je s t  koniecznym w arunk iem  powodze­
nia hodowli, je s t  zresztą paszportem  tych  zwierząt,  które idą na 
sprzedaż jako rozpłodnik i i wskazówką w brakow aniu  stada. 
W  jak i  sposób rodowód powiuien być prowadzony, aby wszystkie

*) S e tteg ast w dziele swojem  o hodowli podaje skalę w artości poje­
dynczych przym iotów  ro zm iity ch  zw ierząt w cyfrach . P rzy jm uje  on cyfrę 
100 jako idea ł zwierzęcia, pojedyńcze zaś przym ioty  w ten  sposób ocenia, że 
względnie do ich ważności naznacza im  pewną w artościow ą cyfrę, k tórych 
sum a u idealnego zw ierzęcia stanow i !0 0 ; ponieważ jednak  w rzeczyw istość1 
ideałów  nie ma, w p rak tyce więc sum a przym iotów  zbliżać się może ty lko  
do 100. T abelka ta  w ielką może być pomocą d la  początkującego hodowcy, 
lecz zm ieniać się m usi w raz z zam ierzonem i w hodowli k ierunkam i. P rzy  
zastosow aniu te j skali pam iętać  trzeba, że in n ą  ona być m usi d la  wołu prze­
znaczonego na opas, inną d la  dojnej krow y i t .  p., że stosownie do zam ierzo­
nego użytku ze zwierzęcia oceniać potrzeba jego przym ioty, czyli innem i 
słowy : p rzy  użyciu tej tabe lk i pam iętać  potrzeba, aby zwierzę przedstaw iało 
koniecznie ten  sam  typ , d la którego skala utw orzoną zosta ła  i aby nie po­
siadało  niedostatku, k tóryby je  dla hodowli zupełnie n ieadatnem  czynił (np. 
bezpłodność i t .  p.). B liższych szczegółów szukaj w samem dziele.



wady i przymioty tak stada całego, jak pojedyóczych osobników 
jak na dłoni wykazać, znajdzie czytelnik w przytoczonem wyżej 
dziele S e t t e g a s t a ,  i F i i r s t e n b e r g a  i R h o d e g o  „Die 
Rindviehzucht".

Biczem bożym dla hodowli bydła rogatego jest tak zwany 
„ p a c h t " ,  który w Królestwie, Litwie i Galicji szerokie ma za­
stosowanie. Tu „pachciarz", żyd zapłaciwszy często z góry za 
cały rok, zupełnym staje się gospodarzem w oborze. W  wielu na­
wet majątkach pachciarz stawia obok krów dworskich, swoje krowy 
na oborze i te do „pachtu" także się liczą. W takich gospodar­
stwach wszystkie cielęta, lub większa ich część dostaje się pach- 
ciarzowi, j a k o  d o d a t e k  do k o n t r a k t u .  Czy przy takiem 
postępowaniu moźebny je3t wybór rozpłodników, to czytelnik sam 
osądzi. Pachciarz wybiera krowy, od pachciarza wybór stadnika 
zależy, on bowiem korzyści tak z nabiału, jak z przychówku 
ciągnie, gospodarz więc pożegnać się musi z myślą poprawienia 
zawodu, plemienia lub -rasy. Raz oddawszy zarząd takiemu 
z n a w c y  i hodownikowi, jakim jest żyd polski, wyrzeka się wszel­
kiego postępu a nawet dozoru nad bydłem, które w rzeczywistości 
nie może już mieć dlań interesu. Wziąwszy pieniądze od sztuki, 
o ilość krów nie zaś o jakość mu idzie, paść je  też każe sieczką 
z zimowej słomy, bo z paszy tej żyd bezpośrednio ciągnie ko­
rzyści, on zaś kontentuje się tern, że krowy mu w i o l e  gnoju 
(ale jakiego?) dostarczą. P rzy takiem postępowaniu hodowla nie 
może się podnieść, lecz coraz więcej upada. Ta być może, jest  
główna przyczyna skarłowacenia ongiś dobrej, mlecznej rasy z gór 
św. krzyzkich i w o g ó l n o ś c i  nizkiego, bezcelowego stanu ho- 
dowdi w większej części kraju naszego. I  śmiało rzec m o żn a , źe 
p a c h t  ó w j e s t  b i c z e m  b o ż y m  d l a  h o d o w l i ,  n o ż e m  
o b o s i e c z n y m  d l a  g o s p o d a r s t w a !  Nikt bowiem nie za­
przeczy, że pacht w gospodarstwie do „rządu w rządzie" porów­
nać można, a gdzie takowy istnieje, tam  żadnego nie ma rządu.

Lecz w hodowli koni, owiec i świń nie znamy pachciarzy a 
jednak w wyborze rozpłodników mało co lepszy znajdujemy po­
rządek. Jeden ogier ma kilkadziesiąt klaczy, bez względu czy 
takowe odpowiednie budową są dla niego, bez względu czy odpo­
wiednie są do produkowania potomstwa zgodnego z celem hodowcy, 
bez względu czy zdrowe są, czy posiadają biedy dziedziczne itp. 
Stare tylko i zbyt zużyte odsuwają się od chowu. I  tu  glównio 
o jak największą ilość źrebiąt chodzi, nie zaś o ich dobroć. To 
też, jeżeli urodzi się źrebię, jagnię, lub prosię szczególnemi od-
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znaczające się p rzym iotam i,  to pewnie hodowca ślepem u trafowi 
więcej zawdzięczyć może, niżeli w łasnem u dozorowi, in te ligencj i  
i s ta ran iom .

Tu  więc jeszcze raz pow tarzam y , gdzie na  tak ich  podsta­
wach oparta  kroczyć m a  hodowla, stokroć lepiej uczyni gospo­
darz, zdawszy w ręce um ie ję tnego  hodownika cały k ie runek  ho­
dowli, szczególnie zaś zastosować to trzeba, gdzie w ielkie  s ta ­
dniny, obory, owczarnie —  ta m  bowiem nak ład  na fachowo 
uzdolnionego d y r e k t o r a  n a tychm ias t  się opłaci.

VI.

Chcąc stado, grom adę lub wreszcie p lem ię czy zawód po­
prawić, p rzedew szys tk iem  znać potrzeba jego b łędy ,  aby wiedzieć 
co poprawić, do czego dążyć, jak ie  n iedosta tk i w y rugow ać ; n ie­
m niej potrzebną je s t  znajomość środków, zapomocą których dojść 
można do zamierzonej poprawy. A  środki te są rozm aite  —  od 
wyboru zaś ich zależy prędszy lub  późniejszy r e z u l t a t ,  większe 
lub mniejsze koszta, zupełna lub połowiczna ty lko poprawa, sło­
wem udanie się lub  u ieudauie przedsiębiorstwa. Rozwaga więc 
w wyborze drogi, po której hodowca m a postępować, dokładny 
obrachunek z ołówkiem w ręku , k iedy i j a k  wysoko zacznie się 
procentować zaangażowany w in te res  k a p i ta ł ,  ta k  tu  są niezbędne,, 
ja k  są potrzebne w każdej manipulacji ,  której r ez u l ta tem  m a być 
zysk m ater ja lny ,  z tą  ty lko  różnicą, że gdy w kupieckim  in te ­
resie, w grze giełdowej, lub kupnie ty lko wartościowych papierów 
rachunek  nasz m niej może być pewnym, gdyż in teres  sam  więcej 
je s t  ryzykow nym , w podobnej hodowlanej m anipulacji  wszystkie 
cyfry prawie z m a tem atyczną  dokładnością mogą nam  przeds ta ­
wić obraz przyszłych korzyści.

Lecz nasz gospodarz w ogóle gospodarstwo całe prowadzi 
„ n a  c h y b i ł  t r a f i  l 1*, bez rachunku  i k s i ą g ,  lub jeżeli  m a te 
ostatnie , to nigdy nic z nich się nie nauczy, n igdy do nich nie 
zajrzy, albo m a je ta k  prowadzone, iż rzeczywiście nie m a  po co 
do nich zag lądać ,  gdyż one wszystko pokazują prócz dochodu 
netto, lub s t ra t  z gospodarstwa —  prócz te g o ,  do czego rzeczy­
wiście są przeznaczone. Zkądże więc ządac mozesz czytelniku, 
zkąd się spodziewać, by hodowla w szczęśliwszem znajdować się 
m ogła  położeniu, by księg i rodowodowe przedstaw iały  prawdziwą 
wartość zwierząt trzym anych , by z ksiąg  tych w łaścic ie l zw ierząt
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mógł znać dokładnie m a te r ja ł  swój hodowlany, by z nich jasny  
m ia ł  obraz, czy stado, obora i t. p. w zupełności celowi odpo­
wiada, dla k tórego je  t r zy m a  ?

Owóż jed n y m  z bardzo ważnych błędów hodowli u nas 
w k ra ju  je s t  bez kwestji b rak  świadomości ty m  , którzy ją  p ro ­
wadzą, o prawdziwej wartości m a te r ja łu ,  z k tó rym  m a ją  do czy­
nienia, b rak  podstaw do sum iennego ocenienia go —  b rak  k s ią g  
rodowodowych porządnie prowadzonych, z k tórych by jak  na dłoni 
wartość zwierzęcia by ła  ja sną  i niezawodną. Jeże li  który  z ho ­
dowców naszych w rubryce kieszonkowego k a lenda rza  rolniczego 
zapisze d la  pam ięci dzień odstanowienia k laczy, lub datę urodzin 
cielęcia, to już do rzadkości należy, już  zdaje m u się , że wszy­
stkiego dokonał, a na palcaeh prawie policzyć by m ożna było go­
spodarstwa , gdzie cały  rysopis wraz z rodowodem od dziadków 
zwierzęcia system atyczn ie  i szczegółowo w osobnych p rzeznaczo­
nych na to księgach je s t  zapisany. Dzieje się to ty lko w z a ro ­
dowych owczarniach, lub oborach i u sportsmanów naszego k raju ,  
dzieje się w gospodarstwach li wzorowych, k tórych  n ieste ty  tak  
nie wiele je s t  w k ra ju  ! W  ogóle zaś u nas hodowca po omacku 
s tąpa  po tej t rudnej i ślizkiej drodze, ja k ą  przedstawia wybór 
z pomiędzy wielu, jednej,  najodpowiedniejszej metody chowu, po 
om acku stąpa, gdy wybiera do rozpłodu zwierzęta, licząc na los 
szczęścia trochę, trochę na em piryczną swą znajomość zw ie rzę­
cego organizm u. Zapom ina on wtedy, że „ p o z o - r y  c z ę s t o  
m y l ą “ , że „nie wszystko co się św ieci,  j e s t  z ło tem ,"  lecz w ie ­
rząc w nieomylność swego sądu o rzeczy, przyjechawszy na j a r ­
m a rk  do miasta ,  z pstrej i różnorodnej g rom ady przypędzonych 
ta m  zwierząt,  wszystko co mu k sz ta ł tem  ciała, m aścią  i inuem i 
zew nętrznem i cechami się podobało, do chowu wybiera. Xie p y ta  
on, zkąd klacz ta  pochodzi, gdzie się rodziła  w ybrana przezeń 
krowa, lub czy dzielni indywidualnie byli rodzice kupionego knura, 
i zkad wywodzi się takowy, nie pyta o żadne świadectwa, m e try k i  
i t. p., gdyż jego zdaniem  takowe nie m ają  wartości, a  raczej on 
na ich wartości się nie zna, li patrząc  w świadectwo - zkąd zwie­
rzę przyprowadzone, czy nie z^okolicy, w której w blizkości za­
raźliwa ja k a  choroba panuje. Inny  znów li rasy  ceniąc wartość, 
nie kupuje wprawdzie m ate r ja łu  do chowu z ja rm a rk u  niewiado­
mego, lub nie dającego się określić pochodzenia, lecz również o 
rodowód nie p y ta ,  byle był pew nym , że zwierzę, które kupuje 
np. baran  lub m aciorka z tej a nie z innej pochodziła owczarni, 
że je s t  tej rasy  członkiem, której on w łaśnie szuka. Rodzice, fa-
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milja, potomstwo wreszcie są dlań podrzędnej wartości, przymioty 
osobiste zwierzęcia o tyle mają dla niego interesu, o ile sam je 
rozpoznał z powierzchownych cech jego — a są nawet tacy, któ­
rzy i na zewnętrzne cechy, na osobiste przymioty małą zwracają 
uwagę, byle zapewnienie mieli, że krew w żyłach osobnika płynie 
tej rasy, której mu właśnie potrzeba. Jużeśmy dawniej wspomi­
nali, do jakich kolosalnych cen dochodzą konie na licytacji do­
rocznej w Janowie podlaskim, dla tego, źe z rządowego stada po­
chodzą. Sam świadkiem byłem jak ogier arabski, którego dziś 
nazwisko z pamięci mi wyszło —  kulfon prawdziwy, potwór rzec 
można, którego po wywałaszeniu nabywca niemógłby inaczej sprze­
dać jak na skórę — doszedł na licytacji w Janowie w roku 1872, 

'  od 15 czy 20 rs. do summy 300 rub li srebr.! ! !  Pamiętam sta­
rego jak świat „Retora" anglika, który nie wiem czy dójść mógł 
na nowo przeznaczone sobie miejsce, jeżeli to o kilkanaście m il 
było odległe od Janowa, dzielnego wprawdzie za młodu repro­
duktora, który jeżeli się nie mylę, sprzedany został bez licytacji 
za 400 rs., a którego wówczas wartość jako reproduktora zdaniem 
naszem mogła najwyżej być wartą 120 złr. w. a. Dżelabi, ślepy 
26—29-letui arab na licytacji w następnym roku urządzonej, 
sprzedany podobno został za stokilkadziesiąt ru b li! — Jak jednak 
ważną jest ula hodowcy znajomość rodowodu zwierzęcia z naj- 
drobniejszemi jeg> szczegółami, a jak mało cenioną jest przez 
ogół naszych hodowców, dowodzi nam następujący wypadek w tym 
samym Janowie. W 1867—1869 r. był tam w zakładzie ogier 
orłowski rysak „Gołubczyk", który pomimo pięknej powierzcho­
wności i mocnej budowy ciała, jako ogier żadnej nie m iał wartości, 
zupełnie bowiem niezdolny był rozgrzać się do klaczy. Gdy po 
k ilku  latach dopytywałem się o niego, powiedziano mi, iż go ku­
piono jako reproduktora. Gdyby nabywca przed kupnem cieka­
wością zdjęty, zajrzał był do księgi rodowodowej w urzędzie sta­
dnym, która tam znakomicie się prowadzi, napewno byłby znalazł 
to, co by mu oczy otwarło i objaśniło, dla czego pełnego sił 
ogiera zakład się pozbywa, byłby się przekonał o tern, o czem 
trudno z pozoru się przekonać i ,o czem on na pewne był nie 
wiedział, jeżeli go kupił jako reproduktora.

Lecz nie myślmy, by działo się to tylko w Królestwie kon- 
gresowem, które w ogóle pod względem kultury o wiele niżej od 
W. ks. Poznańskiego a tern bardziej od Szlązka stoi. W Poznaft- 
skiem, gdzie w ogóle mówiąc chów, a szczególnie chów owiec 
cienko wełnistych wybitne w Europie zajmuje miejsce, w majątku
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do jednego z magnatów tamtejszych należącym, nie o wiele lepszy 
widzieliśmy postęp. Ponieważ kupiony ogier w Trakenach jako 
zbyt stary, nie sprodukowawszy ani jednego źrebięcia, służbę zu­
pełnie wypowiedział, gdyż zębów do gryzienia nie m a ją c , nad 
żłobem pełnym owsa z głodu wyciągnął nogi, rozgniewany wła­
ściciel rozkazał z własnej stadniny powybierać najlepszych ogier- 
ków, spodziewając się od nich większej wdzięczności, niż od po­
przednika. Rozkaz wypełniono. Trzylatek pół krwi percheron, 
po rządowym ogierze tej krwi, a z matki domowego chowu i nie­
wiadomego pochodzenia, został mianowany reproduktorem na pięć 
folwarków, w których jakie ICO klaczy się znajduje. Jak i tego 
wyboru był rezultat, nie mieliśmy sposobności osobiście się prze­
konać. Słyszeliśmy tylko, że ogierek w rok stracił nogi, źe za­
stępcy długi czas na swoje miejsce nie miał, bo rządowe ogiery 
na pobliskiej stacji stojące, zbyt drogie się wydały naszemu 
pseudo-hodowcy, tak więc prawdopodobnie znów hetka z własnej 
stadniny będzie tę szczytną wypełniać czynność, aż póki pan jej 
ciężkiem doświadczeniem nauczony, jak drogą jest niepotrzebna 
oszczędność w chowie, zaopatrzy dobra swe w odpowiednich r e ­
produktorów. Tysiące przykładów moglibyśmy przytoczyć, gdzie 
tak  w Poznańskiem jak Galicji i Królestwie panowie gospodarze 
budują pałace, w których nieprocentujące się kapitały tkwią przez 
ich ojców zebrane, a w dobrach ich w dzieh biały z latarnią ani 
jednej sztuki z licznych inwentarzy żywych nie znalazłbyś do 
chowu odpowiedniej; a jednak panowie ci za postępowych uchodzą 
gospodarzy. Gdy spojrzysz na ich pole, bezgraniczne łany obsiane 
pszenicą lub rzepakiem świadczą naocznie o wybornej uprawie 
roli, zajdziesz do gorzelni, i tam cię wydatek nadzwyczajny oko­
wity przekona, że gospodarz nie żałuje kosztów na dobry aparat, 
na materjał, że ma dobrego gorzelanego, słowem nie widząc 
obory, stajni lub owczarni, zachwycony byłbyś z porządku i racjo­
nalności naszego gospodarza, lecz gdy wszedłszy do nich spojrzysz 
na zkarłowaciałe okazy tych rozmaitych jedno- i dwukopytuych 
zwierząt, gdy ani wełny ani mleka odpowiedniej ilości, ani pracy 
od nich się nie spodziewając, zapytasz dla czego się tak  dzieje i 
usłyszysz odpowiedź, źe inwentarz ten głównie nie dla korzyści, 
jakie przynieść m o że , się t r z y m a , lecz dla gnoju, bez którego 
pola nie rodziłyby ani pszenicy, ani rzepaku, a gorzelnia dla braku 
kartofli musiałaby stanąć, lub wywar (braha) dla braku inw enta­
rza musiałaby się marnować, już masz od razu jasny obraz tej 
ąuasi racjonalności całego gospodarstwa! I  bodajbym złym był
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r achm is trzem , gdy połowę do podobnie rac jonalnych gospodarstw 
w naszym  kra ju  zaliczę!

Jeże li  tak  je s t  lekceważonym wybór rozpłodników w całym  
kra ju ,  jeżeli  tak  zaniedbują go w większej części nasi hodowcy, 
na  cóż zda się choć najlepsza metoda chowu, do jak ich  doprowa­
dzić może rezultatów, na co przyda się trzym an ie  pewnej reguły  
w chowie, sprowadzanie tej lub owej rasy, choćby najodpowied­
niejszej stosunkom gospodarskim  i ekonom icznym konjunkturom , 
gdy t a  na wagę z ło ta  może kupiona krew ma iść w poniewierkę, 
gdy w m iejsce wyrozumowanego m ię s z a n ia  jej d la o trzym ania  
odpowiednich osobników, m ięsza się ją  bez wyboru, bez różnicy 1 
uw zględnien ia  osobników, co, p y ta m  —  może być r ez u l ta tem  t a ­
kiego a m a lg a m a tu  nojróżnorodniejszych wad i przymiotów, jeżeli 
nie dysharm onja ,  partactw o, a wreszcie upadek  i za tarc ie  się zu­
pełne śladów, choćby ongiś najlepszych przymiotów, najszlache t­
niejszej k rw i? !  i t. p.

Dwie główne drogi m a  każdy hodowca p rzed  sobą do po­
p raw ien ia  stada, a z nich jedną wytrwale dążyć powinien do celu, 
a drogi te  są albo c z y s t e g o  c h o w u  albo k r z y ż o w a n i a .

Już  sam a nazwd „ c h ó w  c z y s t y " ,  czyli chów czystej rasy, 
bez przym ieszk i obcej krwi, daje nam  jasne pojęcie, o co w n im  
głównie chodzić powinno hodowcy i czego t r z y m a ć  się ma tenże 
w tej metodzie. Rozumie się, że chów czystej rasy  wtedy tylko 
rzeczywiście może mieć m ieć miejsce, jeżeli odbywać się będz ie 
w granicach pewnej ty lko g rupy  zw ie rz ą t ,  pewnego k ierunkm  
jeże li  na grupy i k ie runk i tak ie  rasa  się dzieli ; gdyby bowiem 
przek roczy ł te granice, gdyby zaczerpnął m a te r ja łu ,  choćby tej 
sam ej rasy ,  lecz innego typu, innego k ierunku , już  chów tak i 
zwać się będzie „krzyżow aniem ", a r e z u l ta t  chybiony, nie prowa­
dzący do tego celu, do którego hodowca za m ie rz a ł  zdążać. W ia -  
dom em  je s t  na ile poddziałów i k ierunków rozpada się r a sa  owiec 
merynosów, a każdy z tych kierunków ta k  odm iennem i wyróżnia 
się cechami, tak  odm iennym  typem , iż nie zgrzeszymy, gdy k ie ­
ru n k i  te  osobne zwać będziem y rasam i.  Typ e lek to ra lny  i r a m -  
bouille t  tak  odmienne są od siebie, choć oba z merynosów rasy  
powstały , choć oba właściwie mówiąc do niej jeszcze należą, że 
nieznawca nawet stanowczo je  rozróżnić potrafi,  a hodowca zgodz1 
się ze m ną, że typy  te  więcej od siebie są oddalone, niż w schodnio- 
f ryzy jska rasa  byd ła  rogatego od ju tlandzkie j  lub oldem burgskiej ,  
choć osta tn ie  za odmienne rasy  są uznane, gdy pierwsze tylko 
typów wspólnej rasy  merinos noszą miano.
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Gdy więc hodowca w pewnej oznaczonej grapie zwierząt 
znalazł gotowe przymioty lub skłonność do własności, jakie za- 
mierzonem przezeń celowi odpowiadają, gdy przy tern grupa ta  
zwierząt w obec odmiennych stosunków klimatycznych i życio­
wych w ogóle, nie obiecuje prędkiego wyrodzenia, metoda wów­
czas czystego chowu tej grupy jest najodpowiedniejszą drogą dla 
rzeczonego hodowcy. W naszych też stosunkach metoda ta często 
znajduje zastosowanie i w umiejętnego hodowcy rękach cieszy się 
błogim rezultatem. Dowodem tego zarodowe owczarnie negrettów 
w Kopaszowie i Kotowie pod kierunkiem  p. Klepacze wskiego, 
ucznia sławnego bar. Maltzahn , w których przymioty krwi ne~ 
gretti  do najwyższego stopnia doskonałości doprowadzone, zwra­
cały powszechną uwagę na siebie na wszystkich wystawach od 
1865 roku począwszy, i na wszystkich też najpierwszemi zostały 
premjowane nagrodami; dowodem stajnia ks. Sanguszków w Za- 
sławiu i Sławucie, zkąd nieraz czystej krwi araby przez panują­
cych były kupowane, a szczególnie do stada króla W irtem berg- 
skiego, lub wyścigowe angielskie L. Grabowskiego w Ziemiskach 
i w Łącznie , Mysłowskiego w Koropcu i wielu innych, gdzie 
oprócz przymiotów rasy spotęgowanych, widzimy w zwierzętach 
wytrwałość na nasz klimat i możebną jednokształtuość całego 
stada.

Obok tych wybitnych zalet czystego choo u widzimy niemniej, 
a nawet, śmiało powiedzieć możemy, więcej przywar i błędów, 
jakie metoda ta  przez lekkomyślnych lub zarozumiałych hodow­
ców zastosowana, pociąga za sobą. Oto, gdy rzekomemi kieruje 
się zasadami hodowca, gdy dąży do wytworzenia j e d n e j  tylko 
własności w swem stadzie, nie uwzględniając siły ciała i mocy 
budowy zwierząt, gdy na tej jednej własności ołtarzu, czyni cało­
palenia ofiarę z innych własności swych zwierząt,  wówczas siłą 
pary dąży stopniowo do ich zatraty, do przehodowania i wyrodze­
nia zupełnego swej g rom ady!

Dlatego też często w kraju naszym spotkać możemy zwie­
rzęta, które pomimo iż czystej są rasy, iż ręczyć możemy za to, 
że w żyłach ich kropli krwi obcej nie ma, a jednak te w niczem 
z budowy ciała, prócz może maścią nie są podobne do swych 
protoplastów, niczem nie przypominają oryginalnych, sprowadzo­
nych przed laty w celu ich rozmnożenia tutaj.

Wielu hodowców naszych, zwolenników teorji Weckherlina, 
uważając chów czysty, „z c h o w e m  s a m y m  w s o b i e "  (in  
and in)  za jedno, widzą koniecznem następstwo takiego chowu
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w pokrewnym chowie, i nie dzieląc gromady swojej na osobne 
oddziały, by go właśnie uniknąć, rzeczywiście wstępuje na tę 
niebezpieczną drogę. Jużeśm y dawniej mówili, jak  wielkiej zna­
jomości przyrodniczych zjawisk •potrzeba, jak  wielkiej uwagi i 
baczności wymaga chów pokrewny od prowadzącego hodowcy, by 
najdoskonalszą gromadę nie sprowadzić do upadku —  do przeho- 
dowania i wyrodzenia. Mówiliśmy rów nież, jak  często się u nas 
zdarza, że miody dyletant w sztuce hodowli, przeświadczony o 
wysokiem swem posłannictwie w okolicy, Bakewella za przykład 
biorąc, b łąka się w labiryncie pokrewnej kopulacji i ledwo się 
spostrzeże, jak  stado jego zdegenerowane już dalej nawet rozm na­
żać się nie chce. Najczęściej eksperym ent ten odbywa się na 
nierogaciznie i owcach, ztąd też tych zwierząt stada najczęściej 
nam  przedstawiają cechy wyrodzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O m oczeniu krw ią.
Przez

J. Kubickiego, d ta  w eteryn arii.

W ydzielanie mniej lub więcej czerwono lub brunatno zabar­
wionego moczu, zwiemy m o c z e n i e m  k r w i ą ,  lub k r w a w y m  
m o c z e m .  Tego rodzaju przypadłość dostrzyganą bywa na 
wszystkich zwierzętach domowych, szczególniej zaś ujawnia się 
ona na bydle. W  roku zeszłym w miesiącach Maju i Czerwcu 
m o c z e n i e  k r w i ą  panowało, w wielu miejscowościach kraju, 
ogarniając nieomal wszystkie sztuki, a co gorsze, że przez wi­
kłanie się innych do tego chorób, pośrednio dało powód do licz­
nych zejść śm iertelnych.

Obserwując tę  chorobę tak  na sztukach żywych, jako też i 
na odęszłych, postanowiłem niniejszem skreślić moje w tym  kie­
runku zapatrywanie, z naciskiem  zwrócić na nią uwagę gospoda­
rzy, tern więcej, że przewidzieć niepodobna , czyli i tegoroczna 
wiosna nie będzie zwiastunem występowania krwawego moczu.

Pom ijam  s p o r a d y c z n e  wypadki moczenia krwią, bo te 
m ając za przyczynę obrażenia m echaniczne (uderzenia w okolicę 
nerek czyli lędźw iow ą, dopuszczauie ciężkiego buhaja na w ątłe 
krowy), rzadko się zdarzają, a przystąpię do jaw ienia się tej cho" 
roby w charakterze e n z o o c j i.
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Oznaki. Moczeniu krwią najwięcej ulega bydło, a szczegól­
niej krowy, wątlejsza bowiem konstytucja ustroju tych ostatnich 
nie dozwala przeciwstawić dostatecznej siły odpornej przyczynom 
powodowym.

W  początkach choroby widocznym jej objawem jest wydzie­
lanie c z e r w o n e g o ,  b r u n a t n e g o  lub nawet zupełnie c i e ­
m n e g o  m o c z u ,  który spadając na ziemię tworzy o b f i t ą  
p i a n ę ,  dowodząc przez to obecności białka w moczu. O tym 
objawie chorobliwym przekonać się można tern dokładniej przez 
gotowanie moczu, przyczem białko się ścina w postaci ciemnej gala­
retowatej masy.

Na wielu krowach dostrzegłem 'zabarwienie moczu jako 
symptom następczy; przedtem był on czysty, klarowny, jednakże 
w większej ilości na raz oddawany, a przytem mocno s i ę  p i e ­
n i ą c y ,  co za pierwszy objaw choroby uważać należy.

Zwierzę je, pije, nawet dosyć jest raźnem. Jednakże w dni 
dwa lub trzy posępnieje, słabnie, więcej leży aniżeli stoi, a na­
wet o własnych siłach dźwignąć się nie może. Oddawanie moczu 
łączy się z pewnem natężeniem i nadymaniem się, jest bolesne. 
W oń wydzielonego moczu przypomina amoniak, a gdy dłużej na 
słońcu w naczyniu postoi, staje się odrażającą, do zgniłej krwi 
podobną. Chód chorego w nogach tylnych jest sztywny, za poci- 
śnięciem lędźwi (okolica nerkowa), wyśledzić się daje ból przez 
nagłe uginanie, wydzielanie odchodów wolne i częste.

Przebieg i następstwa. W  razie ustępowania choroby, zwie­
rzę w dni kilka przychodzi zupełnie do zdrowia, t. j. mocz staje 
się coraz bledszym, w końcu odzyskuje barwę prawidłową, a nadto 
przestaje się p i e n i  ć.

W  razie przeciwnym w skutek utraty b ia łka , ustrój słabnie 
coraz więcej, chory nie może unieść się na nogach, szczególniej 
na tylnych; błona śluzowa oka, nosa, pyska, jest bladą lub żół­
tawą, tem peratura  skóry niejednaka, nogi zimne, bicie serca przyspie­
szone (60 i więcej razy na minutę)*) a przytem bardzo wyraźne. 
Zwierzę słabnie coraz więcej, w końcu z utraty sił zdycha. Sekcja 
w tym wypadku wykazuje oznaki b r a k u  k r w i  fanam ia)  jako 
przyczynę śmierci.

W  innym razie po kilkndniowem trwaniu rozwolnienia na-

*) W stanie prawidłowym bydlęcia serce uderza od 40 — 45 razy na 
minutę.

Eolnik. Tom X V III. 20



—  232  —

stępuje tak silne z a p a r c i e ,  że mimo często stosowanych środ­
ków rozwalniających trudno go usunąć. Gorączka przytem się 
wzmaga, przybierając charakter tyfoidalny, chory stęka , okazuje 
wdęcie, słabnie i w dniach 6 —  8 kończy.

Nie rządkiem znów bywa wikłanie się z a p a l e n i a  p ł u c ,  
z a p a l e n i a  n e r e k ,  które to choroby zwykle koniec życia 
przyspieszają.

Opierając się na oznakach choroby za życia bydlęcia i na 
zmianach pośmiertnych twierdzić wypada, iż czerwone zabarwienie 
moczu polegać m o że :

a. Na domięszaniu się k rw i,  która w ksutek silnego draż­
nienia nerek lub pęcherza, występuje z popękanych naczyń krwio­
nośnych w tych organach się znajdujących i z moczem miesza. 
Wówczas mocz będzie zgęszczony, nieklarowny, niekiedy lekkie 
skrzepliny krwi zawierający: po dluższem staniu tworzy osad 
barwy ciemnej.

b. N a  wydzielaniu się w nerkach ze krw i je j barwnika 
(Haematina) z powodu powstałej choroby krwi i to będzie prawdo­
podobnie zjawiskiem najczęściej się powtarzającem pod wpływem 
złych pastw isk , zepstych pokarmów, choćby niekoniecznie nerki 
drażniących.

Oddziaływająca szkodliwie p r z y c z y n a  dotyka w p ie r ­
wszej linji błonę śluzową żołądka i kiszek, wywołując katar tejże, 
a gdy wejdzie do krwi, rozpuszczając jej krwawki, razi krew 
wtororzędnie.

Jako takie p r z y c z y n y  uważać należy przedewszystkiem 
złe pokarmy i napoje, a mianowicie:

a. Pastwiska moczarowate, wydające trawy kwaśne, choszczkę, 
sosenkę, ostromlecz. Po deszczach tern szkodliwszo okazują się 
tego rodzaju pastwiska.

b. Pastwiska leśne, z roślinami ostremi, jak wrzosy, borówki, 
brzeziną, której pączki i młode gałązki bydło z głoda zjada; 
pastwiska z porostem olchowym.

c. Również szkodliwą jest  świeża trawa lub siano z łąk le ­
śnych lub moczarowatych pochodząca. Powyżej przytoczone przy­
czyny moczenia krwią będąc miejscowemi, prawie rokrocznie wy­
wołują tę chorobę, która tern. silniej wystąpi, jeżeli krowy nowo 
zakupione do nich nie są przyzwyczajone, albo jeżeli z braku 
pa3zy na wiosnę bydło naczczo wychodzi na pastwisko, a będąc 
głodem przymuszone, nie przebiera w roślinach.
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d. Następnie krwawy mocz może być wywołany p o k a r ­
m a m i  z g n i ł e m  i lub p r z e m a r z n i ę t e  m i ,  n a p o j e m  
b r u d n y  m,  stojącym, z kałuż pochodzącym.

e. Dalej, zjadaniem roślin zanieczyszczonych robactwem albo 
jego ekskrementami up. chrząszczy, które z wiosną zwykle licznie 
się zjawiają.

/ .  Moczenie krwią w końcu jawi się symptomatycznie przy 
chorobach nerkowych, przy wągliku, przez często powtarzane lub 
w większych dawkach stosowane leki urynę pędzące, jak muchy 
hiszpańskie, terpentyna, jałowiec i t  d.

Zapobieganie stosować się winno do unikania przyczyn wyżej 
przytoczonych, a to gdy możność pozwala, osiągnąć można przez 
zmianę pastwisk i paszy.

Jeżeli nie ma do rozporządzenia pastwiska hygienicznie od­
powiedniego, wówczas lepiej bydło postawić w stajni. I  w tym 
względzie zachodzą częstokroć przeszkody ekonomiczne, brak bo­
wiem paszy niedozwala dopełnić tego warunku. Wówczas ogra­
niczyć się należy na zobojętnieniu przynajmniej do pewnego sto­
pnia wyłuszczonych szkodliwości przez podawanie bydłu rano siana 
lub słomy, by zgłodniałem na pastwisko nie wychodziło, przez 
dawanie o dw a r  u s i e m i e n i a  ł n i a n n e g o  (garść siemienia 
na li tr  wofly na dwie sztuki).

W łaściwe leczenie wymaga bezwarunkowo postawienia chorych 
sztuk w stajni.

Za pokarm służyć winna trawa zielona łub poiło z mąki 
bądź żytniej, jęczmiennej lub owsianej przygotowane. Skórę często 
przecierać słomą, na okolicę lędźwiową zastosować okład z gliny 
lub świeżej darni. Wewnątrz dawać następujące lekars tw o: r o z ­
c i e ń c z o n e g o  o c t a n u  o ł o w i a n e g o  ( p lum bum  aceticum  
d ilu łu m j  Vj łyżki stołowej, o d w a r u  s i e m i e n i a  l n i a n e g o  
pół litra, s p r o s z k o w a n e j  k a m f o r y  na koniec małego 
nożyka, zmieszać razem i zadać z butelki; taką dawkę powtarzać 
2 razy dziennie.

Jeżeli osłabienie jest znaczne, natenczas zamiast octanu o ło ­
wianego, dawać s i a r k a n  ż e l a z o w y  ( ferrum  su lfu ricum  o x y -  
du la lum )  J/ 2 łyżeczki od kawy z */a l itra  n a p a r u  r u m i a n ­
k o w e g o  lub t a t a r a k o w e g o  i powyżej podaną ilością 
k a m f o r y .

W razie z a t w a r d z e n i a  stosować rozwalniające l e w a t y w y  
(kawałek mydła domowego rozpuścić w */a litrze wody) co ‘/ 2 go­
dziny aż do wypróżnienia, a nadto] wewnątrz dać następujące

20*
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gaiki:  K a ł o  m e  l u  */* łyżeczki od kawy, m ą k i  dwie łyżki sto­
łowe, w o d y  ile potrzeba do zarobienia na stałą m a s ę , z której 
urobić 2 gałki i w odstępie jednogodzinnym zadać jedną po drugiej- 
Gdyby we 24 godzin skutek nie nastąpił, powtórzyć dawkę kalo- 
melu nieco już zwiększoną. Prócz tego wspomagać działanie roz- 
walniające podawaniem buraków do jedzenia.

Jeżeli z moczem miesza się krew, a nie jej barwnik, jak 
sub a. wyżej opisano, natenczas wskazanemi będą wewnątrz 
środki ściągające: o d w a r u  z k o r y  d ę b o w e j  »/, litra z r o z ­
c i e ń c z o n e g o  o c t a n u  o ł o w i o w e g o  %  łyżki stołowej na raz 
dla jednej dorosłej sztuki z dwurazowem powtórzeniem dziennie.

Ponieważ m o c z e n i e  k r w i ą  osłabia zwierzę, zatem nie 
należy przedsiębrać u p u s t u  k r w i ,  który tylko wycieńczenie 
przyspieszyć, może. Wikłanie się innych chorób wymaga już do­
kładnego zbadania chorej s z tu k i , a tern samem stosownej ordy­
nacji w leczeniu, co już tylko weterynarzowi pozostawione być 
winno.

U praw a wierzb koszykarskich .
(C iąg dalszy.)

Najprostszą formą uprawy wierzb koszykarskich jest wtyka­
nie na wiosnę gałązek całych lub pociętych na kawałki po nad 
rowami, przy brzegach potoków, rzek i t. p., z których po przy­
jęciu się wyrosłe pędy, następnie w pewnych okresach czasu 
obcinają, nie troszcząc się zresztą o nie wiele. Postępowanie 
jednak takie zaledwie zasługuje na miano uprawy, gdyż udanie 
się tego rodzaju plantacji jest bardzo niepewne, zależne od przy­
padku.

Rzeczywista uprawa wierzb koszykarskich odbywać się może 
trzema sposobami: w płotki, w rowy i przez sztubry.

a) U p r a w a  w p ł o t k i  używa się wtedy, jeżeli przez 
uprawę jakiegoś gatunku wierzby chcemy nietyłko mieć użytek 
z gałązek, ale zamierzamy oprócz tego umocnić grunt, t. j. za­
bezpieczyć ziemię przed osuwaniem się, wymuleniam i t. p., co 
często jest  bardzo potrzebne nad rzekami lub strumieniami rwą­
cymi, w ‘okolicach z ziemią wymulistą. We wielu razach prowa­
dzi się płotki w miejscach bezpośrednio zagrożonych tylko jednem 
pasmem, niekiedy jednak prowadzić potrzeba kilka i kilkanaście 
pasm równoległych lub skrzyżowanych, ja k n p .  tam, gdzie podczas
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głębokich powodzi tworzą się szerokie rwące p rądy , wybierające 
zwolna łożysko.

W  miejscu obrauem na uprawę płotkową prowadzim y rowki 
na 30 centymetrów' szerokie i 50  cen tym etrów  do 1 m e tra  g łę ­
bokie. Tę osta tn ią  głębokość dajem y wtedy, gdy pło tk i u m ie ­
szczamy w kolanach s trum ien i  wgryzających się w lekką  ziemię 
brzegów —  koło postępujących w y rw is k , w powstających podczas 
powodzi nowych korytach s t rum ien i itp.

W rowki wbijam y pale, najlepiej wierzbowe, w o d d a len iu  
75 cen tym etrów  ; wierzbowe dlatego są dobre, że mogą się także 
przyjąć. Powbijane pale op la tam y ga łęz iam i wierzb koszykarskich , 
nac ię tem i w tej samej porze, jak  się tnie na sadzonki, to je s t  
w ciągu zimy. Oplatanie wykonuje się w tak i  sp o só b , żeby 
grubsze końce skierowane by ły  ku  podeszwie rowu, szczyty zaś 
ukośnie w górę, wysta jąc ponad poziom. Po opleeeuiu każdych 
k ilkunastu  metrów zasypywać zaraz ro w k i ,  wciskając p rzy tem  
ziemię w odstępy między gałęz iam i,  żeby ziemia do nich dobrze 
p rz y le g a ła ,  co u ła tw ia  przyjęcie s ię ;  po obu stronach pło tka  
u gn ia ta  się ziemia w rowkach, a po ukończeniu zasypywania 
przycina za wysoko ponad ziemię sterczące gałązki blisko ziemi.

Gałązki p lo tka  w powyższy sposób zakopanego puszczają 
w otaczającą ziemię obfite korzonki, wydając jednocześnie pędy 
tworzące zwykle bardzo gęsty porost, posiadające ty lko tę wadę, 
że p ręty  są bardzo niejednostajnej długości i grubości.

Ponieważ plantacje  płotkowe m ają  na celu głównie ochronę 
grun tu ,  i nie co roku bywają cięte , wskutek czego p rę ty  s ta ją  się 
za grube, dlatego m a je r ja l  uzyskany używa się tylko na grubsze 
p lecionki,  pólkoszki wozowe, ploty i t. p.

Dodać jeszcze muszę, że z faszyn łozowych, k ładzionych dla 
umocowania zagrożonych g r o b l i , t a m  lub brzegów, tworzą się 
czasem równie porosty wcale ładne,  szczególnie jeżeli faszyny 
nie za grubo z iem ią lub sz lam em  przykry te  były.

b) U p r a w a  w r o w k a c h  je s t  podobnie jak  metoda n a­
s tępna,  właściwą p lan tac ją  na pręcie koszykarskie, nadając  się 
d la  miejsc m iern ie  wilgotnych i chociażby naw et czasowo zale­
wanych, ale prędko osiąkających.

Na płaszczyźnie przeznaczonej pod tę  uprawę, prowadzim y 
w odstępach 1— 2 m etrowych równolegle rowy na 5 0 —75 centy­
metrów głębokie, o ścianach pochyłych, m ierzących u góry s z e ­
rokości na 1 m e t r ;  bliższy odstęp dajemy rowom wtedy, jeżeli
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chcemy mieć materjał delikatniejszy, wyłącznie koszykarski, dal­
szy zaś, gdy chcemy mieć i grubsze pręty.

Kopanie rowów można zacząć już na początku jesieni, szcze­
gólnie gdy ziemia należy do cięższych gliniastych i gdy miejsco­
wość nie jest narażoną na powodzie, mogące rowy pozamulać; 
w innym razie kopanie rowów poprzedza bezpośrednio sadzenie 
(na wiosnę). Przy kopaniu rowów odrzuca się darń na jedną, zie­
mię z pod darni zaś na drugą stronę.

Do sadzenia używają zwykle 2 lub 3-letnich gałązek, możua 
jednak śmiało używać i jednoletnich, które się doskonale przyj­
mują. Pospieszniej idzie jeżeli używamy gałązek tak długich, 
albo dłuższych jak ściany rowów, jeżeli jednak materjalu do sa­
dzenia posiadamy skąpo, wtedy ciąć na kawałki około 30 centym, 
długie i tych używać. Samo sadzenie wykonujemy w ten sposób, 
że przy obu ścianach rowu stawiamy gałązki w odległości 20 do 
30 centymetrów od s ieb ie ; używając kawałków, wciskamy takowe 
w ziemię ścian tak głęboko, żeby się w danem położeniu trzy­
mały i żeby ich górny koniec po zasypaniu rowów sterczał odro­
binę nad powierzchnią ziemi. Przy zasypywaniu rowów wrzucamy 
najprzód darń, a potem dopiero ziemię spodnią ; tak daru jak 
ziemię nie zaszkodzi miernie udeptywać. Po zasypaniu rowów 
gałązki powinny z ziemi zaledwie wystawać, sterczące za wysoko 
przycina się do równego poziomu z innemi.

Udanie się powyższej plantacji jest niewątpliwe przy użyciu 
dobrego materjalu do sadzenia, zagraża jej tylko, jak w ogóle 
każdej plantacji wikliny, jedno niebezpieczeństwo zaraz z początku, 
a tern są chwasty, które w niektórych miejscowościach są tego 
rodzaju, że młode powstające latorośle przygłuszają, t łum ią czyli 
po prostu niszczą. Do najuprzykrzeńszych należy biały trwały po­
wój (C onvulvuhis sepium), kauianka zaroślowa (Cuscuta europaea), 
ostrężyna ( Rubus caesiusj, trzcina ( P hragm ites com m unis)  i cza­
sem dziki chmiel. Żeby plantację przed niemi zaraz na początku 
chociaż częściowo obronić, zbierają darń na mniej więcej 30 cen­
tymetrów szerokości po obu stronach rowu tak głęboko, żeby ko­
rzenie wzmiankowanych chwastów poprzecinać. Darń zebraną 
wrzucają do rowów, wtedy branych (głębokich nad 75 centym.) 
Na tę darń idzie darń z powierzchni rowu, poczem się wszystko 
po umieszczeniu gałązek (które tutaj odpowiedniejsze jak krótkie 
sadzonki), zasypuje ziemią. W ciągu lata powinno się podrastające 
trawy i zielska często wycinać sierpem, szczególnie zaś wtedy
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t r ze b a  być s ta ra n n y m  i naw et kazać wyplewiać z pomiędzy w i­
k liny  powyżej wzmiankowane chwasty. W  dalszym  ciągu 

*■ trw an ia  wikliny spulchnianie cięższej ziemi, a nawet od czasu do 
czasu przekopanie darn i w ywiera wpływ nadzwyczaj korzystny na 
rozwój odrośli.

fDokończenie nastąpi.)

O reformie u staw y  eśnej.
p rz ez

dr .  S rn e s ta  T illa
docenta P raw a rolnego w  w yższe j szkole rolniczej w  D ublanach , i ustaw la- 

soicych w  szkole gosp. lasowego we Lwowie.

I.
Ju ż  od dłuższego czasu podnoszą się co raz to częściej 

głosy, dom agające się re fo rm y  obowiązującej ustawy leśnej 
z 3. g rudn ia  1852. Zgoda istnieje pod ty m  względem, że ustawa 
ta  odpowiednio do w ym agań  zmienionych stósunków, nabytych 
doświadczeń i s tanu  umieję tności leśnej zreform owaną być po­
winna, a jedyn ie  spornem  dotąd j e s t  py tan ie ,  czy uledz m a ra d y ­
kalnej reform ie lub czy też jedynie uzupełn ioną być powinna 
w n iek tórych  tylko k ierunkach .

Nie pom ylim y się tw ie rdząc ,  że wysoka ważność lasów 
w gospodarstwie przyrody dopiero w nowszych czasach należycie 
zos ta ła  uznaną. Jeszcze p a ten t  z 3. grud. 1852 r., k tórym  obo­
wiązująca obecnie u s taw a leśna zos ta ła  ogłoszoną, wspomina, że 
przyczyną, dla k tó rś j  rząd  ma obowiązek szczególnej lasom u ż y ­
czać ochrony, j e s t  „zabezpieczenie możności zaspokojenia potrzeby 
drzewa, dotykającej w szystkich stosunków życia ludzkiego" .  W edle  
tego m otyw um  prawodawcy, względy tedy ekonomiczne by ły  głó­
wnym, je ś l i  nie jedynym  powodem wydania ustawy leśnej, a  lubo 
z t reśc i  n iektórych postanowień tej ustawy wynika pewna ten -  
dencya uw zględnienia także przyrodniczych właściwości lasów i 
w pływ u ich na ku l tu rę  (§§. 6., 7., 19. ust. leś.), to względy te 
o ile znalazły  wyraz w ustawie, są raczej lokalnśj na tu ry  a prze-
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pisy odnośne m a ją  na celu prze ważnie zapobieganie niekorzyściom. 
jak ie  z nienależytego gospodarstwa w pew nym  lesie wyniknąć 
mogą dla tegoż bezpośredniego, najbliższego otoczenia. Obce zaś 
są dotychczasowśj ustawie leśnej względy na ogólną ku l tu rę  ca ­
łego kra ju ,  obcym szerszy pogląd na stósunki przyrodnicze w ięk­
szych obszarów ziemi, który  to pogląd je s t  dopiero owocem n o ­
wszej nauki gospodarstwa leśnego.

Nie można tedy z a p rzec zy ć , że ustawę leśną aus tryacką ,  
stósowną zresztą  d la epoki, w której w ydaną  została, w yprze­
dziła  znacznie nowsza nauka, k tó ra  uw zg lędn ia  wpływ lasów na 
ziemię i k l im a t  kraju , na m a te rya lny  i duchowy dobrobyt ludzi,  
—  która na podstawie zebranych da t  s ta tys tycznych  ze wszyst­
kich krajów Europy, na podstawie studyów po rów naw czych , 
przyswoiła sobie szerszy na tę  sprawę pogląd i uw zględnia już  
nie tylko wpływy lokalne lasu  na najbliższe tegoż otoczenie, lecz 
uznaje rnisyą przyrodniczą lasów w ogóle. *)

N iewątpliwie tedy  upraw nionem  ze wszech m ia r  je s t  dążenie 
do reform y ustawy leśnej a to tern bardziej, ile że ja k  słusznie 
podnosi re sk ry p t  m in is te rs tw a  ro ln ic twa z 30. kw ietn ia  1875, ro z ­
wój p rzem ysłu  połączony z budową dróg żelaznych i z wzrostem 
chęci budowania a tern sam em  wzrost potrzeby d rzew a, i przez tę  
potrzebę wywołany, a w skutek nowszych środków kom un ikacy j­
nych uła twiony korzystny  odbyt drzewa, pociągnęły  za sobą te n  
skutek ,  że prawie wszędzie korzystan ie  z lasów doszło do takiego 
stopnia, iż uzasadnia obawy bardzo fa ta lnych  nas tępstw  w p rzy ­
szłości.

M inęły  już owe czasy, w których może korczowanie lasów 
było w in teresie  k ra ju  i jego społeczeństwa, w których lasy ,  za j­
m ujące  n adm ierną  część obszaru k raju ,  w in te res ie  ogółu zam ie­
niać wypadało na inne rodzaje ku ltu ry .  Z zaprowadzeniem kolei 
żelaznych i żeglugi parowej, z wzrostem  fabryk , pom nożeniem  b u ­
dowli, konsumcya lasów doszła do tego stopnia, iż w ym aga już 
surowej uwagi i wznieca obawy uzasadnione na przyszłość. Zwa-

*) O baczw tej m ierze dr. A lbert: Lehrbuch der StaatsforstwissenSchaft 
fu r  F o rs t-  und Landw irthe, Verwaltungs- und Justizbeam te; W iedeń 1875. 
B r. Lóffelholz-Colberg: D ie  Bedeutung und W ichtigkeit des W a ld es; Lipsk  
1872. H . B entsch: D er W ald  im  H aushalte der Natur-, Lipsk 1862 Ludw- 
R eiss: D er W ald  und die Gesetzgebung; Berlin 1875. R .  Strzelecki: U żytko­
wanie lasu;  ltozdz. I. Lwów 1874, str. 19 i 20 i zacytowaną tamże bogatą  
literaturę.

I
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żyć tu  należy, że wobec tego, iż lasy bardzo znaczny rep rez en ­
tu ją  kap i ta ł ,  k tó ry  jednakże szybkiego nie znosi obrotu, w dzi­
siejszych czasach przyspieszonej cyrkulacy i majątków, posiadanie 
większego kom pleksu  lasów aż nadto wywołuje u  właścicieli chęć 
zam iany  tegoż na k ap i ta ł  bardziej ruchliwy. Z tąd pochodzi, że 
właściciele ziemi dewastacją  lasu  często poczytują za środek po- 
dźwignięcia się z p rzykrych  sytuacyj finansowych, lub zrobienia 
dobrego interesu. W śród  tych  okoliczności zaledwo myśleć można 
o u trzym an iu  te raźnie jszej ilości lasów; o zadrzewianiu  dobrowol- 
nem  tern m nie j  m arzyć m o ż n a , ile że lasy tylko w pewnych 
dłuższych okresach przynosić m ogą dochód regu la rny ,  a tern sa ­
m e m  niemogą współzawodniczyć z innym i rodzajam i ku ltu ry ,  
które coroczny s ta ły  zapowiadają dochód *). In te res  właściciela 
w gospodarstwie leśnem  staje w sprzeczności z in te resem  ogółu, 
czy to ekonom icznym czy przyrodniczym , a ta k  wszystkie względy 
przem aw ia ją  nagląco za ja k  najspieszuie jszą reform ą ustawoda­
wstwa leśnego.

Zwołany w lis topadzie 1868 r. do W iedn ia  kongres  rolniczy 
oświadczył się za rewizyą ustawy leśnój, a zanim  takowa nastąpi,  
za jak  najsprężystszem  wykonaniem obowiązującej ustawy.

W sku tek  tego M inis ters tw o roln ic tw a poleciło wszystkim  
N am ies tn ic tw om  i Rządom  krajow ym  zbadanie sprawy, złożenie 
odpowiednich komisyj z doświadczonych w zawodzie le śnym  u rzę ­
dników adm in is tracy jnych , delegatów W ydzia łów  krajowych i ludzi 
fachowych, celem w ypracow ania  odpowiednich wniosków reform y.

Oddane opinie wzmocniły wprawdzie przekonanie o potrzebie 
reform y, i by ły  nas tępnie  powodem zaprowadzenia przez Rząd 
w niektórych kra jach  inspektorów lasowych **) i zaostrzenia 
instrukcyj d la  władz niższych co do sprężystszego działania 
w sprawach lasowych, wszelako pozostały bez sku tku  prawoda-

*) Te okoliczności powodowały Ministerstwo rolnictwa kilkakrotnie do 
zaostrzenia instrukcyj pod względem pozwolenia na korczunki mianowicie 
szerszych rozmiarów. (Bozp. Minist. z 2. sierpnia 1872 r. 1. 7281 i z 3. lipca  
1873 r, 1. 6953.

**) D la Galicyi z W. Ks. Krakowskiem rozporządzeniem M inisterstwa  
rolnictwa z 22. kwietnia 1872 r. 1. 1691. (Obw. c. k. N am iestnictw a z 20. 
maja 1872 r. 19662). Przy starostwach zaprowadzono techników leśnych — 
wskutek Najwyź. rozp. z 29. czerwca 1870 r. tylko w Istryi, Dalm acyi, Tyrolu, 
Vorarlbergu, gdzieindziej zaniechano ze względów oszczędności.
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wczego, prawdopodobnie z tego powodu, iż zawierały najróżnoro­
dniejsze, często wprost sprzeczne zdania i życzenia, których uza­
sadnienia rząd sprawdzić nie zdołał, nie mając ku temu potrze­
bnych materyałów.

Życzenie reformy znalazło następnie wyraz na kongresie, 
jaki podczas wystawy wiedeńskiej w r. 1873 tamże się odbył, a 
w końcu w rezolucyi, jaką uchwaliła Izba poselska Rady P ań ­
stwa przy sposobności uchwalenia budżetu na r. 1875, a którą 
wezwała rząd, ażeby spowodował dokładną rewizyą ustawoda­
wstwa leśnego w drodze konstytucyjnej.

W skutek tego ostatniego wezwania, Rząd wypracował kwe- 
styonarz, zawierający 31 pytań, tyczących się najważniejszych kwe- 
styj ustawy leśnej i okólnikiem z 30. kwietnia 1875 rozesłał ta ­
kowy Namiestnictwom, Wydziałom krajowym, Towarzystwom la- 
sowym i gospodarczym, wzywając te korporacye do odpowiedzi na 
zapytania, tudzież polecając zebranie komisyj znawców, któreby 
ostateczne wnioski umotywowane do reformy ustawy leśnej 
przedłożyły.

Takie wezwania uczynione były we wszystkich krajach ko­
ronnych. U nasw G alicy i  po nadejściu opinii sekcyi leśnej Towa­
rzystwa gospodarczego krakowskiego, inspektora lasów p. L e t t -  
n e r a  i zarządcy lasów p. Karola M i k o l a s c h a ,  Namiestnictwo 
zaprosiło do ankiety delegatów Wydziału krajowego i lwowskiego 
Towarzystwa gospodarskiego tudzież kuratoryą szkoły gospodarstwa 
leśnego we Lwowie, poczem w listopadzie r. 1875 rozpoczęły się 
posiedzenia tej ankiety.

W  ankiecie tej brali udział ze  s t r o n y  W y d z i a ł u  k r a ­
j o w e g o :

JW ny. Włodzimierz hr. D z  i e d u s z y  c k i ,  W  W. pp. dr. Józef 
W e r e  s z cz y ń s k i ,  członek Wydz. krajowego (tylko na pier- 
wszem posiedzeniu), Maciej Zen. S e r w a t o w s k i ,  członek Wydz. 
kraj., Henryk S t r z e l e c k i ,  dyrektor szkoły gospodarstwa leśnego 
we Lwowie, Edmund M o c h n a c k i ,  radca W ydziału krajowego, 
Wincenty G e b a u e r ,  dyrektor lasów JEks. hr. Alfreda Potoc­
kiego, Bronisław D r w ę c k i ,  referent Wydz. krajów, tudzież 
autor tego artykułu.

Z e  s t r o n y  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o :
Dr. Tadeusz P i ł a t ,  profesor Uniwersytetu. (Prócz tego r e ­

prezentował Towarzystwo gospodarskie także p. Henryk S t r z e ­
l e c k i . )



—  291 —

Ze  s t r o n y  N a m i e s t n i c t w a :
JW n y  p. Oswald B a r t m a ń s k i ,  wiceprezydent Namiest­

nictwa, jako przewodniczący komisyi, c. k. radca nadworny p. 
E c k h a r d t ,  c. k. radca nadwor. p. dr. H a i l i g ,  c. k. radca 
Namiestuictwa dr. O r l e c k i ,  c. k. radca Namiestnict. p. L o e b l ,  
inspektor lasów p. Gustaw L e t t  n e r ,  c. k. zarządca lasów p. Karol 
M i k o 1 a s c h.

W  następnych uwagach będę się stara! podać czytelnikom 
krótki obraz uchwał tej komisyi ankietowej, której uchwały na­
brały tern większego znaczenia, ile że jak  wiadomo, Sejm k r a ­
jowy na jednem z ostatnich swoich posiedzeń wezwał rząd, ażeby 
według zasad przyjętych przez tę ankietę, przedłożył mu projekt 
ustawy leśnej do uchwalenia.

II.

Kto powinien w ydać ustawą leśną d la  naszego lerajuP

Według §. 12. ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 1867 r. 
1. 141. dz. u. P . należą wszystkie sprawy prawodawcze, nie za­
strzeżone wyraźnie Radzie Państwa — do Sejmów krajowych. Otóż 
sprawy kultury krąjowśj nietylko nie są zastrzeżone Radzie P ań ­
stwa, lecz na mocy statutów krajowych, a w szczególności §. 18. 
s tatutu krajowego dla Galicyi z W. Księstwem Krakowskiem, za 
sprawy krajowe wyraźnie są uznane, a ustawodawstwo co do tych 
spraw w §. 17. tegoż statutu Sejmowi jest przekazane.

Jeszcze podobno nik t nie twierdził, aby ustawa leśna nie 
tyczyła się kultury krajowej; brzmienie tedy ustawy zdaje się 
tak nięwątpliwem, iż prawie niebyło można przypuszczać, aby 
kiedykolwiek zostało zakwestyonowanem.

Mimo to jednakże z rozmaitych stron zaprzeczoną została 
kompetencya Sejmu do uchwalenia ustawy leśnśj, a jeśli wierzyć 
mamy dziennikom wiedeńskim, zapatrywanie się przeciwne kom- 
petencyi sejmowej podzielają obecnie nawet w kołach rządowych, 
czego najmniej spodziewać byśmy się mogli, wiedząc, iż teraźniej­
szy Minister rolnictwa, za czasów, gdy był posłem w sejmie praż- 
skim, był jednym z najgorętszych zwolenników projektu ustawy 
przez tameczną Radę kultury krajowej dla Sejmu c z e s k i e g o  
wypracowanego.

Argumenty, na których opierają się przeciwnicy kompetencyi 
Sejmu w tych sprawach na bardzo słabych spoczywają podsta-
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wach. Pod względem prawnym bowiem przytaczają przeciwnicy, 
że gdy ustawa leśna wiele zawierać musi przepisów prawrn cywil­
nego i karnego, a prawo cywilne i karne zastrzeżone jes t  Radzie 
Państwa, przeto tylko ona powołaną jes t  do wydania te j  ustawy. 
Bardziej umiarkowani jednakże zastrzegając dla Rady Państwa 
postanowienia, wchodzące w zakres prawa cywilnego, pozostawiają 
resztę sejmowi, tak  jak to np. stało się z ustawą wodną, a za- 
mierzonem jest z ustawą o ryboło3twie.

Jedno zdanie jest równie myluem jak i drugie, a wynika 
jedynie z chęci centralizowania czynności prawodawczych w W ie­
dniu, jaka tamże obecnie przeważa. Niemogę się na tern miejscu 
wdawać w wywody ściśle prawne celem osłabienia powyższych 
argumentów. Nadmienię jedynie, że gdyby według zdania prze­
ciwników Sejmy nie mogły uchwalać postanowień cywilnych i 
karnych, ponieważ takowe są zastrzeżone Radzie Państw a, to 
nawzajem Rada Państwa nie miałaby prawa uchwalać przepisy, 
tyczące się kultury krajowej, ponieważ takowe zastrzeżone ■ są 
Sejmom.

A gdy żadną miarą tak ścisły podział przepisów nie da się 
przeprowadzić w ustawach, gdy owszem wiele przepisów cywil­
nych i karnych tyczy się kultury krajowej i odwrotnie, przeto 
ztąd wynikałoby, że żadna ustawa tycząca się kultury krajowćj 
nie mogłaby po prostu przyjść do skutku. Oczy wistem jest owszem, 
że jeśli Sejmowi służy prawo uchwalania spraw tyczących ’się 
kultury  krajowej, to musi mu także służyć prawo uchwalania 
przepisów cywilnych i karnych, o ile takowe odnoszą się do kul­
tury  krajowćj, że tedy Sejmowi służy prawo, ze względów kul­
tury krajowćj zmieniać dla kraju przepisy ustawy cywilnej lub 
karnej, ponieważ w przeciwnym razie, prawo sejmowe uchwalania 
ustaw, tyczących się kultury krajowej, byłoby wprost iluzoryjnem*).

Czują to przeciwnicy kompetencyi sejmowej, że argumenty 
prawne są słabe, więc nie poprzestając na nich przytaczają 
względy utylitarne jako to n. p. korzyści, jakie wynikają z więk­
szego obszaru obowiązywania ustawTy pod względem naukowego

*) Uznawaj ą to  wreszcie i przeciw nicy kom petencyi se jinow j, lecz w in - 
dykują  d la Kady P ań stw a  prawo uchw alan ia  w szystkich spraw , k tóre są 
spólne wszystkim  krajom  M onarchii, a tern sam em  ta k ie  i ustaw y leśnej- 
(Ob. rozpraw ę „D /e Competenzspharen der Reichs- u n d  der Landesgesetzge- 
bung a u f  dem  G-ebiete der L a n d esku ltu r  w best. Z e itsch r ift f u r  V erw altung  
n r. 3 i nast. z r. 1876.
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t rak tow an ia  te jże, złe skutk i podziału ustaw na część cywilną 
i policyjną (z k tórym  to zresztą osta tn im  względem najzupełniej 
się zgadzam y);  przy taczają  za przyk ład  dążenie do u jednosta j­
n ien ia  ustaw odaw stw a cywilnego, handlowego i wekslowego, które 
to dążenie w tych  właśnie k ierunkach  może być uzasadnione, 
w sprawach zaś ku l tu ry  krajowej, wymagających odrębnego t r a k ­
towania każdego k ra ju  w prost zgubne wywołać mogłoby skutki.  
W  łaskawości swej jednakże przeciwnicy pozostawiają także i 
Sejmowi pole do dzia łan ia ,  mianowicie pozwalają mu dawać sub- 
wencye na celo leśnictwa, urządzać zak łady  naukowe leśne, zarzą­
dzać zalesienia na  koszt k ra ju ,  słowem zastrzegają  Radzie P a ń ­
stwa prawo wydawania ustaw, a Sejm om  przyznaw ają  prawo da­
wania pieniędzy na ich  wykonanie. *)

Lecz pominąwszy stanowisko p r a w n e , zważyć należy, że 
gdyby w istocie udało się Radzie P ańs tw a  postawić na  swojem i 
wydać ustawę l e ś n ą , którą gospodarstwo leśne unormowanoby 
według jednśj  metody dla wszystkich krajów koronnych P rzed li -  
tawii, ustaw a taka  d la naszego k ra ju  wprost m usia łaby  się okazać 
szkodliwą. W  tej m ierze p rzy taczam y słow a1, jak iem i na ostatniej 
sesyi sejmowej p. A b r a h a m o w i c z  m otywował wniosek swój 
względem wezwania rządu  o przedłożenie Sejm ow i pro jek tu  ustawy 
leśnej : **)

„Porównajm y ty lko  stósunki gospodarstwa lasowego w górach 
naszych, a w górach a lpejskich .  T a m  widzimy szczyty gór o 
pokładach  porfiru lub innego k am ien ia  tw ard e g o ,  pokryte lodem 
lub śn ieg iem ; u nas  szczyty po największój części nagie o po k ła ­
dach piaskowca, ła tw o rozkładającego się. Z tąd  też pod w zg lę­
dem  konserwowania wilgoci, l in ia  kosodrzewów u nas je s t  tćm, 
czem lin ia  śniegu i lodów w kra jach  alpejskich. Gdyby przeto 
u s taw a lasowa przez Radę P aństw a nadana, dozwalała wycinania 
kosodrzewu w górach —  to przez to k ra je  a lpe jsk ie ,  pokry te  
śniegiem i lodem, konserwującymi wilgoć , nic nie ucierp ia łyby  ? 
na tom ias t  k ra j  nasz poniósłby podwójną k lę sk ę ,  najp ierw  przez 
u t ra tę  ważnego czynnika pod względem konserwow ania wilgoci, a

*) Ob. „Gutachten des Reichsforstvereins iiber die Revision der forstli- 
chen Gesetzgebung“ w Oesterr. M onatschrift fu r  Forstw esen. Rocznik 1875. 
str. 352 i 353.

**) Stenograficzne sprawozdanie z rozpraw gal. Sejmu kraj. 6. posie­
dzenia 7. sesyi I I I . yeryodu, str. 60.



—  294  -

powtóre szczyty gór naszych, złożone z piaskowca, w b raku  w il­
goci, uległyby szkodliwemu rozkładowi. N iem nie j  pam ię tać  o tern 
ualeźy, że iune prowiucye P a ń s tw a  uie znają tak ich  lasów, ja k  są 
nasze dąbrowy podolskie, k tórych  znaczenie jako konserw atora  
wilgoci i ochrony przeciw suchym  w iatrom  je s t  ogromne.

Otóż albo ustaw a lasowa nadana w Radzie Państwra m u s ia ­
łaby wyjątkowe postanowienia zaw ierać  dla G alicyi,  lub gdyby 
ta k ą  nie była, byłaby n iewątp liw ie  szkodliwą..."

Dodać tu  m usim y, że podczas obrad ankiety ,  n ie m al  w k a ­
żdej specjalnej kw es ty i ,  podnoszono szczególne właściwości i po ­
trzeby  naszego gospodarstwa leśnego, w odróżnieniu od innych 
krajów, źe niepodobna tedy, aby u s taw a  dla całej P rzed li taw ii  
wydana m og ła  uw zględniać  we wszystkich kwestyacb właściwości 
k ra ju  naszego.

Powody, jak ie  przem aw ia ją  za u trzym yw an iem  kompetencyi 
sejmowej w sprawach, tyczących się gospodarstwa leśnego, p rze­
m aw ia ją  też za tą  kom petencyą sejm u we w szystkich  sprawach, 
odnoszących się do k u l tu ry  krajowej.  Nigdzie bowiem w tym 
stopniu, ja k  w tych sprawach, nie zachodzi tak  n iezbędna potrzeba 
uw zględnienia właściwości pewnych okolic, pewnego sposobu go­
spodarowania, zastósowanego do slósunków k lim atycznych , o rogra­
ficznych itp . Je że l i  dążność do u jednosta jn ienia  ustaw odaw stw a 
odnoszącego się do obrotu handlowego, kom unikacyi i tp .  je s t  uza­
sadnioną, to w sprawach k u l tu ry  krajowej właśnie p a r ty k u la ry zm  
je s t  pos tu la tem  ustawodawczym, gdyż przepisy odnośne ściśle m u ­
szą być zastósowaue do właściwości pewnych okolic, a je ś l i  m ają  
być dobrze zastósowano, to m uszą być wydane przez ciało p ra ­
wodawcze, dokładnie ze s tósunkam i obznajomione.

Niewątpię, że p raw odaw ca,  wydając powołane na  wstępie 
przepisy o kompetencyi,  tą  uw agą szczególnie się k ie row a ł;  p rze ­
ciwna dążność zrodziła się w W iedniu  dopiero w nowszych cza­
sach, a pochodzi z chęci bezwzględnego cen tralizow ania i  d y k to ­
wania praw, i zagarn ięcia  całego obszaru prawodawstwa na  k o ­
rzyść par lam en tu  wiedeńskiego.

Bardzo słusznie tedy delega t W y dz ia łu  krajowego p. dr. We- 
reszczyftski,  z upoważnienia spółdelegatów, zaraz na pierwszćm 
posiedzeniu ankie ty  wniósł zastrzeżenie,  iż p rojekt ustaw y leśnej 
powinien być przedłożony Sejmowi, opierając się ta k  na jasnej 
l i terze  u s ta  wy zasadniczej i s ta tu tu  krajowego jako  też  na  samej 
istocie rzeczy, a na jednem  z późniejszych posiedzeń w yraźną 
w tej m ierze powzięto uchwalę. (Dal.  ciąg nas t.)



K orespondencje.

K ouotopy, d. 10. Maja 1876. Posyłam szanownej Redakcji 
sprawozdanie wiosenne. Zdaje mi się, że tego roku bardzo byłyby 
potrzebne doniesienia z całego kraju. Dlaczego szanowni współ- 
ziemianie takowych Redakcji nie nadsełają, pojąć nie mogę. *) Nie 
śmiem narzucać się z radami, ale zdaje mi się, że dobrze byleby 
pozmieniać reporterów. W każdej okolicy znajduje się ktoś wię­
cej chętny, który przynajmniej czas jakiś dawałby wiadomość 
z zakątka swego, a przysłowie powiada, że nowa miotła dobrze 
miecie.

Słyszałem, że żyta w zachodniej Galicji w większej części 
przepadły. Słyszałem, że na Podolu posucha wiosenna, a na Szlązku 
słoty źle wpłynęły na rozwój ozimin. O ile prawdziwe są te po­
głoski? spodziewam dowiedzieć się z przyszłego zeszytu „Rolnika."

Z poważaniem
H. Karczewski.

*) Pomimo wszelkich starań, nie możemy doproicadzić do 
tego, by szanowni ziemianie zasila li nas wiadomościami, któ- 
reby ogól czytelników naszych interesować mogły.

Redakcja robi co może, trudno nam jednak tu  do miejsca 
przywiązanym  zaciągać osobiście potrzebnych wiadomości w całym  
kraju. Dlatego udajemy się jeszcze raz do was szanowni czytel­
nicy o pomoc w tej mierze, a to nie tyle w naszym , ja k  raczej 
w waszym interesie.

Jeżeli czytelnicy „R oln ika“ mają znaleźć tu odwzorowanie 
stosunków krajowego rolnictwa, jeżeli w „R oln iku“ mają się wy­
mieniać myśli, ścierać zdania■ i wyjaśniać sprawy bieżące do­
tyczące rolnictwa krajowego, wtedy bez w spółudziału samychże 
interesentów obejść się nie możemy. Chciejcie więc od czasu do czasu, 
chociażby króciuchną korespondencją nas obdarzyć. Nie żądamy opra­
cowanych artykułów, a prosimy tylko o króciuchne notatki, ob­
robienie i zestawienie tych notatek uskutecznimy w Redakcji. 
Prosimy jeszcze raz, i prosim y w imie dobra ogólnego.

Redakcja.
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Z  pod  H a jsynu  na Podolu.
O stosu n k ach  przem ysłu  cu k row n iczego  P odoi. G ubernji.

(Dokończenie.)

Materjałem niezbędnym dla fabryki cukru je3t wapno 
główniejsze miejscowości wapna są : okolice W apniarki, Braiłowa, 
Tulczyna ; fabryki cukru nie zawierają kontraktów z właścicielami 
pieców wapiennych, a tylko za pośrednictwem podriadczyków za­
opatrują się w wapno, jedne fabryki kupują węglan wapna (ka­
mień wapienny) i wypalając takowy u siebie, otrzymują dwa pro- 
dukta rozkładu tego!;, to je s t  wapno i kwas węglowy, jedno do 
defekacji drugi do saturacji, większość jednak  fabryk zaopatruje 
się w wapno palone do defekacji, saturuje zaś „z komina", to jest 
produkt lotny przy spalaniu drzewa czyli kwas węglany ściągają 
do zbiornika (za pomocą pompy) i odpowiedniemi komunikacjami 
prowadzą takowy do kotłów saturacyjuycb. Kwas węglany uży­
wany do saturacji pochodzący z rozkładu węglanu wapua lub 
z komina wykazuje od łO do 14% volumetryczuych , to jest  10 
do 14 yoluminów kwasu węglanego na 100 woluminów gazu.

Cena wapua w kopalni jest względną, zależy od partji  jaką 
się zakupuje, w ogóle liczyć można od 7 do 13 kopiejek za pud, 
zaś z dostawą do fabryki płaci się podriadczykowi od 25 do 30 
kopijek za pud wapna, co wreszcie jest bardzo zależnem od odle-_
głości i stanu drogi. . .

Jak  plantatorowie buraki, tak podriadczycy wapno dostawiają 
do fabryki w a ł k a m i ,  to jest  partyjami od 10 do 25 fur. Wapno 
z jednej fury waży się, potem z tej porcji lasuje się 100 ft., po­
zostały żwir, kamyki, ’ piasek itp. zanieczyszczenia mechaniczne 
zważone, dają względną ilość zanieczyszczeń, któie proporcjonalnie 
od wagi całej wałki potrącić należy. Koszt lasowania wapna wy­
nosi średnio 1 %  kopijek od puda.

Materjał opałowy dla fabryk tutejszych stanowi wyłącznie 
drzewo — przeważnie dębina ; drzewo kupuje się tu  albo całemi 
lasami, a wówczas cena jest bardzo rozmaita, zależy bowiem od 
przeróżnych okoliczności, łub kupuje się drzewo na wymiar zwany 
tu  stosem, objętość vel bryłowatość którego jest  bardzo dowolna, 
co zależy od umowy. W  miejscowości znanej mi stos drzewa 
przedstawia następujące wymiary : .

długość 110 werszków =  4.85 m etra, 
szerokość 27 „ = 1 . 2 1  ,,
wysokość 52 „ =  2.34 *

Za stos powyższych wymiarów płaci się 16 do 18 rs._
Drzewa na Podolu jakkolwiek jest jeszcze wiele, to jednak 

od roku 1860 do 1870 do 1876 ceua podniosła się za jedną i tąż 
samą objętość w stosunku liczb 4 do 10 do 16 rubli.

Zdarzyło mi się słyszeć o anonsach zagranicznych kopalń 
węgla kamiennego, obiecujących dostarczać na miejsce do fabiyk 
— °węgiel kamienny po cenie równej cenie drzewa.
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Siły robocze dostarcza podriadczyk  zkoutrak tow any z fa­
bryką,  k tó ry  od siebie kon trak tu je  robotników bądź z okolicy, 
bądź z Galicji.  Rzecz na pozór dziwna, iź naród prosty chętniej 
uk łada  się z podriadczykiem (żydem) niż z fabryką — pomimo 
w yzyskiwania go przez podriadczyka. K ilka  fabryk  próbowało 
kontrak tow ać robotnika wprost od siebie, lecz środek ten  w wielu 
razach  okazał się nie p rak tycznym , a naw et w ielokrotnie  narażał 
fabrykę na  s t ra ty  pieniężne, zawody i b ra k  robotnika.

W spom nia łem  iż fak t  powyższy p o z o r n i e  dziwnym  się 
wydaje, a lbowiem nie przypuszczam by żydowski s p r y t ,  mógł 
wrażliwiej oddziaływać na wyobraźnię ciem nego człowieka, niż 
in te ligencja,  sum ienność i ludzkość oficjalisty fabrycznego —  je ś l i  
zaś fabrykom  podobne engagem en t  nie udawało się, to rzeczy­
wisty powód widzę w tern, iź podriadczyk żyd robi wszystko co 
może m ając  na celu zysk, zaś oficjalista w ystępując z ca łym  n a ­
maszczeniem  wysokiej godności swego urzędu  z k a ta rak tą  na 
oczach, zapom ina obowiązku człowieka dla spo łeczeństw a; jeśliby  
więc fabryki chcia ły  pod ty m  względem zm ienić  postać rzeczy, 
to należałoby najpierw  mieć o d p o w i e d u e g o  człowieka z se r ­
cem  i w o lą , co nie je s t  tak  ła tw em , a zarazem  uposażyć go 
stosownie. T łum aczę  jednak  do pewnego s topnia fabryki z p rzy ­
czyny rozm aitych  okoliczności, rozwinięcie k tórych  przechodzi 
zakres  n iniejszej korespondencji.

F ab ry k a  p łaci  podriadczykowi od 23 do 25 rs .  za parę na 
m ie s ią c ;  para  to znaczy jeden  roboczy i jeden  półroboczy, zaś 
półroboczy to znaczy dziewczyna lub  m a ły  chłopiec. Podriadczyk 
zaś p łac i  5 — 6 rs. caloroboczemu, zaś około 3 rs. pólroboczemu 
na miesiąc, i życie. Pom ieszczenie  m a ją  robotnicy w kasarn i  fa­
brycznej.  .....................................

P rzy  każdej fabryce znajduje się szpita l miejscowy i f e lc ze r , 
lekarz  zaś bądź miejscowy bądź dojezdny. Choroby przeważnie 
pochodzą z zaziębienia, prócz tego sku tk i  z wypadków kalec tw a 
ja k im  robotnicy w fabrykach podlegają powszechnie, ja k  np.  o pa­
rzenie, stłuczenie, urwanie  lub przygniecenie nogi, ręk i ,  palca itp.

Nie licząc miejscowej kom uu ik jc j i ,  główne punk ta  zbytu 
cukru  d la podolskich cukrowni są nas tępu jące :  po części Kijów 
w k tó rym  to jednak  mieście co r o k  odbywają się kon trak ta  i za­
ła tw ia ją  wszelkie in te resa  cukrownicze na całą R o s s j ą ; d o  pe­
wnego s topnia Teraspol,  Rostow, K isz in iew , lecz najw ażniejszym  
rynk iem  handlowym  je s t  O dessa ,  zkąd cuk ier  ekspedyjują  na 
K aukaz  do Bessarabji  i K rym u.

Podole korzysta  do pewnego s topnia z kolei K ijowsko-Odes- 
skiej,  do kolei zaś cukier  odstawia się na  podwodach, płacąc od 
puda 12 do 14 kopiejek za p rzestrzeń  mniej więcej 70  wiorst, co 
wreszcie je s t  za leżnem od s tanu  dróg i pogody; zdarza się często 
szczególniej podczas odwilży i roztopów, że podwody z cuk rem  na 
połowie drogi oczekują po k ilka  dni poprawy te jże. W  ogóle 
w arunk i kom unikacy jne  znajdują się tu ta j  w s ta n ie _ p r im it iw n y m  
i pozostawiają wiele i bardzo wiele do życzenia, powiedzieć można

.Rolnik, Tom X V II I .  '



że o ile fabryki cukru  pod względem techn icznym  ani na krok 
nie ustępują fabrykom  zagranicznym  w te j  gałęzi p rzem ysłu ,  o 
ty le  stosunki zewnętrznej kom unikac j i  w żadnym  razie nie w y ­
t rz y m a ją  k ry tyk i .

Zważywszy jednak  na w arunki miejscowe, na bezład  i szcze­
gólną apatję  panującą na drodze żelaznej K ijowsko-Odesskiej,  iż 
prędszym  i aku ra tn ie jszym  je s t  t r anspo r t  cukru  na podwodach, 
niż ową koleją, fakt na pozór uderzający  a je d n a k  p ra w d z iw y ; są 
fak ta  niezbite , że przewóz zboża na  kołach bardzo łatwo_ w y trz y ­
muje  konkurencję  tej kolei,  dostawa ko ń m i lub  w ołam i odbywa 
się szybciej i aku ra tn ie j ,  gdy tym czasem  zboże ekspedjowane 
ko le ją  do Odessy, nie dochodziło m ie jsca  przeznaczenia i często 
ginęło na  stacjach.

Go się tyczy  samej Odessy jako punk tu  handlowego, to 
osta tn iem i czasy złożyło się wiele powodów ujem nie  oddziaływ a­
jących na hande l tego rynku . P ierw szy  powód je s t  wielkiej do­
niosłości, zagraża bowiem prawie całej południowej części Rossji, 
w szczególności zaś gubern ji  Podolskiej i K ijowskiej,  a  ty m  je s t  
konkurencja północnej A m eryk i,  której zboże je s t  dosyć poszuki­
wane na rynkach  Europy, dalej monopol „Rossyjskiego Tow a­
rzystw a żeglugi i hand lu" ,  wysoka ta ry fa  kolejowa i le ta rg  za ­
rządu  kolejowego, zbytnie form alności na  kom orach  celnych, b rak  
k redy tu ,  m a ły ' ro z w ó j  p rzem ysłu .  Te mniej więcej powody w ed ług  
zdania miejscowego kom ite tu ,  u jem uie  oddziaływują na ruch  h a n ­
dlowy Odessy.

Je s t  to pew nik iem  ekonomicznym, iż zak łady  fabryczne r e s ­
pective cukrownie, prowadzone na większą skalę, dają większe 
zyski od fabryk  z m nie jszym  k ap i ta łem  zakładowym , albowiem 
koszta adm in is trac ji ,  u trzym an ie  kan tory ,  oficjalistów itp . w ydatki 
w fabrykach  większych i mniejszych m a łe  przedstaw ia ją  różnice. 
Powiększenie zaś dywidendy w ogóle zależy od większego kap i ta łu  
zakładowego, gdyż większa cukrow nia  w danym  czasie przy  tych 
sam ych kosztach adm in is tracy jnych ,  przerobić może większą ilość 
buraków, w ydatkując już  tylko na m a te r ja ł  i przeróbkę, może 
więc dać więcej cukru, m ączki lub rafinady, a ty m  sa m y m  w ięk­
szą dywidendę. O czekiwania większych zysków mogą być zawie­
dzione czasam i ty lko  przez b rak  buraków, to je s t  przez n ieuro­
dzajny rok.

Akcjonarjusze k ładąc  k ap i ta ł  w przedsiębiorstwo przem ysłowe, 
s łusznie żądać mogą procentów większych od tych ,  ja k ie  dają 
choćby najwyżej stojące papiery publiczne,^  i w ty m  względzie 
przem ysł cukrowniczy na Podolu  rzadko kiedy akcjonarjuszów 
zawodzi.

Są wprawdzie w y ją tk i  iż akc je  jednej lub dwóch fabryk  po ­
dolskich s toją chwilowo 900 za 1000 rs.,  lecz cóż powiemy na to 
je ś l i  są fabryki,  k tórych  akcje 1000 rublowe są poszukiwane i p ła ­
cone po 2 0 0 0  i 3000  rs.

O y ż  nie zastanaw ia ją  fak ta  iż by ły  la ta  w których fabryki
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dawały 63% dywidendy a i rok obecny niektórym fabrykom wy­
płaci po 40%  dywidęndy.

Znam fabrykę która istniejąc łat kilka dała najniższą dy­
widendę 20%  a najwyższą 60% , fakt na pozór uderzający różnicą 
procentów otrzymanych, a na zapytanie gdzie szukać powodu tej 
uderzającej różnicy, odpowiem, że w grymaśnej a w ogóle uro­
dzajnej glebie podolskiej. I tak : fabryka ■ budowaną była dla 
przeróbki 60.000 barkowców buraków, i rzeczywiście w jednym 
roku zebrano około 60.000 berkowców, rok drugi dał buraków
120.000 berkowców, trzeci rok 40.000 berkowców, to znów rok 
zeszły 140.000 berkowców buraków, a więc 2%  razy tyle ile się 
spodziewano.

Cyfry tu  przytoczone potwierdzają wyż przytoczoną zasadę 
ekonomiczna, tłumaczą zarazem ową różnicę w otrzymanych dywi­
dendach 2 0 ‘i 60%.

Bądź co bądź zyski są i to znaczne, lecz dla fabryki mon­
towanej na przeróbkę 60.000 berkowców buraków, przerobić ich
140.000 berkowców jest rzeczą bardzo trudną. Kampanija prze­
ciąga się do 6%  miesięcy, zaczyna się robota od buraków niedoj­
rzałych a kończy na gnijących w kachatach, robota przez cały 
czas kampanji idzie parfors, ztąd wynikają oprócz innych znaczne 
straty mechaniczne, nieuniknione przy robocie pospiesznej, na 
które się nawet uwagi nie zwraca, boż korzystniej jest przerobić 
wszystkie buraki z pewnemi stratam i w fabrykacji niż zostawić 
kilkadziesiąt tysięcy na kachatach, za które nikt pieniędzy nie 
zwróci.

Powyższy przykład poucza, iż tutaj trudno jest wyznaczyć 
stosunek obszerności fabryki do otrzymanego zbioru buraków 
z niw podolskich, a ponieważ zdarza się często w różnych stro­
nach ziemi podolskiej różny urodzaj, ztąd czas traci, czas płaci, 
duże dywidendy zależą od grymasu wdzięcznej gleby podolskiej, 
gdyż trudno jest przewidzieć jakość i ilość buraków na rok 
następny.

Zarówno wahają się i ceny cukru, które zależą od sumy 
rozmaitych okoliczności; co do cen można powiedzieć iż pud 
cukru nigdy niżej rs. 5.40 nie sprzedaje się, były lata, że pła­
cono za pud cukru rs. 9— 10—11, średnio zaś można przyjąć pud 
cukru rs. 6 do 7.

W korespondencji niniejszej starałem się podać li tylko 
same fakta, że tak powiem dać najogólniejszy pogląd na stosunki 
przemysłu cukrowniczego na Podolu, pomijając wszelkie uwagi 
krytyczne, które w warunkach tutejszych dla najrozmaitszych powo­
dów uważam za zbyteczne. Jednym z takich powodów jest za- 
spakająca akcjonarjuszów dywidenda, która średnio' biorąc 25 do 
40%  wynosi; drugi powód jest brak specjalnego organu cukrow­
niczego, z którym polemika mogłaby wyjaśnić niektóre kwestje, 
jak również brak pewnych danych statystycznych, do powagi któ­
rych możnaby apelować.

Znalazłyby się jeszcze do zaznaczenia pewne okoliczności, o
21*



—  3C0 —

których przykro  je s t  wspominać, ja k  naprzyk ład  o ilościowem 
oznaczeniu cukru  w wyczawkach (sznycle wydefundowane) za po ­
mocą języka,  na zasadzie iż „człowiek roboczy nie używając 
cukru  m a język  czuły i może oznaczyć ilość cukru  pozostałego 
w wyczawkach do 3 procentów". Są także fabryki,  które nie zadają 
sobie nawet py tan ia  jak ie  m a ją  bu rak i co do zawartości cukru, a 
ty lko  wiedzą ile odebrali buraków, ile o trzym ali cukru , prowadzą 
robotę bez najmniejszej kontro li  ciesząc się tern iż „będzie 
cuk io r14 •

Z drugiej znów s trony pewne fabryki uie szczędzą kosztów 
n a  próby i doświadczenia, prowadzą kontrolę roboty z u m ie ję -  

t  nośeią na zasadach nauki.
K ontrola na zasadach nauki prowadzona czyli kontro la  che­

miczna wyjaśnia jakość buraków , oznacza należny procent masy 
cukrowej i raffinady, w ykryw a s traty, spostrzega nieprawidłowości 
w robocie i takowym  w m iarę  możności z a r a d z a , ocenia dobroć 
produktów, zakupyw aną mączkę cukrową d la  raffinerji i inne dane 
przedstaw ia  adm in is trac ji ,  na zasadzie k tórychto  danych, ro ­
zum ny adm in is t ra to r  przychodzi do wniosku, czego może a  czego 
powinien się spodziewać. , .

K ażdy  się zgodzi na to, iż rozum na i sum ienna adm in i­
s trac ja  w ytyka k ierunek ca łem u szeregowi manipulacji ,  w pływ ają­
cych na podniesienie dywidendy, wzbudzającej zaufanie do jedno­
s tk i  adm in is tru jące j  itp. .

Godzien w zm ianki je s t  f a k t ,  iż n iektórzy adm inis tra torow ie 
udzie la ją  swoim pracownikom roczną gratyfikację w stosunku  2i> 
do 3 5 %  ich pensji, widzą w ty m  podwójną korzyść a mianowicie  
przez zachecenie oficjalistów nagrodą  do pracy korzys ta  fab iyka ,  
zaś ja k i  ta k i  dobrobyt wyradza w te j  warstw ie pracowników, sur 
generis  in te l igencją ,  objawiającą się co najm nie j dążnością k sz ta ł ­
cenia dzieci, czytaniem książek, p ism  itp.

O ile p rzem ysł cukrowniczy w miejscowościach gdzie się 
rozwinął,  wpływa na pobudzenie dzielności um ysłowej i dobrobyt 
okolicy,' o ty le  stokroć więcej podnosi fortunę jednostek , k tóre  k a ­
p ita ły  swoje na założenie fabryk obróciły. Pod ty m i  w zględam i 
by łaby  niezm iern ie  ciekawą i pouczającą s ta ty s ty k a  s tron  t u ­
tejszych.

P rz ed  zakończeniem niniejszej korespondencji  czuję się 
w obowiązku m ora lnem  skreślić słów k ilka  w przedmiocie pracy 
fabrycznej,  która ja k  widzę nie bez pewnych powodów odstręczała 
od siebie jednostk i  wykształcone.

Ponieważ dzisiaj m iną ł  już  u nas czas przesądów, nie u z n a ­
jem y już pojęć zacofanych, i za utopiją  społeczeństwo nasze owczym 
pędem gonić już  nie będzie, dlatego nie widzę po trzeby  dowodzie 
iż każdy w ykształcony człowiek pod sz tanda rem  pracy fabrycznej 
z gotowością s tan ie ,  a je ś l i  losy nie poprowadzą go do stanow iska 
przewodniego i fortunnego powodzenia, to n iewątpliw ie przy pracy 
i oszczędności może sobie zapewnić byt m a te r ja lny  i na s ta ro ść  
cokolwiek zaoszczędzić potrafi..
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Lecz wspomniałem iż praca fabryczna nie bez pewnych po­
wodów odstręczała od siebie wykształcone jednos tk i; owóż zda­
niem mojem powody te leżą nie w samej pracy, lecz w otoczeniu 
towarzyskiem indywiduów z jakiemi spotykamy się przy powyż­
szej pracy i w życiu towarzyskiem miejscowem.

Jeżeli z przyjemnością przypominamy sobie wiek dziecinny, 
jeśli przyjaźni z ław szkolnych i koleżeństwu uniwersyteckich 
towarzyszów z lubą rozkoszą poświęcamy chwile wspomnień, to  
każdy przyzna iż znalazłszy się w gronie indywiduów nie swego 
towarzystwa, doznajemy przykrego wrażenia, co łatwo może oce­
nić t e n , kto się w podobnych stosunkach znajdował. Ludzie 
z otwarłem sercem i umysłem, z poczuciem miłości bratniej, usi­
łu ją  wyrobić w sobie pewnego rodzaju zaparcie się, zniżyć do 
pojęć indywiduów swego otoczenia, częściej się z nimi stykać i 
brać społeczeństwo nie z punktu takiego jakiem radzibyśmy je 
widzieć,, lecz jakiem ono jest w istocie, a dopiero powolnie i mo­
zolnie walcząc z przeszkodami oświecać je i podnosić do wyższych 
pojęć. Jest  to wielkie i trudne zadanie w p rak ty ce , lecz dla 
człowieka miłującego prawdę i posiadającego podniosłość ducha, 
dla człowieka wykształconego, trudności te jakkolwiek bardzo 
przykre, powinny być uważane za małe tylko nieprzyjemności.

Ponieważ twierdzić mogę iż człowiek pracujący w podobnem 
otoczeniu dla dobra jego, prędzej zyska czcze uznanie nim do­
czeka się owoców swego zaparcia się i mozolnej pracy rzuconej 
na jałowy grunt, ponieważ z drugiej strony jakieś indywiduum o 
jeden stopień wyżej stojące w hierarchji rutynicznej, z zakatarzo- 
nem pojęciem, swoje nielogiczne sądy pieczętować będzie wysoką 
godnością swego małego „ja“; dla tych więc i innych powodów, a 
szczególniej dla miłości kraju i nauki pragnąć^ należy, by w spo­
łeczeństwie szerzyła się jak największa liczba jednostek wykształ­
conych i z zaparciem się siebie, wszelkiemi środkami dążyła do 
zajęcia pozycji na której rozumnie działając przynieść może 
pożytek ogółowi.

Sądzę iż w tym kierunku tylko siły zbiorowe mogą dać 
wypadkową równoważną zadauiu do którego zdążać powinniśmy. 
Jednostka nie wiele zrobi, co więcej : będąc pozbawioną tej naj­
przyjemniejszej rozkoszy w życiu, to jes t  właściwego towarzystwa, 
może zwątpić w siły własne i popaść w stan apatjL

Zdaje się jednak, że przy dzisiejszym kierunku zmiany po­
jęć, przy garnięciu się młodzieży do szkół fachowych jako to :  
akademji technicznych, szkół realnych, wyższych szkół rolni­
czych, handlowych i rzemieślniczych, cel powyższy łatwo dopię­
tym  być może i powinien. Ze dążności tego kierunku w społe­
czeństwie naszem uwydatniają się wyraźnie, świadczy nowy otwo­
rzyć się mający Insty tu t technologiczny ŵ  Królestwie,^ jakoteż 
z zapisu śp. Konarskiego wyższa szkoła praktyczno-rzemieślnicza 
w Lublinie ; oby tylko przynajmniej w tej ostatniej kierunek był 
powierzony ludziom znającym potrzeby naszych rzemieślników,



—  302 —

ludziom, którzy tę warstwę społeczeństwa mieli możność dotykal­
nie poznać!

Także dział literatury w kierunku technologicznym, tak 
ubogiej u nas do tej pory — ostatniemi czasy wzbogacony został 
przekładem Technologji Wagnera na język polski, dokonanym 
przez dra. Juljana Grabowskiego, profesora chemji na Lwowskim 
uniwersytecie; a także pojawiają się już zeszyty „Cukrownictwa" 
dra. Sztamera, dzieła najpoważniejszego i najnowszego w Niem­
czech w dziedzinie cukrownictwa, w tłumaczeniu polskiem, dzięki 
szlachetnym dążnościom i staraniu hr. Władysława Branickiego, 
najdzielniejszego protektora cukrownictwa w kraju naszym, który 
cały koszt tłumaczenia i wydawnictwa z własnej szkatuły po­
niesie, dając przykład działalności innym magnatom polskim, za 
co w imieniu nauki cześć zacnemu mężowi.

Pisano na Podolu w kwietniu 1876 r.
W ładysław  Wielicki 

M agister nauk przyrodzonych.

Szanowna Redakcjo!

W roku ubiegłym miałem sposobność oglądania nową żni­
wiarkę amerykańską „ B u c k e y e "  Aultmana i Miller z Okron 
w prowincji Ohio *).

Odmienna budowa tej maszyny od dotychczas mi znanych; 
zachęciła mnie do pilnego zbadania szczegółów, a uzyskane prze­
konanie o jej dobroci zniewala mnie do umieszczenia w Rolniku 
o ile zdołam dokładnego opisu.

O dobrem działaniu tej żniwiarki w polu, przekonałem się 
naocznie przy próbach pod Wrocławiem. Nie polegając ostatecz­
nie na własnem zdaniu, zasiągnąłem opinji profesorów dr. W iista 
z Halli, i S. M. Fuchsa profesora szkoły rolniczej na Szlązku, a 
usłyszawszy pochlebne orzeczenie obu tych powag, upraszam Sza­
nowną Redakcję o miejsce w Rolniku na opisanie tej żniwiarki, 
która niewątpliwie zasługuje na uwagę rolników.

Zanim przystąpię do szczegółowego opisu , muszę uprzedzić, 
źe machina o której mówię jest złożona, t. j. daje się użyć jako 
żniwiarka i jako kosiarka. Opisywać kosiarkę byłoby zbytecznem, 
rycina A. sama przedstawia takową dokładnie; zresztą w wielkiej 
liczbie pracujące u nas źniwiarko-kosiarki wszystkim są znane.

Żniwiarka Buckeye A ultm an. i Miller ważąca 430 kilgram. 
jest dwukołną, pomiędzy kołami znajduje się rama żelazna na 
głównej osi, zastępującej zarazem wał obrotowy, zkąd ruch na 
części pracujące jest przeniesiony. Rycina A. przedstawia dokła­
dnie ten mechanizm.

Rama żelazna spoczywa na wale, osadzonym w panewkach

*) Maszynę tą odróżnić należy od kombinowanej żniwiarki zwanej 
także „Buckeye" Adriance’a, Platfc et Comp, w Nowym Yorku. Bed.



z tw arde j  kom ­
pozycji m e ta lo ­
wej, i choćby jak  
długo by ła  w u-  
źyciu, p ierwotnej 
fo rm y stracić  nie 
może, przezco za­
bezpieczony je s t  
s ta ły i  pewny ruch  
wałom równie jak  
trybom , czego o 
d rew nianej r a ­
m ie przy n ie ­
których żniwiar­
kach jeszcze uży­

wanej,  powie­
dzieć nie można.

Łożyska  i p a ­
newki składające 
się z dwóch, t. j.

spodniej i 
wierzchniej czę­
ści , są ze sobą 
zw ykłem i śruba­
m i spojone a  po­
między łożyska­
mi, w miejscu 
gdzie do siebie
przylegają ,  z n a j­
dują się u m ie ­
szczone podkłady 

z tw ardej te ­
k tu ry ,  k tóre  w 
m iarę  w ytarc ia

się panew ek ,  do czego długiego czasu po trzeba ,  odpowie­
dnio do powstającej próżni pom iędzy górną panew ką a czopem, 
stopniowo zcierają s i ę , w skutek czego łożyska zbliżają się do 
siebie i ty m  sposobem uzyskuje się nadal pewny i spokojny ruch  
maszyny. W y m ia n a  większych panewek okazuje się po trzebną do­
piero w czw artym  lub p ią tym  r o k u , panewek przy ta rgańcu  po­
trzebu jem y  mieć do odmiany co najm nie j dwie pary  w jednym  
sezonie w zapasie.

Stół wraz ze sz tabą nożową 1 m. 53 ctm . d łu g o ś c i , są do
korpusu maszny w tak i  sposób p rz y tw ie rd z o n e , że na każdej
choćby nierównej płaszczyźnie, jednakowo nizką ścierń po sobie 
pozostawić muszą, będąc bowiem na zawiasach przytwierdzone, 
do każdej nierówności roli p rzy legają .  Równie ważną je s t  rzeczą, 
że cały  m echan izm  m aszyny  pom iędzy  dwoma ko łam i biegowemi 
je s t  umieszczony, z czego wynika, że żn iw iarka A n ltm a n a  i M il le r
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Fig. B. Żniwiarka,
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nie podpada skręcaniu bocznemu, którem u niem al większość do­
tychczas używanych żniwiarek ulega, albowiem przy pierwszej 
punkt oporu w środku, a nie z boku wypada, jak  to przy innych 
a mianowicie jednokolnych się dzieje.

Przeniesienie ruchu z kół głównych na części pracujące 
m achiny, odbywa się przez zazębienie spiralą podtrzymywanych 
klinków, w oś czyli wał główny. Przez takie urządzenie stały  się 
niepotrzebne dwie pary trybów, pomnażających przez tarcie  opór 
maszyny, a co więcej, że owe tryby wystawione na zanieczyszcze­
nie błotem  i słomą, prędko się zużywały, zaś przy najm niejszem  
zużyciu maszyna gorzej działać musi.

Nareszcie maszyna o której mowa, je s t pod względem bu­
dowy pojedyncza, wniej bowiem za podniesieniem pomostu na 
którym  koziół przytwierdzony, da się cały m echanizm  jednem  
rzutem  oka objąć.

Niemniej uwagi godnem jest ulepszenie przy sztabie nożowej 
(pile) a mianowicie, że do sztaby przyśrubowany rodzaj podkładu 
stalowego, który w razie wytarcia świeżym zastąpiony być m oże; 
a z praktyki wiadomo, że sztaba nożowa przez gwałtowne ruchy 
przy t.argańcu dość szybko się zużywa.

•; * Siedzenie dla furm ana znajduje się w środku pom ostu, po­
między głównemi k o ła m i, na mocnej sztabie żelaznej osadzone 
tak , że siedzący na niem utrzym uje równowagę dyszla, który nie 
zawisa na końskich karkach, jak  to przy bardzo wielu maszynach 
się dzieje. Takie umieszczenie siedzenia na środku maszyny u ła ­
tw ia furmanowi prowadzenie koni i umożliwia dozorowanie m a­
szyny, szczególniej przyrządu cięcia, który jest _ na_ najczęstsze 
uszkodzenia narażony. Tuż -przy siedzeniu znajduje się dźwignia, 
za pomocą której stół dowolnie zniżonym lub _ podniesionym być 
może, obok dźwigni zaś przyrząd do zazębiania lub wyzębiania 
noży, nareszcie po prawej stronie stopka żelazna, za pomocą któ­
rej odkladacz zatrzym any, i w dalszy ruch puszczony być może.

Sztaba palcata i palce w których noże chodzą, są z kutego 
żelaza, palce w przecięciach swoich są wyłożone w klęsłem i sta- 
lowemi płytkam i, przez co ułatw ione jest cięcie.

P rzyrządy odkładające lub też naginające zboże, zastósowane 
przy maszynie A ultm ana i M iller, różnią się od innych używa­
nych tern, że naginacze są zupełnie od odkładacza niezależne, 
i o ile naginacze łagodnie i p o w o l i  zboże na stół naginają, o 
tyle odkładacz takowe z szybkością dotychczasowych odkładaczy, 
ze stołu uprząta. System  więc ten daje należytą rękojm ię, że na­
wet przestało zboże, przez lekkie nagięcie na stół, nie ulega 
wstrząśnieuiu, a przez to nie jest narażone na u tratę  słabo w p le­
wie trzym ającego się ziarnka. Dodać tu  jeszcze winieniem, że na­
ginacze ustaw iają się za pomocą śruby odpowiednio do wysokości 
zboźdi

Przychodzę teraz do szczegółowego opisania odkładacza 
/ Table B a ke ):  pod stołem  źniwiarkowym kształtu  prawie takiego 
ja k  inne, je s t umieszczony trybik a z pionowo stojącą osią d , do
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Pig. C. Odkładacz.

której odkładacz za pomocą śrub na zawiasach przymocowany, 
przez ramię e w ruch wprowadzony, około swej osi w wyraźnie 
oznaczonej na stole kolei kołuje. Trybik a  poruszany transmisją 
e ze środka korpusu machiny wychodzącej, jest  tak urządzony, 
źe za pomocą stopki znachodzącej się przy prawej nodze furmana 
wstrzymany lub w dalszy ruch puszczony być może. Cały ten 
mechanizm przeważnie z kutego żelaza wyrobiony, jest od nagi- 
naczy zupełnie niezawisły, przezco mniej się zużywa. Kolej jako 
też przyrząd trybowy są podczas roboty nakrywą blaszaną osło­
nione, dla ochronienia tychże przed padającym na stół zbożem. 
Rycina B. uwidocznia to dokładnie.

Działanie okladacza odbywa się w ten sposób, źe w chwili 
kiedy zboże na stół pada, tenże jes t  na tylnym końcu stołu i 
skoro potrzebna na snop ilość zboża na stole się nagromadzi, od­
kładacz robiąc ruch kołowy, zębami zboże do przeciwstojącej



-  307 —

ściany stołowej u su w a , a prowadząc takowe spokojnie wdłuż 
ściany, przy wylocie przyspieszonym nieco ru c h e m , w kształcie 
sńopa z powierzchni stołowej uprząta. Na zwrotach równie i przy 
obrzednim zbożu, gdzie automatyczne działanie odkładacza, szkodę 
tylko przynieść może, szczególnie w miejscach, którędy konie na 
nawrocie stąpać mają, wstrzymuje się ruch odkładacza na tak 
długo, żeby przez niego zrzucone zboże na stratowanie narażone 
nie było. Gdyby się okazała potrzeba, w zbożu gęstem lub zby­
tnio zielskiem podszytym, dwukrotnego odrzucania snopa na prze­
strzeni 15 do 18 kroków, w takim razie dodaje się na osi b 
drugi odkładacz, takiej samej jak pierwszy konstrukcji, któren 
w najzupełniejszej harmonji z pierwszym funkcjonuje.

Opisawszy o ile się dało w krótkości żniwiarkę A ultmana • 
Miller z Acron, nie można pominąć milczeniem spostrzeżenia na­
suwającego się przy porównaniu systemu w mowie będącego, 
z systemem żniwiarek dotychczas u nas używanych. Pominąwszy 
nawet wyższość w konstrukcji odznaczającej się opuszczeniem 
trybów w kołach głównych, nie można pominąć uwagi nad wyż­
szością odkładacza stołowego wraz z naginaczami niezawisłe od 
siebie poruszanymi. Przypatrzywszy się naginaczom przy żniwiarce 
z Acron spostrzeżemy, że takowe równoległe z płaszczyzną cięcia 
działając, tyle tylko zboża na stół naginają, ile potrzeba do pod­
cięcia, przezco wszystkie źdźbła na stole w jednym kierunku zło­
żone w tym samym porządku odłożone zostają i nie ulegają ude­
rzeniom, a ztąd i wyziarnieniu, jak to przy innym systemie na­
chylania i odkładania ma miejsce.

Drugi przymiot jaki w oczy wpada przy żniwiarce Aultmana 
Miller, jest  ten, źe odłożona pomieć nie pada rozrzuconą, ale 
w przygarść zbita, przezco wiązanie sporzej i bez szkody odbyć 
się musi, gdy przeciwnie do wiązania rozrzuconej pom ięci, po­
mocy nogi użyć i rękę więcej wysilać a w ogóle więcej czasu 
zużyć potrzeba. Robotnicy, którzy wiązali po tej i po innych żni­
wiarkach, nie wiązali po pierwszej więcej, i oświadczyli, źe lepiej 
wiązać po żniwiarce z odkładaczem stołowym.

Po opisaniu o ile można treściwem maszyny Aultm ana Mil­
ler, pozwolę sobię przytoczyć pobieżne liczbowe zestawienie na 
dowód, że maszyna kombinowana opłaca się więcej jak niekombi- 
nowana.

W e ź m y  za podstawę obliczenia niekomb. żniwiarkę; jeżeli 
ta  kosztuje 500 złr. w. a. a kombinow. żniwiarko-kosiarka 650 
złr. w. a. z dodaniem 8 %  amort. kapitału, 15°/o na reparację i 
utrzymanie rocznie, licząc że maszyny przez 7 lat pracować mogą.

1. Przykład :
Żniwiarka k 500 złr. na 7 la t  roczny kapitał okr. 70 złr. (?)

8 %  od 500 „ rocznie w przecięciu 25 „ (?)
15%  od 500 „ rocznie na u trzym anie i *ep. 75 „

Okaże się jednoroczna suma 170 złr.
Przypuśćmy że na jedną kampanię wypadnie 30 dni pracy
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170 : 30 =5 5 zlr. 66 ct. w. a. okazało się, że maszyna kosztuje 
właściciela dzieanie 5 złr. 66 ct. w. a.

II. Przykład:
Żuiw.-kosiarka ń 650 złr. aa 7 lat (?) roczay kapitał 93 złr. (?)

8%  od 650 „ roczaie w przecięciu 32.50 (?)
15% od 650 „ aa utrzymanie i reparację 97.50

. Okaże się jeduoroczua suma 223 złr. 
Zważywszy że maszyaa pod II. dwojako działa, a miaaowicie 

jako żuiwiarka, i kosiarka, aie możaa jej odmówić kwalifikacji do 
pracy przez dui 60, podzieliwszy dalej według takiej samej skali 
jak pierwszą, 233 : 60 == 3 złr. 72 ct. okazało się więc, że kom- 
biaowana maszyaa kosztuje właściciela po 3 zł. 72 ct. dziennie.*) 

Zakończywszy opisauie kosiarko-żuiwiarki Aultmaaa Miller, 
aie mogę pomiaąć milczeaiem, że s k o a s t r u o w a w s z y  p r z y ­
r z ą d  do w i ą z a u i a  s u o p ó w  p o w r ó s ł e m ,  zastósowałem go 
do tej maszyuy. P r ó b y  z w i ą z a c z e a i  w p o ł ą c z e a i u  z p o ­
w y ż s z ą  ż a i w i a r k ą  j u ż  w m a j u  o d b y w a ć  b ę d ę  w K r a ­
k o w i e .

Kraków w Kwietaiu.
E. Zabłocki.

W iadom ości bieżące.

Egzam ina roczne w  Szkole gospodarstw a w iejsk iego
w Dublanach odbędą się w duiacb od 17. do 28. czerwca 1876 r. 
w porządku aastępującym :

^  . Na kursie Na kursie wyższym
przygotowawczym I. roku II. roku

17. czerwca: Matematyka Rolnictwo i Taksacja dóbr 
i fizyka. ogroduictwo. Leśaictwo.

20. „ Chemia.i 
Fizyka

Ekonomia Rolaictwo, 
rolnicza Rachunkowość.

22. „ Botauika. Chów zwierząt, Chemia rolnicza, 
Chemia i Mineralogja. Budownictwo.

24. „ Zoologia. Fizjologja zwierząt. Chów zwierząt, 
Ustawy rolne. Ustawy rolne.

26. „ Geografia fizycz. Miernictwo i Technologia. 
Budownictwo.

28. „ Aaatomia zwierząt. Entomologia, W eteryaarja.
Eizjologja roślia.

*) Powyższe obliczenie porównawcze kosztów użycia machiny pojedyń- 
czej i kombinowanej jest błędne, oparte na błędnych przypuszczeniach

Nie zgadzamy się także z zapatrywaniem szanownego korespondenta na 
konstrukcje żniwiarek w ogóle, nie odmawiajac jednakże żniwiarce Aultm ann 
i Miller pewnych przymiotów. Redakcja.
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Pau Kazimierz M arkowski były uczeń S z P o ł y  g o s p o ­
d a r s t w a  w i e j s k i e g o  w D u b l a n a c h ,  poddał się na dniu 
19. maja b. r. e g z a m i n o w i  ś c i ś l e j s z e m u  i w obec groua 
Profesorów szkoły Dublańskiej, przeprowadził obronę wypracowa­
nej przez tegoż rozprawy pisemnej : „Urządzenie gospodarstwa 
w D.... pod Lwowem" z powodzeniem zupełnie zadow alniają- 
cem, wskutek uzyskał Dyplom na samodzielnego gospodarza 
wiejskiego w myśl §. 15. planu naukowego.

K onferencje ankiety dotycz.ącej spraw  kredytu rolni­
czego. Z powodu przyjazdu dr. G. Marcheta, którego Ministerstwo 
rolnictwa celem zbadania stosunków kredytu rolniczego w Galicji i 
poczynienia kroków do zorganizowania stowarzyszeń, kredytowych 
rolniczych do Lwowa zesłało, zwołał J. E. pan namiestnik an­
kietę, która wspólnie z dr. Marchetem sprawę tę badała.

W skład ankiety wchodzili: Marszałek krajowy hr. Włodz. 
Dzieduszycki.—Prezes Towarzystwa gospodarskiego ks. Ad. Sapieha, 
pp. Abrahamowiez D., Augustynowicz B., dr. Biliński, hr. Dzie­
duszycki Tad., dr. Gross P., dr. Kleczyński, Krzeczunowicz Kor., 
dr. Mały, Pajączkowski J., dr. Piłat T., Skrzyński L., dr. Skał- 
kowski T., dr. Zgórski Alf.

Ankieta ta odbyła w pierwszych dniach Maja b. r. kilka 
poufnych posiedzień pod przewodnictwem marszałka krajowego, 
i jedno urzędowe posiedzenie , pod przewodnictwem namiestnika 
J . E. hr. Alfr. Potockiego, przy- współudziale wiceprezydenta na­
miestnictwa P. Bartmańskiego i radców uamiest. pp. Lobia i Or- 
leckiego.

Dyskusje ankiety obracały się przedewszystkiem około pytań 
stawianych przez delegata m inistr. dr. Marcheta, gorącego zwo­
lennika i propagatora kas pożyczkowych systemu R a i f f e i s e n ’a*} 
Nie wdając się w rozbior tych dyskusji, przytoczymy ostateczne 
tych wyuiki:

Na pytanie, czyli dla organizacji kredytu rolniczego (dla wło­
ścian) potrzebną jest bezpośrednia pomoc państwowa, odpowiedziała 
ankieta przecząco; podniosła jednakże potrzebę takich zarządzeń ze 
strony władź państwowych, któreby swobodnego rozwoju istniejących 
już i powstających spółek kredytowych nie tamowały tak, jak to 
ma obecnie miejsce pod wpływem uciążliwych co do formy i wy­
sokości podatków i opłat bezpośrednich, jakoteż licznych w wy­
miarze tych uależytości nadużyć władz wykonawczych.

Dalej wytknęła ankieta, że bank narodowy uposażając nie­
dostatecznie filie swe w Galicji **) nie dopełnia zadania swego i 
nie wpływa korzystnie na stosunki krydytu tutejszego, podczas

*) P a trz  broszurkę pod ty tu łe m : „Zur O rgan isation  des lan d w irth - 
sch aftlichen  C redites in  O esterre ich" von D r. G. M archet, W ien 1876.

**) W yposażenie obu filij banku narodowego w G alicji w ynosi 
= 3  2,950.000 z łr., w M orawji wynosi 3 3  19,000.000 z łr.
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kiedy o d p o w i e d n i e  wyposażenie tych filij m ogłoby znacznie 
na uła tw ienie nabycia k redy tu ,  a tern sam em  i zniżenie stopy 
procentowej w k ra ju  wpłynąć.

Na pytanie, jakie  ins ty tuc je  dostarczyć m a ją  potrzebnego 
k redy tu  dla naszych ro ln ik ó w -w ło śc ian ,  oświadczyła ank ie ta  zda­
nie, że jedynie  spółki zaliczkowe *) powinne być uważane za 
źródło zdrowego k red y tu  ro ln iczągo ; wszelkie zaś banki i podobne 
ty lko na zysk obliczone insty tucje  uważać należy d la  k redy tu  ro l ­
niczego-włościańskiego za szkodliwe.

A nkie ta  nie zgodziła się na  propagowaną przez dr. M archeta  
organizację kas pożyczkowych sys tem u R a i f f e i s e n ’ a, z nieo­
graniczoną poręką stowarzyszonych i gw arancją  gm iny, a nawet 
ca łego kraju , która to gwarancja um ożebnia łaby  wydawanie obligacji 
gm innych  i krajowych, dostarczających stowarzyszeniom kap i ta łu  
obrotowego. N a tom ias t  oświadczyła się ankie ta  za dotychczasową 
organ izac ją  spółek zaliczkowych z n ieograniczoną poręką s tow a­
rzyszonych, z sys tem em  udziałów i dywidendy.

P oruszoną kw estję ,  w ja k i  sposób wziąć się w inniśm y do 
energiczniejszego poparcia p racy  na polu stowarzyszeń, za ła tw iła  
an k ie ta  w ten  sposób, iż o r z e k ła : należy ukonstytuować we Lwo­
wie ko m ite t  cen tra lny  złożony z rep rezen tan tów  władz krajowych, 
Tow arzystw a gospodarskiego i w ydziału  związku stowarzyszeń, 
k tó ryby  za pośrednic tw em  osób obznajomionych ze s tosunkam i na 
prowincji ca łą  tę  organizację w zią ł w swoje ręce. N a pierwsze 
w ydatki m a  rząd dostarczyć funduszów — a nas tępnie porozumieć 
się ze S e jm em  k ra jow ym , celem zapewnienia sta łego dochodu dla 
organizacji.

W  ogóle okazała  się ank ie ta  n ieprzychylną teorjom  propa­
gow anym  przez dr. M archeta  (z k tó rem i obzuajomić się może 
czy te ln ik  w przytoczonej powyżej broszurce),  a p rzystępując do 
sform ułow ania  swej opinji, w yrazi ła  nas tępujące życzenia:

1. „Rząd powinien stowarzyszenia nasze , o ile  tylko z cz łon­
ka m i  in te resy  zała tw iają ,  uwolnić od podatków —  co się tyczy  
op ła t  i należytości stęplowych, bezpośrednich, powinien rząd  nadać 
im  formę p ros tą ,  s łuszną i jednosta jną ."

2. „Rząd powinien w płynąć na bank  narodowy, aby założono 
jeszcze jeśli  nie dwie (w Tarnow ie i S tanis ławowie) to p rzy­
na jm nie j jednę nową filię (w Stan is ław ow ie) d la G a lic j i ;  aby filie 
banku  narodowego lepiej, j a k  dotąd, w yposażono; aby ułatwiono 
stowarzyszeniom zarobkowym przystęp  do banku  narodowego, 
jako  też aby bank p rzy jm ow ał akcepta  s towarzyszeń prowincjalnych, 
nie koniecznie w siedzibie filji żyrowane, —  zadowalając się je d y ­
nie domicylem (bez żyra) w towarzystwie zaliczkowem, które 
m a  siedzibę w m iejscu, gdzie znajduje się filja banku  naro­
dowego.

*) W Galicji mamy 85 spółek z kapitałem  własnym  wynoszącym  
około l ‘/2 miljona złr. i obrotem 4 — 4*/j m iljona złr.
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3. „Rząd powinien przyczynić się subwencją dla komitetu, 
który się zajmie rozszerzeniem istniejących i zakładaniem nowych 
spółek zarobkowych, przyczem ankieta wyrzekła przekonanie, że 
same spółki zaliczkowe nie podniosą naszego rolnictwa, ale że na­
leży również dążyć do zakładania spółek magazynowych, pro­
dukcyjnych i t. d. dla rolnictwa krajowego." S.

Wy staw a krajowa przem ysłow o-rolnicza w e  L w o ­
w i e  w roku 1817. Komitet wystawowy złożony z reprezentantów 
Towarzystw rolniczych: Lwowskiego i Krakowskiego, — Rady 
miasta Lwowa i Krakowa, — Izb handlowych i zakładów nauko­
wych, po ukonstytuowaniu się i wyborze Prezydjum składającego 
się z prezesa Wystawy (hr. W ł o d z i m i e r z a  D z i e d u s z y c k i e -  
g o) i dwóch wice-prezesów (ks. A d a m a  S a p i e h y  i Wgo J ó ­
z e f a  B a  d e  n i e g o ) ,  mianował komisję, której powierzył wypra­
cowanie Programu wystawy i Regulaminów, tudzież poczynienie 
potrzebnych kroków przedwstępnych.

Komisja zajęła się gorliwie powierzoną sobie pracą — uło­
żyła program wystawy i uzyskała u c. k. komendy jeneralnej 
przyrzeczenie odstąpienia na urządzenie zamierzonej wystawy 
o g r o d u  J a b ł o n o w s k i c h  obejmującego 16 morg. powierzchni 
jako też przylegającego budynku (dawniej pałacu, a dziś koszar 
wojskowych).

K omitet c. k. T ow arzystw a gospodarezo-rolniczego  
K rakow skiego przesłał pod dniem 1. maja 1876, do 1. 7406/1876
do członków Towarzystwa następującą odezwą:

Komitet Towarzystwa rolniczego, przesyłając członkom To­
warzystwa zaproszenie Prezesa na ogólne zgromadzenie w dniu 
31. maja i następnych r. b. odbyć się mające i szereg pytań, 
które na niem rozbierane być mogą, poczytuje za swój obowią­
zek, tak w obec położenia naszego Towarzystwa jak w obec kraju, 
dołączyć kilka uwag, które przez każdego w spokoju domowym 
rozważone, mogą wpłynąć tak na zapatrywanie i działanie poszcze­
gólnych członków, jak i na ożywienie ogółu Towarzystwa.

Napróżno byłoby zamilczać, że Towarzystwo nasze ciężkie 
przechodzi przesilenie; nie dla tego, żeby jego położenie mają­
tkowe było zachwiane, ale dla tego, że zdaje się jakoby nie bu­
dziło już tego zajęcia jakie odznaczało je przed la ty ;  a do zja­
zdów, wspólnych prac i narad sztucznie niejako członków Towa­
rzystwa nawoływać potrzeba. A jednak musimy sumiennie powie­
dzieć, kraj Towarzystwa potrzebuje: bo w końcu jesteśmy k ra ­
jem  przedewszystkiem rolniczym; rolnictwo jedynem u nas źró­
dłem wszelkiego dobrobytu: a czy doskonałe? dosyć spojrzeć na 
postać kraju i stan hipotek! Jesteśmy przeto rolnikami, ale ro l­
nikami którzy dużo jeszcze nauczyć się mają, — rolnikami, 
z których wielu potrzebuje dodania odwagi i zaufania w siebie, 
wielu zapału, a wielu nauki. P y tam y :  gdzie się to wszystko znaj­
dzie, jeżeli nie we wspólnem porozumieniu, zagrzewaniu i dzia­
łaniu ?
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Dopóki przed laty kilkunastu życie publiczne nie było obu­
dzone, z zapałem zabierano się do działań Towarzystwa rolniczego^ 
a była w tem i zasługa dobra publicznego i zasługa narodowa. 
Po otworzeniu się pola dla działań politycznych — pytamy, czy 
żywioł polityczny sam jeden tylko wystarcza aby zapewnić życie 
narodu? — Nigdy! życie potężne w narodach jest skutkiem gry 
silnej rozmaitych żywiołów, a między niemi przedziwne miejsce 
zajmuje żywioł ekonomiczny. W innych spółeczeństwach rozkłada 
on się na przemysł i handel; u na3 żywioł ekonomiczny cały 
spoczywa na gospodarstwie, podstawą jego rola. Jeżeli zatem na­
ród — czego dziś dowodzić nie potrzeba — chce żyć i znaczyć, 
potrzebuje być bogatym; a jeżeli jedynem źródłem bogactwa jest 
dla niego rolnictwo, — to rolnictwo doskonałe, produkcyjne, zbo- 
gacająco prowadzone, podnosi pracę do stopnia najwyższej naro­
dowej zasługi. I zaprawdę, gospodarz na niwie dobrze uprawnej, 
wpośród czeladzi nad którą wykonywa patryarchalny patronat, jest 
równie zasłużony jak poseł w parlamencie, który z opuszczeniem 
własnych interesów pracuje nad przywróceniem zdrowego prawnego 
organizmu w spółeczeństwie. — E t haec facienda et Ula non 
omittenda.

Produkcja kraju naszego m ała: na ostatnich targach w Wie­
dniu przekonać się było można, jak mało nasze gatunki cenią i 
jak mało ważymy w handlu europejskim. Narzekania powszechne 
na niedostatek, ciągłe żądanie kredytu, hipoteki obciążone, mała 
własność przechodzi w dziedzictwo, a wielka w dzierżawy obcych 
spekulantów, którzy jednak muszą umieć wyciągnąć intratę któ­
rej my nie miewamy, skoro płacą. Cóż ztąd wnosić: że gospo­
darować dobrze nie umiemy, albo nie umiemy żyć w równowadze 
z naszemi dochodami. A tej ostatniej cnoty nie nabędzie się ni­
gdy, dopóki opinia jej nie podniesie; podnieść zaś potrafi jedynie 
w zbliżeniu zebrań to ogólnych, to powiatowych. To też Towa­
rzystwo rolnicze właściwie ocenione, odwiedzane, źródłem stać się 
może i stanie umiejętości i dobrego obyczaju, jak skoro tylko na 
nie zapatrzymy się ze stanowiska obywatelskich obowiązków.

Komitet badąjąc swoje i członków Towarzystwa działanie, 
uważa za konieczne porozumienie się co do ulepszeń, jakie To­
warzystwu korzyść przynieśćby mogły, a w każdym razie zbada­
nie objawów które podniósł. Do tego tylko liczne, a dobrze uspo­
sobione zebranie posłużyć może, i takiego też Komitet oczekuje.

Podpisano:
Prezes: H. Wodzicki. Sekretarz : J. M . Jawornicki.

Powołane powyżej zaproszenie brzmi ja k  następuje:
Prezes c. k. Towarzystwa gospodarczo-roliiiczego 

Krakowskiego ma zaszczyt zawiadomić, iż ogólne zgromadzenie 
Członków Towarzystwa odbędzie się w Krakowie w dniu 31. maja 
i następnych r. b.

Na zebraniu tem odbędzie się w myśl §. 18 Statutu wybór 
Prezesa i Wiceprezesa Towarzystwa na następne trzy lata, a



w myśl §. 20 Statutu wybór 5ciu Członków Komitetu na lat trzy 
w miejsce z kolei występujących pp. Józefa Konopki, Tadeusza 
Langiego, Mieczysława Pawlikowskiego, Feliksa hr. Rostworow­
skiego i Leonarda Stawskiego.

Na porządku dziennym zebrania będzie:
I. Zagajenie przez Prezesa Towarstwa.
II. Sprawozdanie z czynności Komitetu od ostatniego Zgro­

madzenia i z funduszów Towarzystwa za rok 1875.
III. Sprawozdanie Kuratorji o szkole rolniczej Czernichowskiej.
IV. Sprawozdanie z użycia subwencji rządowych na cele kul­

tury krajowej.
V. Zawiadomienie o zamierzonej Wystawie krajowej rolniczo- 

przemysłowej we Lwowie w r. 1877.
VI. Pytania do rozbioru:

1. Jakie  są powody stosunkowo nizkich cen zboża naszego na 
targach zagranicznych, i jakiemi środkami możuaby temu 
złomu zaradzić?

2. Na co szczególnie zważać należy przy wyborze ziarna do 
siewu?

2. Jakie są przyczyny zachwiania się przemysłu gorzelnianego 
u nas? Czy zachwianie to grozi upadkiem tego przemysłu; 
a w takim razie jakie ztąd przewidzieć można zmiany 
w gospodarstwach z przemysłem gorzelnianym połączonych?

4. Komitet uprasza Członków Towarzystwa o udzielenie ogól­
nemu Zgromadzeniu wiadomości z różnych okolic kraju o 
pojawianiu się ka n ia n k i czyli w ylubu  (Cuscuta europaea), 
o szkodach w koniczynie ztąd wynikłych i o środkach do 
niszczenia tego pasożyta z powodzeniem używanych.

5. Kwestja opłat celnych i protekcyjnych w stosunku do inte­
resów rolniczych Galicji.

6. Dla czego mimo wypracowanego przez Komitet, przez ogólne 
Zgromadzenie przyjętego, a przez władzę rządową zatwier­
dzonego Statutu dla Towarzystw rolniczych okręgowych jako 
filij Towarzystwa rolniczego, zarządzenie to nie przyniosło 
spodziewanych owoców ? Czy wobec tego nie należałoby ob­
myślić nowych środków ożywienia działalności Towarzystwa?

7. Jakich skutków mają oczekiwać podatkujący z mającego 
być zaprowadzonym nowego uregulowania podatku grun­
towego ?

P rzy  sposobności upraszani Szanownych Członków aby mo- 
zebne zaległości w kładek rocznych za  lata ubiegłe jako tez za  
pierw sze półrocze 1876 przed  Zgrom adzeniem  ogólnem do K asy  
Towarzystwa przesłać  raczyli.

K raków , 1. maja 1876 r.
Podpisano :

H. W odzicki.

Rolnik. Tom X V III.
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D on iesien ia  o stan ie urodzajów .

Sprawozdanie z W adowickiego.

Kwiecień 1876 r. *)

Gdym kończył ostatnie sprawozdanie, śnieżyca była potężna, 
i za wielka pod koniec m arca; w połowie kwietnia padał śnieg 
dni kilka, co jest dla nas wcale nie pociesznem zjawiskiem. Że 
pod takiemi wpływami siewy nasze nie p a ra d n e ,  nie podpada 
wątpliwości. To t e ż : orki mamy szkaradne, włóczki nieładne, a 
nadzieje —  żadne !!

Ale jeżeli jest  prawdą przysłowie „że kto chce mieć złoto, 
niecb sieje owies w błoto" —-to my go cbeemy i mieć będziemy. 
Bo literalnie kto dotąd cokolwiek zasiał to w błoto.

Z ozimych posiewów do dziś.- pszenice najpiękniejsze, żyta 
średnie, a raczej połowicze, bo jedne i to wcześniejsze dobrze 
przezimowały, a za to późne prawie ogólnie przepadły, rzepaki 
zaś są nie równe i mają przepłochy; ale za to zdaje się, że te 
opóźnione spady śniegów cbrząszczyki wytracą i jedno drugim się 
wyrówna. Ceny zboża ogólnie wiadome — ale szczegółowo owies 
na siew był w Wadowicach wyżej 6 złr. w. a. ko rzec , co jest 
dowodem wielkiej u nas biedy — bo owies jes t  jedynym naszym 
wypłodem —  a gdy tego brak wyraźny, to nędza za pasem. O 
głodzie nie powtarzam — bo na każdym przednówku jest  na po­
rządku dziennym. Stopnie tylko ma różne, stosownie do okolicz­
n ośc i— a że w tym roku da się więcej we znaki, to rzecz ogólnie 
wiadoma. 1 proszę mi wierzyć że „ j e ż e l i  n i e  o b m y ś l e m y  
w t e j  s p r a w i e  ś r o d k ó w g r u n  t o w n i e  z a r a d c z y c h ,  głody 
u nas tak się rozwielmożnią, że ich panowanie będzie c iąg łe!  Bydło 
które jes t  najważniejszym czynnikiem naszego rolnika — tak 
nędznie przezimowało i tak go mało, że ujemuość mleka w po­
karmach, a ubytek gnoju w naszych plonach zrobią dziurę, która 
nie prędko da się załatać. Nadto brak paszy uszczuplił ilość koni, 
ztąd najemnik ciągły jest tak drogi, że para chłopskich małych

*) Otrzymaliśmy po zamknięciu zeszytu kwietniowego. B ed.
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koników płaci się dzień jeden 7—9 złr. w. a. (stosownie do ich 
siły). To powoduje, że biedniejsi zagrodnicy i cząstkowi tychże 
posiadacze, kopią grunta rękami, i taczkami gnoje wywożą na 
pola — bo nie stać go na tę sumę, którą właściciele boni żą­
dają. Ztąd kapitał ręcznej pracy w niewłaściwym kierunku roz­
trwoniony, nietylko wycieńcza siły najemnicze na dalej, ale i na 
teraz już brak się uczuć daje robotnika do uskutecznienia prac 
koniedznych na większych obszarach. Przepłacanie chwilowe na­
jemnika zaradzić może potrzebie tymczasowo — ale co będzie 
potem gdy rachunek wykaże gospodarzom folwarcznym nie zero 
(0), ale potężny minus (—) ?...

Podołaliśmy mniejsze minusiki pokryć oszczędnością, równa­
liśmy niedobory dalsze pracą i znojem, łataliśm y następnie po­
życzkami — ale ciągłych minusów powiększających się w sto­
sunku jeometrycznym, nawet Strousberg nie zmoże.

Tern zakończę moje jeremiady że: w ty m  r o k u  w i ę c e j  
o b e d r ą  s n o p k ó w  z p o s z y c i a  d a c h ó w  na  s i e c z k i  d l a  
b y d ł a ,  jak zwykle, bo odciąźki opóźniają wiosnę i rozbłocone 
wygonki nie rychło dozwolą wygnać na paszę. Ale za to jest 
nadzieja, że zbiory więcej nam dadzą słomy, gdyż po byłych już 
ciepłotach przypadające śnieżyce i zimna znacznie poniszczą za­
rodki naszych szkodników.

Henryk Sław iński.

Okolice Sokala, 10. maja 1876. Ceny robotników nie ule­
gły zmianie, robotnik jednakże łatwiejszy niż lat poprzednich. 
W iatry marcowe uszkodziły r ze p a k  i zimowe. P s  z e n i c a  w wielu 
miejscach już dzisiaj w yległa, słabsze zaś pszenice z nadmiaru 
wilgoci i zimna pożółkły, równego łanu pszenicy nie widzieliśmy . 
Ż y t o  nie zbyt gęste, trzyma sie jednak w kolorze silnym, po do­
łach ucierpiało z tejże przyczyny co pszenica. J ę c z m i e ń  potrze­
buje ciepła, nadmiar wilgoci i zimno wstrzymują krzewienie. 
O w i e s  bardzo dobrze się krzewi. K o n i c z y n a  bardzo różna, 
w ogóle mała chociaż gęsta. Ł ą k i  gęsto porastać zaczęły, dzisiaj 
jednak nadzieje obfitego zbioru siana bardzo zmalały. K a r t o f l  e 
w połowie posadzone; ciągłe deszcze przeszkadzają dalszej robo­
cie; w kilku miejscach nie dosadzono zamierzonej ilości wskutek 
braku nasienia. R z e p a k i  zimowe wgrubej większości przeorane. 
Posiano natomiast trochę rzepaku letniego, który słabo się trzym a. 
J a b ł k a  i g r u s z k i  kwitną obficie, zaś wiśnie mało a śliwki, 
prawie nic. S .  Karczewski.

22*
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Z różnych okolic kraju otrzymaliśmy doniesienia, z któ­
rych wnosić można, iż stan pasz jak i wszelkich płodów rolnych 
znacznie się pogorszył.

Już przy końcu kwietnia b. r. dała się szkodliwie uczuwać 
posucha w niektórych miejscowościach, a osobliwie na Podolu. — 
W  pierwszej połowie maja b. r. nastąpiło powszechne zniżenie 
temperatury przy ustawicznej słocie, co nietylko dalsze zasiewy 
opóźniło, ale całą wegetację powstrzymało. — W niektórych oko­
licach nie wyrządziły wprawdzie słoty szkód widocznych, w in­
nych jednakże wpłynęły bardzo niekorzystnie tak na zasiewy 
ozimin, jako też i jarzyn.

Szkody jednakże wyrządzone w pierwszej połowie maja b. r. 
są znikome w obec tych, jakie wyrządziły mrozy, które nas na­
wiedziły z dnia 19. na 20. i z 20. na 21. b. m. W okolicy 
Lwowa dochodziła temperatura wieczorem d. 19. maja — 1° R .f  
d. 20. maja rano — 3° R . ; wieczorem tego samego dnia—  1° R.; 
a dnia 21. maja rano jeszcze — 1» R. — W Krakowie był dnia 
20. maja tak silny mróz, że woda pokryła się na ctm. gru­
bym lodem, który w cieniu utrzymał się dzień cały. — To też 
skutki takiego nadzwyczajnego obniżenia temperatury nie mogły 
być pocieszające: tylko wyjątkowo położone miejscowości, za­
ciszne i osłonięte od ostrych północnych wiatrów, nie ucierpiały. 
Głównie ucierpiały żyta dawno już wykłosione, także kukurudza, 
rzepaki i kartofle wczesne. — Te ostatnie odżyją jeszcze, plon 
jednakże będzie słaby, tak pod względem ilości jak i jakości. — 
Owoce uważać należy za zupełnie przepadłe.

Z K rólestw a donoszą również o znacznych spustoszeniach 
jakie w zasiewach wyrządziły tam słoty z burzami gradowemi, 
mróz i śnieżyce.

Na W ęgrzech ucierpiały żyta i winnice.
W Austryi wymarzł winograd zupełnie.
O znacznem zniżeniu temperatury w połowie maja b. r. i 

licznych ztąd szkodach w rolnictwie donoszą także z wielu oko­
lic środkowych Niemiec.

St.



R ozm aitości.

Trociny jako pasza. W jednym z zeszytów niemieckiego 
pisma Ghem. Acker srnann wyczytaliśmy interesujące doniesienie o 
wchodzącym w użycie od niedawnego czasu tanim bardzo środku 
pokarmowym dla zwierząt domowych, a tym są znane przy piło­
waniu drzewa odpadki, czyli opiłki, znane pod nazwą trocin, które 
dotąd w wielu gospodarstwach bezużytecznie się marnowały, w nie­
których zaś tylko używane były na podściół, lub do kompostów. 
W Tharancie w Saksonji, w gospodarstwie naleźącem do rolniczo- 
leśnej akademji, pierwsze z tą paszą robiono doświadczenia we 
względzie zużytkowania jej w miejsce słomy, a wielu okolicznych 
gospodarzy naocznie się przekonawszy, iż nowa ta  pasza w m ie j ­
sce sieczki użyta dla krów dojnych w niczem stanu zdrowia zwie­
rząt nie pogorszyła, że nadto krowy chciwie paszę tę pożerały, a 
masło i mleko przez wpływ jej nie nabierały obcego smaku — 
postanowiło u siebie zaprowadzić tę nowość. W Tharancie do­
świadczenie to trwało od stycznia do końca lipca, a zatem dość 
długi czas, aby skonstatować było można mogące wyniknąć
z wpływów tej paszy jakiekolwiek następstwa. Tak więc dziś obok 
nieznanych od niedawna pasz z wrzosu (cal,tuna vulgaris), chru­
stu jodłowego i t. p. i trociny doczekały się zaszczytu, że je sza­
nować i pielęgnować będą panowie rolnicy, szczególnie podczas
niedostatku paszy lub ogólnego nieurodzaju, zbierając je skrzętnie, 
jak  to dziś z sieczką czynią. Rozumie się, iż największe zastóso- 
wanie nowość ta  znajdzie w gospodarstwach, gdzie tarcie drzewa 
na wielką skalę się odbywa, lub położonych blizko tartaków itp.

Oprócz tego doświadczenia na wielką skalę w akademickiem 
gospodarstwie w Tharancie czynionego z krowami, które dla prak­
tyki w rolnictwie wielkiej jest doniosłości, Stockhardt i Haubner
badali paszę tę z naukowego stanowiska. Podług badań tych pa­
nów zawierają:

azotu celulozy żywicy
Trociny topolowe (wyługowane) 0 ,7 1°/° 53,2%  —

„ sosnowe (nieługowane) 0 ,67%  53,7%  2 ,5%
„ jodłowe detto 0 ,58%  56 ,6%  3 ,0%  i pasione

niem i barany pięcio i sześcioletnie; w następującym stosunku 
strawiły :
Drzewnika z topolowych trocin 50%

„ z jodłowych „ 3 7 %
„ z papki papierowej 80%

Oskar Lehmann nie zadowolnił się jednak temi dwoma doświad­
czeniami, lecz postanowiwszy zbadać : 1. czy bydlę spożywa tro ­
ciny, będąc li zmuszone głodem, 2. czy trociny w części choć
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mogą zastąpić słomę, i 3) czy żywica i olejki eteryczne zawarte 
w nich, na mleko i masło nie mają szkodliwego wpływu, przed­
sięwziął wykonać doświadczenie z 10 krowami.

Odstawionym więc .osobno dziesięcin krowom o ile możności 
zbliżonym do siebie i wagą i zdolnością zużytkowania paszy, 
dziennie zadawał na 1000 ft. ż. w. 34,7 ft. buraków, 3,5 ft. sieczki 
z owsianki, 2,2 ft. plew owsianych, 5,3 ft. slodzin, 5 ft. otrębi 
pszennych, 8,9 ft. słomy owsianej i 1,1 ft. grubych trocin z drzew 
iglastych, które na umyślnie sporządzonym do tego młynku 
z drzewa otrzymywał i przez grube rzeszoto przesiewał. Pasza ta 
tak  była zadawaną, iż zwierzęta w zupełności ją  wyjadały. Po 
14 dniach rację tę zmienił w ten sposób, iż trocin ilość powięk­
szył do 4,6 ft. na 1000 ft. żyw. wagi dziennie, a za to zmniejszył 
dawkę słomy długiej o 3,5 ft. t, j. o ty le ,  o ile trocin powięk­
szył. Pasza ta apetyt krów zaspokajała zupełnie, natomiast za­
wartość tłuszczu w mleku od nich znacznie się powiększyła, a 
samo mleko w smaku było lepszem i dawało lepsze masło. Po 
zastąpieniu trocin znów słomą owsianą, wydatek mleka się zmniej­
szał i tłuszczu zawartość; gdy znów w miejsce słomy dodawał 
trocin, mleko nabierało dawnych własności i ilość jego się po­
większała. —  Z takim samym skutkiem pasł on inne krowy przez 
przeciąg 5ciu tygodni trocinami, które przez mcżebnie najdro­
bniejsze rzeszoto przesiewał. — Gdy w miejscu 5,3 funtów sło- 
dzin z browaru zadawał 18 ft. zakwaszonych liści buraczanych i 
7 ft. najdrobniejszych trocin a 1,9 ft. tylko owsianki, skutek był 
niemniej zadowalniający, i zwierzęta zdrowo i dobrze się t rzy ­
m ały  tak nawet, źe kaszel starych i na tuberkulozę chorych pod­
czas doświadczenia był słabszym. Z doświadczeń tych dr. Lehmann 
wyciąga wniosek, iż bez szkody w produkcji można w paszy prze­
znaczonej dla krów y 3 część potrzebnego drzewnika zastąpić tro­
cinami.

Prof. Muller, który wielkie doświadczenia w Szwecji w tym 
względzie przedsiębrał, utrzymuje, iż trociny ze zdrowego i świe­
żego drzewa a przytem przesiane, łatwiej ulegają strawieniu, ni­
żeli sieczka z pszennej i żytnej słomy. Szczególnie korzystnem 
okazały się trociny zakwaszone w dołach z odpadkami z fabryki 
krochmalu (skrobi).

Te kilka wierszy o rezultacie powyższych doświadczeń poda­
jemy w celu, aby i nasi pp. gospodarze zechcieli sprawdzić po­
wyższe fakty, i jeżeli okażą się prawdziwemi, zastosować je wtedy, 
gdy brak paszy do tego zmusi, jak  to miało miejsce tegorocznej 
zimy. Zresztą z Lehmana doświadczeń zdawałoby się nawet, iż 
użycie trocin drzewnych a szczególnie z drzew iglastych dla krów 
dojnych, zawsze może z korzyścią mieć ,zastó30wanie. Z. R.



Chów koni.

Spis koni m ianow anych  do biegu n a  łorze  
lw ow sk im  po dzień 15. M aja 1813 r.

Niedziela dnia 25. Czerwca.

B ieg  1. B ieg  przychów ku (P r o d u ce -S ta k es )

(mianowania zamknięte dnia Igo Października lc76  roku.)

1. Hr. Stefana Zamoyskiego og. kaszt, po Rama od Panta- 
lichy (112 ft. c l ) 56 kil., 2. Tegoż samego ki. gn. Armada po 
liama od Ada de Clare (109 ft. cl.) 547i kil., 3. Hr. JanaTar- 
nowskiego z Chorzelowa og. gn. Karm azyn po The Charmer od 
Jewel (112 ft. cl.) 56 k il., 4. Tegoż samego og. kaszt, po Rama 
od Nicotine (112 ft. cl.) 56 kil., 5. Wgo Kaliksta Ochockiego kl. 
kaszt, po Zlotolitym od Gnatcatcher (109 ft. cl.) 54‘/ 2 kil., 
6. Hr. Stanisława Bielskiego kl. gn. Lilia W en o da po Rama od 
Przekazanej (109 ft. cl.) 547a kil.. 7. Hr. Juliusza Bielskiego 
og. gn. B om u lu s  po Van Stroom od Sylwii (112 ft. cl.) 54*/) kil., 
8. Wgo Kaliksta Ochockiego og. kaszt. Alniaviva po Zlotolitym 
od Pamiątki (112 ft. cl.) 54*/a kil.

B ieg  II. Nagroda Bani.
1. Wny Kazimierz Tuczyński mianuje JW . barona Heydla 

kl. kaszt. 41etnią Loreley po Zlotolitym od Zawierzuchy (137 
ft. cl.) 68*/* kil., 2. Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa og. 
gn. 51etni Oleś po Oakball od Pani Piperkowskiej (145 ft. cl.) 
72‘A kil., 3. Tegoż samego og. gn. 31etni Falco po Rama od 
Sowy (120 ft. cl.) 60 kil., 4. Wgo Franciszka Herba c. k. por. 
kl. gn. 41etnia F roufrou  po Rama od W itch (137 ft. cl.) 6 8 '/a kil.

B ieg  III. N agroda cesa rsk a  2 0 0  c. k. austr. dukatów .

1. Wgo Kaliksta Ochockiego kl. gn. 31etnia Pepi po Zlo­
tolitym od P o lish -Touchstonki (103 ft. c l.) 51*/2 kil., 2. Tegoż 
samego kl. kaszt. 31etnia Sroczka  po Zlotolitym od Wandalki 
(103 ft. cl.) 51*/a k il., 3. Wny Kazimierz Tuczyński mianuje



Adama barona Heyd'a og. gn. óletniego Projekt po Złotolitym 
od Czajki (137 ft. c l ) 68% kil., 4. Hr. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowa og. go. 51etni Oleś po Oakball od Pani Piper- 
kowskiej (145 ft. cl.) 72% kil., 5. Tegoż samego og. kaszt. 31e- 
tni Klucznik po The Charoaer od Niczego (106 ft. cl.) 53 kil.

Bieg IV. Nagroda cesarska I. klasy 500 c. k. austr. dukatów.

1. Hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa og. gn. 41etni Kan­
dydat po Virgilius od Mirandy po Andover (131 ft. cł.) 65% kil., 
2. Hr. Jana Tarnowskiego z ChorzeloAva og. gu. 41etni Przedśw it 
po Knight of the Garter od Jewel (139 ft. cl.) 69% kil., 3. Te­
goż samego og. gn. Slelni K annazyn po The Charmer od Jewel 
(106 ft. cl.) 53 kil., 4. Bar. B ela Wessclenyi og. gn. 61etni 
Prince P aris po The Duke od Abbess. 5. Wgo Kaliksta 0 -  
chockiego og. kaszt. 41etni Gammed po Złotolitym od Perły 
(131 ft. cl.) 65% kil.

Wtorek dnia 2 7 .  Czerwca.

B ieg I. Nagroda T ow arzystw a 100 zlr. w . a.

1. Wgo Alfreda Cieleckiego og. kaszt. 41etni Gin po Rama 
od Nice-Girl (132 ft. cl.) 66 kil., 2. Wgo Kaliksta Ochockiego kl. 
gn. 31etnia Pepi po Złotolitym od Polish-Touchstonki (pół krwi) 
(104 ft. cl.) 52 kil., 3. Tegoż samego kl. kaszt. Sletnia Sroczka  
po Złotolitym od Wandalki (pól krwi) (104 ft. cl.) 52 kil., 
4. Wny K azim ierz Tuczyński mianuje Adama barona Heydla  kl. 
kaszt. 41etnią Loreley po Złotolitym od Zawierzuchy (129 ft. cl.) 
641/ 2 kil., 5. Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa og. gn. 41etni 
P rzedśw it po Knight-of-the-Garter od Jewel (140ft. cl.) 70 kil., 
6. Tegoż samego-og. gniady 31etni Falco po Rama od Sowy 
(112 ft. cl.) 56 kil.

Bieg II. Nagroda c. k. ininisterjum  rolnictw a 500 zlr.
(Bieg sprzedaży ogierów pół krwi).

1. Wgo Kaliksta Ochockiego ogier kary pełnoletni Zturok 
po Złotolitym od Wiktorji. 2. Wny K azim ierz Tuczyński mianuje 
Adam a bar. Heydla og. gn. 51etniego Projekt po Złotolitym 
od Czajki. Cena 2.000 zlr. (135 ft. cł.) 67% kil., 3. Hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzelowa og. ga. 51etni Oleś po Oakball od 
Pani Piperkowskiej.

B ieg III. Nagroda cesarska II. k lasy 300  c. k. austr.
dukatów.

1. Hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa kl. gn. 31etnia Armada 
po Rama od Ada de Clare (107 ft. cł.) 53% kil., 2. Hr. Jana
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Tarnowskiego z Chorzelowa og. gu. 31etui Karmazyn po The 
Charmer od Jewel (110) ft. cl. 55 kil., 3. Tegoż samego og. kaszt 
31etni Klucznik po The Charmer od Niczego (pół krwi) (105 ft. 
cl.) 52% kil., 4. Wgo Kaliksta Ochockiego og. kaszt. 31etni 
Alm aviva po Złotolitym od Pam iątki (110 ft. cl.) 55 kil.

B ieg IV. B ieg m y śliw sk i (Steeple-ehase) Nagroda S tow , 
jeździeckiego („B eiterverein“) 400  zlr. i nagroda hono­

row a  dla jeźdźca konia zwycięzkiego.
Ostatni term iu miano wania do tego biegu upływa dnia 10. Czer­

wca r. b. o godzinie 12. w nocy.
Dotychczas mianowane : 1. C. k. rotm. hr. Karola Chorin- 

skyego wał. skarogn. pełnol. Hindoo (pół krwi) (145 ft. cł.) 
72% kil., 2. C. k. por. d' Ablaing wał. gn. pełnol. Don Carlos 
(dawniej Clown) po Talfourd od Reiwerki (pół krwi) (145 ft. cł.) 
72% kil., 3. Wgo K azim ierza Tuczyńskiego kl. skarogn. pełnol. 
Nada (dawniej Darling) po Lundyfoot, półkrw i (irland.) (145f t .cł.) 
72% kil., 4. C. k. por. Zbigniewa Horodyńskiego wał. gn. pełn. 
Evergreen (pół krwi) (150 ft. cł.) 75 kil., 5. C. k. podpor. A l. 
Ruebenbauer wał. kaszt. pełn. Bubin (145 ft. cł.) 72% kil. 6. C. k. 
por. Fr. Herba kl. gn. 41etnia Froufrou po Rama od Witch 
(145 ft. cł.) 72% kil., 7. Wny Seweryn Rafałowski, c. k. por. 
mianuje por. Fr. Herba kl. karą pełn. Girofle (145 ft. cł.) 
72% kil., 8. Por. Fr. Herb mianuje hr. Hieronima della Scala 
kl. kaszt. peln. Podolanka po Comforter od Equality (150 ft. 
cł.) 75 kilogr.

Czwartek dnia 2 9 . Czerwca.

B ieg I. Nagroda T ow arzystw a 400 zlr. w . a.

1. Wgo Kaliksta Ochockiego kl. gn. 31etnia Pepi po Złoto­
litym od Polish-Touchstonki (pół krwi) (102 ft. cł.) 51 kil., 2. 
Tegoż samego kl. kaszt. 31etnia Sroczka po Złotolitym od Wan- 
dalki (pół krwi) (102 ft. cł.) 51 kil., 3. Hr. Stanisław a Bielskiego 
kl. gn. 31etnia Lilia W eneda po Rama od Przekazanej (107
ft. c ł ) 53%  kil., 4. Hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa kl. gn.
31etnia Armada po Rama od Ada de Clare (107 ft. cł.) 53%  kil., 
5. Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa og. gn. 31etni Karmazyn 
po The Charmer od Jewel (110 ft. cł.) 55 kil., 6. Tegoż samego
og. gn. 31etni Falco po Rama od Sowy (110 ft cł.) 55 kil.,
7. Tegoż samego og. kaszt. 31etni Klucznik po The Charmer od 
Niczego (pół krwi) (105 ft. cł.) 52%  kil.

Bieg II. Nagroda cesarska III. klasy 300  c. k. austr.
dukatów.

I. Wgo Alfreda Cieleckiego og. kaszt. 4Ietni Gin po Rama 
od Nice-Girl (130 ft. cł.) 65 kil., 2. Wgo Kaliksta Ochockiego og.
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kaszt. 41eti)i Ganimed po Złotolitym od Perły (ISO ft.jel.)v|5p kil*, 
3. Tegoż samego ■ og. kary pełnoletni Zmrok po Złotolitym od 
W>ktorji.(pół krwi) (130 ft. cl.) 65 kil., 4. Way K azim ierz 
Tuczyńs/ti mianuje Adama bar. Heydtu  og. gn. Sletniego Projekt 
po Złotolitym od Czajki (pól krwi) (130 ft. cl.) 65 kil., 5. Tenże 
miauuje A. bar. Heydla ki. kaszt. 41etnią Loreley po Złotolitym 
od Zawierzuchy (127 ft. cl.) 63%  kil,, 6. Hr. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowa og. gn. 4 1 e tn u P rz e d św it po Knighi.-ot-the-Garter 
od Jewel (138 ft. cl.) 64 kil.

Bieg IV. B ieg m yśliw sk i (Steeple-chase) Nagroda sk ład­
kow a, dotąd zapew niona 960 złr. wal. austr.

1. C. k. rotmistrza Karola hr. Chorinshyego wał. kaszt, 
pełnoletni Monarch (irland.) (160 ft. cl.) 80 kil., 2. P. Frydryka  
Wagnera wal. gn. 61etui Farsang po Carnival od Tourterelle 
(15Ó ft. cl.) 75 kil., 3. Wgo Kazimierza Tuczyńshiego kl. skarogn. 
pełnoletnia Nada (dawniej Darling) po Lundyfoot, półkrwi (irland.) 
(145 ft. ci.) 72% kil., 4. Wgo Franciszka Herba c. k. por. kl. 
gn. 41etnia Froufrou po Rama od Witch (135 ft. cl.) 67ł/ a kil., 
5. Hr. Stanisława Pinińshiego kl. skarogn. pełnoletnia Em ancy­
pantka po The Reiver od Polki, półkrwi (145 ft. cl.) 72% kil.

Lwów dnia 16. Maja 1876 r.

Z  Sekretarjatu gal. Tow. Chowu koni i wyścigów.



Dział gorzelniczy.

Stacja doświadczalna T ow arzystw a w łaścic ie li gorzelni 
niem ieckich w  Berlinie.

J a k  w powszechnym rozwoju narodów i państw , każdy naród 
i  państwo każde, w łasne swe posiada dzieje, podobnież i każda 
gałęź  p rzem ysłu  w rozwoju swym doznaje rozm aitych  losów i 
w łasne swe odrębne przechodzi koleje, czyli innem i słowy, każda 
gałęź p rzem ysłu  m a  także własne a zajm ujące dzieje swego roz­
woju. W  ja k  śc is łym  pozostaje związku postęp nauk  p rzyrodn i­
czych z w zrostem przem ysłu  w ogóle, tego dowodzić tu  nie po­
trzebu jem y, a że jedno i drugie nie zawsze rów nym  z sobą po­
stępuje  k rokiem , je s t  także rzeczą powszechnie znaną. Doświad­
czenie prześcigało wielokrotnie postęp um ie ję tności w dziedzinie 
rozm aitych  gałęzi p rzem ysłu  , t a k  iż bardzo często się zdarzało, 
że gdy na podstawie wypróbowanej metody postępowania produkcja 
ja k aś  przem ysłow a odbywa się fabrycznie z wszelką pewnością 
powodzenia, um ie ję tność  przez d ług ie  jeszcze po tem  la ta  nie umie 
sobie zdać jasne j  sprawy z całego toku te j produkcji.

J e d n y m  z najw ybitn ie jszych  przykładów czegoś podobnego 
je s t  w łaśp ie  gorzelnictwo. W  najdalszej s tarożytności używano 
już  rozm aitych  gorących napojów, w rozm a ity  sposób warzonych, 
a  pędzenie wódki zdaje się już z X I I I  pochodzić w ie k u ,  a p rze ­
cież dotyehczas jeszcze pozostaje na  polu tego p rzem ysłu  bardzo 
wiele objawów, nie zupełnie w yjaśn ionych , i wszędzie n ie m a l  
w każdym  kraju ,  do dzisiejszego dnia p rzem ysł gorzelniczy op iera  
się po największej części na em p iryzm ie  i praktyce. P rzyczyny ,  
że um ie ję tność  tak  po m acoszem u postępowała sobie z ty m  tak  
w ażnym  dla  ro ln ic tw a rodzajem  przem ysłu ,  głównie w tern szukać 
należy, że co do najważniejszej przy  p rze ra b ian iu  m ącznych  m a-  
te rja łów  na wódkę czynności,  m ianowicie zaeierań ,  p rak tyka  dotąd 
nie uczyniła  wielkich postępów i że w ogóle p rzem ysł  gorzelniczy, 
pomimo że rozpowszechniany, nie rozw ija ł się na szersze roz­
m iary .  Zważywszy nadto, ze wprzód n im  jeszcze koleje siecią 
kom unikacj i  objęły cały  św ia t ucywilizowany, przewoź w yrabianej 
naówczas szum ówki do nąiejsc odleglejszych byt rzeczą n iem o- 
żebną, hande l za tem  wódczany ograniczał 3ię ty lko na m ałych
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przes trzen iach , ła two sobie w ytlóm aczym y dla czego p rzem ysł  
gorzelniczy nie dodawał bodźca do ściślejszych badań  teore tycz­
nych. Z chwilą dopiero odkąd za pomocą najnowszych ap a ­
ratów des ty lacy jnych  wyrabiać się daje sp iry tus  na 96 st. T ra lesa ,  
tak  iż sp iry tus  s ta l  się tow arem  wszechśw ia tow ym , gdy podatek 
i cena robotnika ciągle się podnosi, a  cena sp iry tusu  nie wzrasta 
także  w równej m ierze ,  przekonano s ię ,  że potrzeba postępować 
więcej rozumowo i u m ie ję tn ie ,  aby dojść do uzyskania  wyższych 
wydatków spiry tusu , i ty m  sposobem zrównoważyć koszta wyrobu 
z dochodem.

S kutecznym  atoli bodźcem postępu i um ie ję tnych  badań na 
polu fabrykacji  sp iry tusu ,  s ta ł  się dopiero w ielk i ,  nową epokę 
w gorzelnictwie s tanowiący w ynalazek Hollefreunda, uowego spo­
sobu zacierania m ater ja łów  skrobię zawierających. Okoliczność 
uznana już dziś za dowiedzioną prawdę, że rozgrzaa ie  kartofli do 
wysokiej te m p era tu ry  pod wysokiem ciśnieniem, uważane dawniej 
przez gorzelników za rzecz szkodliwą, nietylko nie szkodzi wy­
datkom, ale i owszem pomaga, następnie wielkie zapowiedziane 
przez wynalazcę zaoszczędzenie m a te r ja lu  i podniesienie wydatku
0 blizko 2 0 %  przy zacieraniu m etodą H olle fre im da, nie mogło 
nie zwrócić uw agi zarówno gorzelników prak tycznych  ja k  i zwo­
lenników um ie ję tności i pobudzić do badań i doświadczeń w ty m  
k ierunku . W  Niemczech prof. M arker w H a l l i  by ł  t y m ,  k tó ry  
głównie p rzy łożył się do obudzenia dążności do naukowych badań 
na polu gorze lnic tw a pomiędzy tam te jszem i w łaścicielami gorzelni,
1 on też także  by ł g łów nym  inic ja torom założenia s tacji doświad­
czalnej w Berlin ie  przez Stowarzyszenie właścicieli gorzelń n ie ­
mieckich. Nie zaszkodzi przytoczyć tu co w ty m  przedmiocie 
na W a ln e m  Zgrom adzeniu  n iem ieckich  w łaścic ieli  gorzelń w B er­
linie dnia 23. lu tego 1874 powiedział. Oto są jego s ło w a :

„Słyszę często że gorzelnictwo w ogóle nie opłaca s ię ,  i że 
można być za d o w o lo n y m , skoro się uzyska przyna jm nie j  tan i  
k a rm  dla bydła , brahę po m ierne j  cenie. Odkąd m ia łem  sposo­
bność zajęcia się bliżej gorze ln ic tw em  i poznałem  s tra ty ,  przy 
zw ykłym  sposobie pędzenia, dziś nawet jeszcze nieunikuione, s t ra ty  
bardzo wielkie, uw ierzy łem  po części ty m  skargom . Z drugiej 
s trony ato li  p rzekonałem  się, że pochodzi to z w łasnej winy w ła ­
ścicieli gorzelni i gorzelników. Jeże l i  bowiem zechcecie panowie 
właściciele gorzeln i zważyć s tan  obecny przem ysłu  waszego , to 
p rzyznać musicie, że gorzelnictwo nie znajduje się na ty m  stopniu, 
na  ja k im  stać powinno. Pom yślc ie  ty lko ile to najn iedorzeczniej­
szych w świecie przepisów i recep t dziwacznej kompozycji k rąży  
w powszedniem użyciu. P rzypatrzc ie  się skoro w której gorzelni 
zajdą jak ieś  nieporządki,  co się ta m  dzieje, j a k  bezm yślna  zakrę- 
tan ina ,  ile prób p rzedsiębranych  na ślepo bez p lanu i ł a d u , dla 
tego że się nie zna przyczyn w łaśc iw ych ,  i każdy m i przyznać 
m usi,  że gorzelnictwo znajduje się ciągle jeszcze w okresie suro­
wego em piryzm u. P o s ta ra jm y  się aby gorzelnictwo przeszło z tego



stanow iska na stanowisko naukowe, ażeby stato się um ieję tnością ,  
a  podjęte w ty m  k ie runku  usiłow an ia  opłacą się sowicie.

P opatrzc ie  panowie na pokrewną gorzelnictwu gałęź p rze ­
m ysłu ,  na cukrownictwo. W idz im y  tam  najpierwsze siły  naukowe 
i techniczne zajęte n ieprzerw anie pracą nad udoskonaleniem fabry ­
kac ji .  porównajm y! to z naszem gorzelnictwem. Spoczywa ono 
po większej części w ręku  nieoświeconych, niemających wyższego 
w y ksz ta łcen ia  gorzelników, nieznających naw et tego z czem m ają  
do czynienia, niewiedzącycb co cukier a co d ek s try n a ,  poprzesta­
jących  na tern, że się cośkolwiek powierzchownie z tok iem  fe r ­
m en tac ji  poznajomili.  P os ta ra jm y  się najprzód o lepszych, w y­
kształconych gorzelników, rozumiejących rzecz gruntownie, naukowo, 
badajm y i pos tępu jm y u m ie ję tn ie ,  a wnet u s taną  skarg i  na 
gorzelnictwo że się nie. opłaca, gdyż przem ysł ten  posiada w sobie 
zarody ze wszech m ia r  pomyślnego rozwoju.u

Ażeby okazać jasno pożytek i cel s tacji doświadczalnej dla 
gorzelnictwa, podniosę tu  ciemne jego strony, z k tórych sobie 
gorzeln ik  często zdać sprawy nie potraf i ,  a k tóre  mogłyby być 
wyjaśniono przez stację doświadczalną.

M am y przy  wyrobie gorze ln iczym  trzy  do przebycia okresy, 
te  są :  1. zacieranie czyli zcukrzenie skrobi za pomocą słodu, 
2. fe rm entac ja ,  czyli rozk ład  cukrn  w alkohol i kwas węglowy 
za pomocą sztucznych drożdży, 3. des ty lac ja ,  czyli wydzielenie 
sp iry tusu  z p rzeferm entow anego zacieru. Osobnym jeszcze okresem  
pozostającym  u nas w ścisłym  związku z gorzeln ictwem  je s t  w y­
rób słodu, ponieważ każdy gorze lnik  sam d la  siebie słód w yra­
biać musi.

Je że l i  tedy  okaże się w gorzelni zty w ydatek , to zachodzi 
oczywiście najprzód py tan ie  gdzie je s t  ów błąd , będący złego w ydatku  
p rzyczyną?  Najczęściej bywa że gorzelnik sam  nie wie w czem i 
gdzie szukać tej p rz y c z y n y ; eksperym en tu je  te d y  na ślepo om ac- 
k iem  i przedsiębierze najrozm aitsze  próby, k tóre  albo nic nie 
pom agają ,  albo wręcz do przeciwnego doprowadzają skutku, przez 
co większe jeszcze szkody właścicielowi gorzelni wyrządza. Dla 
lepszego wyjaśnienia ja k  wielkie u s ług i w takich razach  stacja 
doświadczalna czynić może, wykażem y tu  najprzód wady zacho­
dzące zazwyczaj w gorzelniach naszych w każdym  z powyższych 
trzech  okresów, na które wszakże gorzelnicy nasi należytej nie 
zwracają uwagi. W  pierw szym okresie mianowicie przy  zacierze, 
g łównym  b łę d em  bywa nienależyte zcukrzenie skrobi. P rzyczyną 
tego może być po pierwsze, niedosyć dokładne rozdrobnienie czą­
stek produktów surowych na zacier użytych, powtóre zły gatunek  
słodu, potrzecie zla m an ipu lac ja  ze s trony gorzelnika ja k  np. n ie 
u trzym an ie  właściwej te m p e ra tu ry  lub należytego stosunku ilości 
za ta rtych  m ater ja łów  i t. d. i t.  d.

Co do rozdrobnienia za ta r tych  materja łów , rzecz ta  zależy 
bardz ie j od u r z ą d z e ń , ja k ie  gorzelnia w ty m  celu posiada, niżeli 
od samego gorzelnika. W szelako  rzeczą je s t  gorzeln ika z łem u za- 
pobiedz i zwrócić na to uwagę właściciela gorzelni. W szys tk ie  nowe
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aparaty, jakoto Hollefreuuda, Henzego, Bohma, Ellenbergera i t. d. 
są pod względem swej konstrukcji i zamierzonego skutku obmy­
ślane na jak najzupełniejsze rozdrobnienie i zmięszanie materjałów 
na zacier użytych, przez co docho Izi się do zupełnego scukrzenia 
zawartej w nich skrobi. Aparat Henzego, najwięcej po gorzelniach 
naszych używany, ma także i zupełne roztarcie kartofli na względzie, 
jednakowoż nie działa nic co do rozdrobnienia łub gniecenia słodu. 
W  wielu gorzelniach bywają młynki słodowe albo zlej konstrukcji 
albo też nie obchodzą się tam  z niemi jak należy. Jeżeli tedy 
skutkiem tego dostają się do zacieru nie zupełnie rozgniecione 
ziarna słodu, wynika ztąd strata podwójna, najprzód mianowicie 
ta , że nie rozgniecione ziarnka słodu nie działają na mąkę skro­
biową kartofli, zaczem potrzeba większej ilości słodu używać, 
powtóre że zawarta w nieroztartych ziarnach słodu skrobia nie za­
mienia się przy zacierze w cukier i zostaje dla fabrykacji spi­
rytusu bezużyteczną. Nie trzeba mianowicie zapominać, że za­
warta w siodzie tak zwrana djastaza, stanowi tegoż część stosun­
kowo bardzo małą. G łów nie"zaś  składa się słód ze skrobi, 
z którego to powodu także i u nas oblicza się zazwyczaj wydatek 
z jednego cetnara słodu suchego, 5 garncy spirytusu. Jeżeli tedy 
część tej skrobi pozostanie nie zcukrzonym, to nie można z uiej 
otrzymać spirytusu.

O samym zacierze, czyli czy cała czynność przy zacieraniu 
należycie została przeprowadzoną, nie daje nam cukromierz pe­
wnej wskazówki. Gdyby gotowy już słodki zacier składał się li 
z roztworu cukrowego i nieroztwarżalnych substancji w nim pły­
wających, to po filtrowaniu płynu zaciernego wskazałby cukro­
mierz dokładnie ilość zawartego w płynie cukru. Znając tedy 
ilość skrobi zawartej w użytych na zacier materjałach, jako to 
w kartoflach, życie, słodzie i t. d., łatwoby było oznaczywszy 
objętość całego zacieru i odciągnąwszy od tego przestrzeń jaką 
stałe nierozpuszczalne części w kadzi zaciernej zajmują, obliczyć 
według cukromierza stopień zcukrzeuia zacieru. Ale w praktyce 
gorzeluiczej inaczej się dzieje. Niezcukrzona skrobia nie znaj­
duje się w zacierze w postaci nierozpuszczalnych ziarn skrobiowych, 
ale staje się klajstrem, który przechodzi przez worek lub filter 
przy przepuszczaniu zacieru i czyni płyn odsączony gęstszym, przez 
co wskazówka cukromierza staje się niedokładną. Drugą okolicz­
nością zasługującą na szczególniejszą uwagę jest  to, że pod wpły­
wem słodu na mąkę skrobiową przy zacierze, nigdy nie przemienia 
się wszystka skrobia w cukier, ale tworzy się zawsze obok cukru 
znaczna jeszcze ilość dekstryny. Dokładne doświadczenia okazały, 
że przy najumiejętniej prowadzonym zacierze, przy użyciu wielkiej 
nawet ilości słodu rozkłada się skrobia w ten sposób, że w za­
cierze na 10 części cukru jest  9 części dekstryny. Jes t  to 
ostateczny kres, po za którym nie może już dekstryna pod wpływem 
djastazy w słodkim zacierze przemienić się w cukier. W  zacierze 
niedokładnie zatartym będzie się więcej stosunkowo do utworzo­
nego W nim cukru zawierać dekstryny. Otóż tego stosunku dek-
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stryny do cukru w gotowym zacierze, cukromierz wykazać 
uie może. Jak zaś wielki skutek na wysokość wydatku spirytusu 
wywiera należycie zachowany stosunek ilości dekstryny do ilości 
cukru w zacierze, obaczymy z tego co następuje:

Wprawdzie dowiodły najnowsze doświadczenia, źe dekstryna 
rozkłada się za pomocą drożdży, przyczem wydziela się kwas wę­
glowy a tworzy także a lkohol, ale rozkład ten dekstryny odbywa 
się nadzwyczaj pomału i bardzo niedokładnie. I  tak podaje 
Barfroed, który próbował zada'wac drożdżarńi dekstrynę, źe w prze­
ciągu 14 dni zaledwie cośkolwiek więcej jak  czwartą część deks­
tryny drożdże rozłożyły; przy szybkiej zatem fermentacji w na­
szych gorzelniach nie moglibyśmy z samej dekstryny spirytusu 
otrzymać. Inaczej rzecz się ma, j e ż e l i , jak to się zazwyczaj 
w naszych dzieje gorzelniach, poddamy na działanie drożdży m ie­
szaninę cukru i dekstryny. Jeżeli mianowicie posiada jeszcze 
zacier skuteczną djastazę, to w miarę przeistoczenia się w ciągu 
fermentacji cukru w alkohol i kwas węglowy, przeistacza’ się 
równocześnie dekstryna w cukier, który się też pod dalszem dzia­
łaniem drożdży rozkłada dalej w alkohol. Jeżeli stosunek ilości 
dekstryny a cukru jest taki jak być powinien, to i fermentacja 
odbędzie się tak jak  powinna; w przeciwnym atoli razie, jeżeli 
mianowicie zacier stosunkowo do cukru więcej dekstryny zawiera, 
to następuje zła fermentacja, skutkiem czego i wydatek mniejszy. 
I  tak np. w pewnej gorzelni zacier zawierający w sobie na 9.52% 
cukru 11*13% dekstryny, okazał po przefermentowaniu jeszcze 2 %  
cukru, drugi zaś zacier w tejże samej gorzelni, zawierający na 
9*6% cukru tylko 9*96% dekstryny, okazał po prefermentowaniu 
tylko 0 8 4 %  cukru. W  innej znów gorzelni zacierający na 6*59°/° 
cukru 11*96% dekstryny, okazał po przefermentowaniu jeszcze 3 .83%  
cukru na cukromierzu, inny zaś zacier, zawierający 8*98% cukru 
a 9 %  dekstryny, przefermentował aż do 1*5 st. na cukromierzu.

Oto są punkta , których wyjaśnienie, jako kontrolę dobrze 
prowadzonej gorzelni, dać nam może rozbiór słodkiego zacieru. 
Jeżeli wydatek jest zły i zachodzą wątpliwości co do dobroci za­
cieru, należy go tedy badać pod dwojakim względem, mianowicie:

1. Co do ilości niezcukrzonej w zacierze skrobi?
2. Co do istotnego stosunku zawartej w nim ilości cukru 

i dekstryny. (C. d. n.)



I na

Część urzędowa.

W iadomości z Oddziałów :
Przewodniczącym Oddziału Rohatyńskiego został zam iano­

wany na posiedzeniu d. 10. kw ietnia b. r. W ny Ju lian  T u s t a -  
n o  w s k i  z Oskrzesiniec pocz. Knihiuicze, w m iejsce Wgo W ło­
dzim ierza Puzyny.

W  Oddziale T łum ackim  zrezygnował dotychczasowy P rze­
wodniczący W ny Teodor B redt — a w miejsce tegoż wybrany 
został jednogłośnie Przewodniczącym  W ny Stanisław  Pieńczy- 
kowski ze Stryhaniec pocz. Jezupol.



(3 - 6)

Całkowite irząij gorzeli
obejmuje firma:

„BRACIA KOHLHAUPT"
w Ustroniu na Szląsku austr,

Wyszczególnieni trzema medalami wystawowemi, pole­
camy nasze c. k. uprzyw. a pa rata gorzelniane, że­
lazne kotły  p a ro w e ,  kadzie do p rzedzacieru , 
Mentzego aparata do w arzenia , pancerze, apa- 
rata do och ładzania  zacieru, m aszyny parow e  

ita. i ustanawiamy ceny najtańsze.
Posiadając własna w a lco w n ię  miedzi, lejarnię  

i k o tlaru ię ,  zdołamy najobszerniejsze zamówienia 
w najkrótszym wykonać czasie i ofiarujemy panom 
kotlarzom i kupcom naszą blachę miedzianą, nakrywy 
i dna, równie jak  towary mosiężne.

Polecenia obywateli ziemskich z Galicji — dokąd 
już setki aparatów gorzelnianych dostarczyliśmy, — 
możemy na żądanie przedłożyć.

Do p. Braci Kohihauptów w Ustroniu.

Z prawdziwem zadowoleniem donoszę panom, iż 
aparat gorzelniany (Pistorjnsz ulepszony) sporządzony 
w Waszej fabryce w Ustroniu na Szląsku, a w r. 1874 
ustawiony w mojej gorzelni na Tropi po dwurocznej 
kampanji, to je s t  od rozpoczęcia gorzelni w r. 1874 do 
tego czasu okazuje się nader praktycznym i trwalej 
konstrukcji.

Tych kilka słów, które posyłam Panom, niech 
będą dowodem naszego uznania i ocenienia ich sumien­
nej i dokładnej roboiy. z  poważaniem

Ign acy  S k rzyńsk i.
Strzyżów. 12. Marca 1876.



L. ZIELENIEWSKI
W K R A K O W I E .  (6-?)

Najstarsza krajowa fabryka machin i narzędzi roln., Repre­
zentacja i składy najcelniejszych firm angielskich i niemieckich.

n  par.
M K a m l Ł a l  Es a

s ły n n e  pługi, s ie n n ik i ,  — nilncarni i k ieratów
obecnie w  ruchu.

GORZELNIE z najuow szeiu i aparatam i, kufy sp ir y tu so w e .  
M łyny, T artak i,  Fabryki sp o d iu m ; na żądanie św ia d ec tw a .  

O diewaruia „Huta Zoiii* wszelkich maszynowych i budo­
w lanych  a rtyku łów .

Przyjmuje się wszelkie reparacje.
Monterów i inżynierów poseła się na żądanie, P lany bezpłatnie.  

Ceny najniższe. —  Kredyt na raty.

HttHHilliif  MMitirH  Arcyksiążęca fabryka kleju, spodjum i mączki ko- 

“  ścianej w Ż yw cu, stacja kolejowa Bilsko, poleca £  

panom gospodarzom w iejskim  swoją ®

najpmiaj
I
mm i swe wyroby nawozowe, pod rękojmią zawartości ma-

terjalów roślino - żywnych. x
Ceny z poręczeniem  zaw artośc i na jsłu szn ie jsze , A  

stosow nie do ilości i um ow y. (4—6)



A G RO N O M
kawaler, który ukończył akademię rolniczą za 

granicą, gospodarował w wielkich dobrach w Cze­

chach i Galicji najlepszemi świadectwami się wy­

kazać może, kaucję składa, poszukuje posady.

Łaskaw e oferty pod lit. 1 1 . O .  post. rest. 
Zydaczów.

Maszyny do wydobywania lorfn
na 6 do 8 stóp głębokości — z najnowszemi ulepszeniami 
i znanej trwałości i praktyczności, poleca i udziela bliższych

objaśnień

fabryka patent, maszyn M arskich
W- A_ B R  O S O W S K I E G O

w Jasenitz pod Szczecinem ,

(P a ten t - T orfetechm asch inen  - F abrik  von
W . A. Brosowsky in Jasenitz bei Stettin.) (2—?)

Cierpiącym na rupturę
poleca się zupełnie nieszkodliw ą nadspodziewanie skuteczną maść, 
na rupturę bottlieba Sturzeneggera w  Ilerisau  (w Szwajcarji.)
Liczne świadectwa i pisma dziękczynne załączone są opisowi uży­
wania. Maść tę dostać można w słojach po 3  złr. 20  ct. tak u 
Sturzeneggera samego, jako też u Zygmunta Rac/rera, aptekarza 
we Ltowie iW .R edyha, aptekarza pod „Barankiem" w Krakowie.

(7—10



Nowe dzieła gospodarskie,

polecone przez księgarnię

Gubrynowicza i Schmidta
w e  L w o w i e .

Settegast H. H odow la zw ierząt, podług trzeciego niemieckiego 
wydania. Przełożył i własnemi spostrzeżeniami dopełnił A. Trylski. 
Z 130 drzeworytami i pięć tablic rysunkowych. Warszawa.

1875 roku 5 zlr.
Settegast H. Nauka żyw ienia zw ierząt gospodarskich, z nie­
mieckiego nrzełożył L. Bogucki. Z 27 drzeworytami — 2 złr. 50 ct. 
Heiden E. Nauka o naw ozach i statyka rolnicza przełożył

z niemieckiesro R. Bruki. — 2 złr. 25 ct. 
Lewandowski I. Now y lekarz, czyli sposoby leczenia koni, bydła 

owiec. Jana Mikołaja Rohłwes. Wydanie lóte pomnożone Wete- 
rynaryą homeopatyczną popularną. — 2 zlr.

Heurich J. Przew odnik dla c ieśli, obejmujący cały zakres cie­
sielstwa. Z 299 drzeworytami w tekście. Podług najlepszych dzieł 
obcych, z zastosowaniem do potrzeb krajowych. — i  złr. 70 ct. 
H irszel W. Przew odnik dla m ularzy, czyli krótki zbiór naj­
celniejszych wiadomości do nauki mularstwa należących, z 214 
drzeworytami w tekście. — 2 złr. 50 ct.
Lukas E. i Medicus F. Sadow nictw o zasadzające się na prostych 
prawach. Poradnik podręczny dla wykładu uprawy owocowej, oraz
własnego nauczenia sie takowej. — 2 złr.
Lubomęski A. Uwagi o zwierzętach dom ow ych, ich gatun­

kach, rasach i parzeniu się, podług H. Natusiusa. — 60 ct. 
Tyniecki W. Zgnilizna kartofli, w ydanie 2gie pomnożone 

Z jedną tablicą litografowaną. — 50 ct.
Strzelecki H. Las w  stanie natury — 1 złr. 80 ct. — Cięcie lasu

1 zlr. 70 ct.
Wędrychowski E. Teorja rachunkow ości w iejsk iej, podwój­

nej. — 96 ct.

Nakładem księgarni G UBRY NO W ICZA i SCH M ID TA w y sz ło :

Ustawa 1 asowa.
Zbiór ustaw i rozporządzeń, tyczących się  

Och.rony lasów  I polcrwemia,, 
z dodatkiem instrukcji — dla zaprzysiężonej straży lasowej- 

Cena 1 złr. 20 ct.



Clayton & Shut lie worth
Lwów, ulica Gródecka 22.

polecają na obecny sezon:

Waltera A.

i
ŻNIWIARKI,

NOWE Amerykańskie GRABIARKI
i  sam o czy n n y m  odkładaczem ,

Grabiarki
2  kutego żelaza

ze stalow em i zębam i, 

z koziołkiem  lub bez tegoż.

r̂ed_3rtijL -o-dziela, się.
I lu s tro w an e  k a ta lo g i  g ra tis  i franco.



S z i e l i s ł r i
we Lwowie, ulica. M ajera Nr. 7.

Przy zbliżającej się porze sianokosów, polecam Panom gospodarzom 
następujące maszyny, które przez kilkoletnie doświadczenie na

to zasługują:
Grabie am erykańskie Mehłer W ehlik

z koziołkiem na wysokich kołach z sfcalowemi zębami, nadzwyczajnie lekkie 
(bez przesady na jednego konia), trw ałe przytem, nie tylko do siana, ale i do 
zbierania kłosów za żniwiarkami na polach pozostałych, również i do groma­

dzenia perzu bardzo praktyczne, po 135 złr.
Grabie angielskie „New England* jednokonne

na wysokich kołach jak  powyższe, po 130 złr.
P r z e  t r z ę s ą c  z siana „Nicholsona,*

znane narzędzie nie potrzebujące bliższego opisu, po 335  złr.

K osiarki Champion z fabryki W arder i Mitshel
wyśmienite lekkie i trw ałe, po 330  złr.

Paragon H ornsby'ego
po 313 złr.

K osiarko - żniw iarkę komb. Champion W arder i Mitshel,
którą przez trzy  la ta  już na składzie utrzymuję i która teraz kilka ulepszeń 
otrzymała, jes t niezaprzeczenie najlepszą i najpraktyczniejszą maszyną tego 
rodzaju, jako kosiarka bowiem tnie bez porównania lepiej jak  wszystkie inne, 
jako żniwiarka zaś przez swoją lekkość, trw ałość i pojedynczą konstrukcją 

zasługuje na pierwszeństwo przed wszelkiemi innem i, kosztuje 580  złr.

Żniwiarka Champion nie kom binowana
kosztuje 468  złr.

N a wyraźne żądanie moich szanownych klientóic, dostarczam wszelkie inne 
kosiarki i żniwiarki po tych samych cenach jak  inne firmy sprzedają takowe,

mianowicie:
Omnium Royal, Sam uelsona, W ooda, Johnstona etc.

D w ie żniw iarki Johnstona
ma m - w  komis na sprzedaż oddane, które najdokładniej zrestaurowane tak 
jak  nowe funkcjonują, (do każdej z nich przeszło za 100 złr. nowych części 
sprowadzono i zużyte na nowe wymieniono), można takowe stosunkowo bardzo 

tanio nabyć, bo po 35 0  złr.
K osiarki do gazonów  „Philadelphia*

mniejsze po 54  złr., większe po 6 0  złr.
Toczydła am erykańskie do poruszania ręką p0 3 0  złr 

Toczydła H ornsby’ego 
szmirglowe do poruszania nogą z koziołkiem, 43  złr.

Przyrząd Fow lera z 3 pilnikam i 18 złr.
Młynki i Sortow nik i wszelkiego rodzaju mam zawsze na składzie. 

MIocaruie i K ieraty Claytona i Shuttlcw orth, rów nież i 
Mofherra w szelk ich rozm iarów. 

fflgp* W warsztacie moim wszystkie reparacje rychło, tanio i 
najdokładniej się uskuteczniają.


